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ROK IV WTOREK 14 GRUDNIA 1948 ROKU Nr. 342 1287.) 

Pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina 
Dziś w Warszawie zbierają się Zjazdy oby Praktycmia, realizacja jedności ruchu ro-

dwu partii robotniczych: PPR i PPS, aby botniczego, powstanie Zjednoczmiej Partii 
1wnwalić połączenie szeregów obu partii Klasy Robotniczej, postugującej się orężem 
proletariackich w 3·00,ną· part•,,, marksistow- „Pogłębianie uczuć „Klasa robotnicza przodującej nauki rrui7tri;:Sizmu-teniinizmu, czer 

.,,. internacJ·onalizmu pro jednoczy się politycz- p•ąoe1· szeroko ~e skarbn•cy dos'w,;"dczen' ską polskie1· k1asy robotnicze}·. Już , ,;.,.tro • "' • · .... 
,- letariackiego w szere- nie po to, aby wzmóc, r od · · p t·· w h · k · K"-

obradować hL>dzie w i:Jtoz,i,.,,,, Kongres Zjed- P z u1ące3 ar ii - szec związ owe} .,.. 
noczeniowy.v~ -~ gach Zjednoczonej rozszerzyć i podnieść munistycznej Partii (bo"lszewików), biorącej 

Partii, uświadamianie na wyższy poziom swą wzory z doświadczeń budownictwa socjali-
Marzenia klasy robotniczej o jedności jej członkom wielkłej walkę klasową, ktc,'i;a stycznego w ~wiązku Radzieckim, ułatwi pol 

proletariatu stają się ciałem. Jednoś6 pro- przodującej roli ZSRR jest walką o nowy u- skieJ klasie robotniczej jej pracę i walkę nad 
letariatu polskiego, o którą walczyli, za w walce międzynaro- strój społeczny, o so- budownictwem fundamentów gospodarki soc-
którą przeJ,ewali swą krew, oddawaU swe dowej klasy robotni- cjalizm. Tylko przez Jatistycznej w Polsce, pobudzi .do życia, 
życie najlepsi ludzie· polskiego ruchu robo- czej z imperializmem, świadomą, rewolucyj- przekuje w czyn milionów te wszystkie 
tniczego: Ludwik Waryński i Jam Pietru- z podżegaczami wojen- ną i zorganizowaną przeogronvne twórcze s-ily, jakie t"JM,,,;,.. w 
siński, Róża Luksemburg i Feliks Dzier- nymi, w walce o po- walkę klasową prole- ••w"'f! 

· · k. '" k · Ok · M · B stAp świata i realiza- tariat może stac się polskiej klasie robotniczej, w masach pra-
zyns i, nasprza i rze.1a, arian u- "" cu1·ącego chłopstwa i w inteligenc1"i pra-
czek i Alfred Lampe, Marceli Nowotko i cję ideał.ów marksiz- twórcą lepszego spo-
Pawel F"Lnder, Barlicki i Dubois, Mieczy- mu-leninizmu - to łeczeństwa - całko- cującej. 
slaw Kalinowski i Karol świerczewski, - pierwsze czołowe i na- w1c1e wolnego od Jednocząc szeregi proletariatu polskiego, 

czelne zadanie · połi· wszelkiego wyzysku, mobilizując najszersz.e masy pracujące do 
stała się faktem. tyczne Zjednoczonej a więc i od podziału budowy lepszego, szczęśliwszego ustroju -

Sprawa jedności proletariatu polskiego Partii w nowym eta- na klasy". ustroju socjalistycznego - poglęb-iać bę-
zwyciężyla na zawsze! pie rozwojowym". (Bolesław Bierut) dziemy jednocześnie pocioucie więzi solidar-
Możemy tak mówić dlatego, że uchw<iły naści ,międzynarodowej oraz braterskiego 

Zjazdów Partyjnych i Kongresu Zjedno- sojuszu z krajem zwyćięskiego socjalizmu 
czniowego przypieczętują w gruncie rzeczy Zjednoczeniowego positLrL:1ją znaczenie histo I ~o~niczej pomnoży sily tef Partii, wz'!"~ii - Związkiem Radzieckim, z krajami demo­
f akt już dokonany. Boiu._iem w umysłach i ryczne. J dlatego właśnie stanowią one JeJ autorytet, powiększy i pogłębi ;eJ kracji ludowej oraz z walczącą klasą ro­
sercach robotnil•ów·peperowców i pepesow- trw<i/,e osiągnięcie, trwały dorobek polskie- wpływ ideologiczny i volityczny wśród botnwzą calego świata. 
ców w myślach i uczuciach całej klasy ro- go ruchu robotniczego, trwale zwycięstwo najszerszych ma-s pracujr!CYch miast i U?Si, W tej bowiem więzi polskiego ruchu ro­
bot1;~czej jedność proletariatu polskiego polskiego proletariatu. J dlatego właśnie spotęguje jej przodiijąoą rolę u:śród stron- botniczego z międzynarodowym ruchem ro­
jest ju:ż urzeczywistniona. Urzeczywistnia- powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- nictw demokratycznych. botniczym widzimy rękojrnię zwycięstwa 
na gruniownie i trwale. I nie ma już takiej botniczej jest rzeczą trwdlą, jest trwalym Wzmocnią się podstawy polityczne wła- sprawy robotniczej, zwycięstwa sil pokoju 
siły, która potrafiłaby ten fakt przekreślić. zwycięstwem proletariatu polskiego. Bo- dz:: ludowej. Wzrośnie pow1iga Państwa lu- i postępu, nad silami wstecznictwa, zdzicze-

Ktasa robotnicza Polski już przegłosowa- wiem, jak pov.Jiada Lenin, ,- trwrile Jest dowego wewnątrz i naze1J;nątr..:, co ułatwi nia faszystowskiego, wojny i imperializmu . 
. ·a za jednością. PrzegłosowaJ,a czynem, g~y w rewolucji tylko to, co jest zdobyte vrzez walkę z przerostami biurokratycznymi, I dlatego dziś, w dniu, gdy w Stolicy na­
.1,a apel górników kopalni Zabrze-Wsc~od masy proletariatu". utrioaU więź między organami Państwa tu- szej, w Warszawie, radzić będą delegaci 
'>dpowiedziały nie tylko miliony robociar- Polski ruch robotniczy, polska klo.sa ro- dowego a społeczeństwem, ullitwi 1J!,ULkę z wybrani na Zjazdy Partyjne i Kongres 
~kich serc ale i miliony ro?ociarskich rąk. botnicza wchodzi w nowy .Jtaf) rozwoju. wrogiem klasowym i silami antydernokra- Zjednoczeniowy, będą z nimi umysły i ser­
r'rzegtoso~ dziesiątkami milionów met- Jedność wewnętrzna jaką osiągnęła, wzmac tycznymi. Cl\ milionów i milionów robotników, pracu­
Tów tkanin milionami ton węgla, miliona- nia ją jako przo,zującą ~ilę na-rrxln. Stwa- Już zapowiedź zjednoczenia ruch.u ro- jących chłopów· i postępowej pracującej in­
,n,i par ob~wia, milionami sztuk odzieży, rza to pomyślne warunki dla wypelnie1iia botniczego wzbudziła niewidziany zryw za- teligencji • 
. nilionami kg. cukru i innych artykUłów wy przez klJY.-~f! robotniczą jej historycznego za- pału i entuzjazmu milionowych mas ro- Niech żyje jedność klasy robotniczej! 
'ęrodukowanych ponad plan. I dania - bi«Zowy nowego socjalistycznego botników, chłopów i inteligencji pracują· 1 Niech żyje szta/nd..atr Zjednoczonej Partii 

J dlatego właśnie uch1u><Uy po'łączeniowe ustroju. oej, co znala.uo swój wyraz w Czynie Kon- Klasy Robotniczej _: Sztandar. Marksa, 
.~jazd.ów. Partyjnvch( uch'J,.!?J1111_, ]{on!J!esu R.owstanie Ziednoczonej Partii E,lasy Ro· g_resowym. - Engel80o Lenina i Bta'MnuJJ, 
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Delegaci Czer o e· ł i a Kongr s Zje nocze ia 
odiechali do Stolicy · żegnani serdecznie przez tysiączne rzesze mieszkańców naszego miasta 
<?~yby · ni~ przejmująco zimna pogoda, nicza Łodzłl Niech żyje lud polski! Niech nę. Udekorowany pociąg czeka już na nie­

dzien wczoraJszy nosiłby wszystkie znamiona żyje ~jedncczona Partia Klasy Robotniczej!" codziennych pasażerów. Gdy schodzi z try­
ś:,vięta Pierwszego Maja. Miasto przybrało Orktestra gra „Międzynarodówkę". Wszys- buny tow. Joanides rozentuzjazmowani. to­
się czerwienią, z głośników radiowych płynę· cy śpiewają. Wznoszą się zaciśnięte pię§ci. warzysze chwytają go na ręce i wynoszą na 
ły dźwięki melodii, ulicami ciągnęły kolum- Po przemówieniach tow. Stawió.skiego Win peron śpiewając bojową pieśń klasy robot­

Senat kademicki 
Uniwersytetu Łódzkiego 
do 

neresu Zjednoczenia 
ny maszerują::ych robotników, niosących centego i tow. Domagały zgromadzenie zo- , niczej. 
szt~ndary i transparenty. Brakowało tylko staje rozwiązane. Delegaci opuszczają trybu- l 
słonca. Zastępowały je promiennie uśmiech· 
ni~te twarze łodzian. 

S. Kl:mczak 

W dniu 6 grudnia 1948 r. Senat Akade­
micki Uniwersytetu Łódzkiego przesłał 
na Kongres Zjednoczenia Partii Robotni­
czych następującą rezolucję: 

Ze wszystkich uEc wyłaniają się delegacje 
fabryczne i dzielnicowe śpieszące na Dwo­
rzec Fabryczny, by pożegnać delegatów na 
Kongres i życ:ryć im szczęśliwej podrób 
oraz pomyślnych obrad. Napisy na transpa­
rentach zaczynają się od słów: „WykonaU­
śmy plan„. „Tyle i tyle metrów już poszło 
w świat, a będzie zrobione w tym roku jesz­
cze tyle i łyle". Dumnie maszerowały ko­
lulDJl)'. 

Plac przed Dworcem Fabrycznym zapeł­
niły tłumy robotników, wszystkie ulice wy­
lotowe pełne sztandarów l delegacji. Fron­
ton gmachu dworcowego zmienił dziś swą 
barwę. Z szaro-brunatnego stał się czerwo­
nym od zwisających flag. Postac!e dwóch ro­
botników złączonych uściskiem dłoni domi­
nują nad całym placem, również tonącym w 
czerwieni. Nieustannie grają orkiestry. 

Milknie dźwięk trąb, gdy na trybunie uka­
zują się delegaci z ramienia PPR i PPS. Za 
nimi pokazuje się delegacja robotników 
PZPJG Nr 3, tych, którzy ofiarowali Kon­
gresowi p;ękny dywan. 

Wiec rozpoczyna tow. WidawskL 
„Cała proletal"łacka Łódź solidaryzuje się 

z uchwałami KC PJ>R i CICW PPS o połą· 
czeniu obydwu partii w jedną Partię Klasy 
Robotniczej. 

„Jedność, jedność, jedność!" - skanduje 
siedemdziesiąt tysięcy ludzi, zgromadzonych 
przed dworcem. 

Przemawia pierwszy sekretarz ŁK PPR. 
tow. Dworakowski: .. 
„Łódź robotnicza już jest jednolita. Te 

wspaniałe sukcesy naszych robotników są 
właśnie rezultatem jednaki działania, jaka 
~owarzyszyła naszym wysiłkom w pracy nad 
podwyższeniem i ulepszeniem produkcji. 
Czerwona ł~ódź, ł..ódź Walcząca śle za po­
średnictwem swych delegatów serd"eczne ·po­
zdrowienia Kongresowi Jedności". 

„Niech żyje Zjednoczona Partia Klasy Ro· 
boinlczej!" 

Tow. Widawski, przewodniczący zgroma­
dzenia komunikuje w tym momencie, te 
przybyła w tej chwili delegacja towarzyszy 
z zagranicy, że między nimi znajduje się wi­
cepremier rządu gen. Markosa, tow. Janis 
Joanides, człon~k Biura Politycznego KC Ko 
munistycznej Partii Grecji. 

Zebrani natychmiast reagują głośnymi o­
krzykami na cześć Walczącej Grecji i gen. 
Markosa. Na twarzy tow. Joanlctesa maluje 
się wzrus7enie. Tuż obok niego stoją dele­
gaci bra7yliiscv, tow. tow. Marlo Shenberg 
i Pablo Rodr;-rq~z oraz delegat Unii Połud­
nlowo-Afr~·Jrnłiskiej, tow. Jusuf Dadoo. 

„PrZ"Y'vożę '\":•m goril''", r~'""''1w11~nP, bra­
terskie pozdrowier.~e rd l;l~ó :V robotniczej 
Walczącej Grecji - zaczyna swe przemó­
wienie tow. Joanides - od całego narodu 
greckiego I jego Armii Demokratycznej,_ 

„Lud nasz uczy się na podstawie Waszych 
zdobyczy I Wasza zwycięska walka jest dla 
nier,-o natchnieniem. Niech żyje klasa robot­
m111111"1n11111111111111m11mn11111111111•nr11:r111m11111m 1111J1111n1nm1m1mn1111m1Jl1ll1111 

Depesza \\iicemin. Szyra 
do Centrali Tekstylnej 

,,Z oka.z!i wykonamtla przedterminowego 
planu obrotów ha.ndlowYch na rok 1948 
wyra.zam uznanie dla d;vrekc.H 1 pracow. 
ników Centrali, Oddziałów, Hurtowni, 
Magazynów ~ detalicznych punktów sprze 
daży, 

W walce o poprawę stopy łyciłoweJ 
mas pracujących i realizację planu fl.. 
nans.owego gospOdarki narodowej, ode. 
grała Wa.ma Centrala dużą rolę ł osią. 
gnęła piękne wyniki w rozbudow~e so. 
clalistycznego handlu państwowego. 

Podsekretarz Sta.nu 
(-) E. Szyr 

Syreny fal ryc zn z·ahucza „ 
w momencie uroczystego otwarcia Kongresu Zjednoczenia 

Jutro w godzinach porannYch na sy- słuchają transmisji radiowej z otwar­

gnał radiov.·y zahuczą wszystkie syreny cia l{ongresu. 
fabryczne w naszym mieście _ dając • P«_> wysłuchaniu audycji wszyscy uda· 

. Ją się z powrotem do pracY. 
znak rozpoczęcia Kongresu ZJednocze- W a 1• d a 1• d ·1• h ko . r . cz s e na aw n a au ycJ ruc • 
n1a. Na sygnał syren - we wszystkich I łowy w miCścle zostanie wstrzyma-
fabrYkach, zakładach . pracy i urzędach ny - aby również i przechodnie mogli 
nastąpi przerwa w pracy - a pracow- Wysłuchać audycji radiowej z uroczy-, 
nicy udadzą się do świetlic - gdzie wy- stego otwartia Kongresu Zjednoczenia. 

„W obliczu mającego nastąpić donio­
słego faktu Zjednoczenia Partii Robot­
niczych, będącego świadectwem konso­
lidacji i wzrostu znaczenia w państwo­
wości naszej klasy robotniczej, Senat 
Akademicki Uniwersytetu Łódzkiego 
deklaruje swoją solidarność z dążenia­
mi świata pracy do przebudowy ustroju 
społecznego w duchu sprawiedliwości i 
zgłasza gotowość uczestniczenia we 
wszelkich poczynaniach, które Zjedno­
czona Partia Klasy Robotniczej zechce 
podjąć w dziele rozwoju kultury i roz­
powszechnienia jej osiągnięć dla dobra 
szerokich mas narodu". 

Bud.żet państwowy na rok 1949 

utwierdza stałość naszej w luty 
Warszawa. PAP. - W ZW::ązku z uchwale­

niem przez Radę Ministrów projektu budże 
tu państwowego na 1949 rok, redaktor Pol­
sldej Agencji !>;rasowej PAP, ob. Narel zwró 
cil się do mliiruistra Skarbu Konstantego 
Dąbrowskl'ego z prośbą o krótkie scharak­
tery~·anie zasad, na. których budżet ten 
został zbudowany. 

Na powyższy temat minister Skarbu udzie 
l:ił następuiącej odpow.ie<lti: 

Projekt budżetu na 1949 r. różni się od 
budżetu na 1946 rok przede wszystk'..m tym, 
że objemuje on całość wydatków państw0-

wyCh, a wi~c nie tylko wydatki admin!­
stracj~ państwowej, lecz rÓWillież wydatki 
inwestycyjne i to mrówno adm'nistracii, 
jak i przedsiębiorstw państwowych. 

W zwńązku :ri tak znacznym rozszerzenJ!em 
zadań budżetu, poważnym osiągnięciem Jest 
pełne zrównoważenie st~y rowhodowej i 
przychodoweJ. W ten sposób na cele budże­
towe ui'e będziemy czerpać środków w dro.. 
dze powiększenia emisji, co powinno dać 
w n:zultacie dalsze poważne wzmocnienie 
wartości naszej wa.luty. W tym stan~ rzeczy 
budżet na 1949 rok nie tylko, ze nie zakła­
da Jakie.tkolwłek zmiany w naszym systemie 
walutowym, lecz przeciwnie, 1:dąża do dal­
sze:;-;> umooni'enia wartości pieniądza będą­
cego d-ziś w obiegu. 

Jeśli chodzi o dalsze zasadnicze zmiany 
w projekcie budżetu na 1949 ro'k, należałoby 
podkreślić spra.wt: imlestenta. 11ys1emu kart. 
koweqo. co jest niewątpliwie jednym z wiel 
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j===. Do Czytelników 
Dokonuje sie historyczne dzieło siednocnnia kla&y robotnicsej. Łqcsą sif obydwie partie 

robotnicze: PPR i PPS. Powstaje Polska Zjednouooo. Parria Robotniua - jednolita mark-

~--===========:: •iłtowsko-leninowska partia polskiego proletariatu. Łąc:iq się pisma obydwu partii. R6wniei i ner: terenie Łodzi dokonuje lit polącsenie 

sespolów redakcyinych „Kuriera Popularnego" i „Głosu Robotniczego". W dniu 16 grudnie 
br. ukai:e sil} pierwssy numer połącsonej ga=C'ty - „Głos Robotnic:i:y" organu Łódzkiego 

i W ojew6dzkiego Komitet6w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicsej. 
Oddajqc nowe, połączone pismo w ręce Czytelnik6w, wierzymy, ie pokładanego w nas 

zaufania i nadziei nie zawiedziemy. 

kkh na$zych osiągnięć 7lWła!Zcza jeśli przy­
pomnimy, że w wielu kraiach zachodnio­
ci.;1opej~kich, znacznie zamożniejszych od 
naszego i znacznie mniej zn1szczonych d:zia­
laniami wojennymi. system kartkowy ł po­
ważne ograniczenia w konsumpcji obowłązu-
ic. w dalszym ciągu. Na tle zrównoważenl'a 
budżetu i mieslenla systemu kartk<>wego ' 
zr • .lenl slę także układ płao na 1949 rok. 
W za.łmen.łach budowy budżetu pr.ryJęta zo­
stała 7.asada, a.by za.równo ceny, Jak ł! pła­
ce mogły być stabilne na przestn.eni całego 
1949 roku. 
Wymieniłem fylko niektóre zmiany w pro 

jekcie budżetu na 1949 rok. Obszerniej bu.. 
dżet będzie omówiony w toku prac Sejmu 
nad budżetem. Obecn:e pragnę jedynlie pod­
kreślić, że wszystkie na.sze osiągnięcia na od 
ci&ku budżetów państwoWYch okazały 11l'ę 
możliwe przede Wszy-stklm dlatego, że po. 
tn.fiiiśmy obronić wartość naszego plenią. 
dza. Polityka budżetowa na 1949 rok będzie 
Wlięc kontynuacją dotychczas przez nas sto­
::.owanei metody. 

Zamordowanie działacza komunistycz­
nego w Paryżu 

P ARYż PAP. - W niedzielę o godz. li n.• 
no policjant Le Nohan zastrzelił n& przed· 
mieściu Paryb - St. !fande dzialacz& komu· 
nistycznego - Andre Houilller, który rozkle· 
jał reprodukcje afisza w obronie pokoju pę· 
dzla malarza Fougeron. Rouillier, b. radca 
-miejski St. Mande oraz działacz zwią.zkowy~ 

Pragniemy, aby pismo nasze było organem najszerszych mas robotników, chłopów i in· 
teligencji pracującej, aby lamy jego były jak najszerzej wykorzystane przes W as, nań 

Czytelnicy. 
• brał udział w dwóch wojnach 'wiatowyeh. 

Postarcmy się spełnić wskazanie Lenina i uczynić s naszej gazety nie tylko kolektywnego 
agitatora, ale i kolektywnego organiz;atora. 

W pracy i walce jaka czeka klasl} robotnicsq na drodze budownictwa nowej, lepueJ, 
socjalistycznej Polski - chcemy być razem s W ami w jednym sseregu. Wasze troski - będą 

naszymi troskami, Wasze swycięstwa - będq naszymi zwycięstwami. 
Stać będziemy na straty interesów klasy robotniczej i maa pracujqcych, str:ec będd1miy 

uystości sasad marksizmu-leninizmu, sasad solidamoś. ·międzynarodowej i jednolci 1seregów 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Wszystkich Czytelników i Pre1mmerator6w „Kuriera Popularnego" i „Głosu" ~y 

do dalszego czytania, prenumerowania i rozpowszechniania nanego pisma. Zapewniamy 
naszych Csytelnik6w, :ie dolo:irmy wu el kich starań, aby nowe pismo inf ormowalo W as 
w porę i rzetelnie o wszrstkich wydarzeniach w kraju i zagrcmicq. Przez właściwe, marksi· 
stowskie naświetlenie wydarzeń, przez wskazywanie trudności i osiqgnięć, przes przekazy· 
wanie doświadczeń, starać się będziemy jak najskuteczniej słuiyć sprawie polskięgo robotnika, 

chłopa i inteligenta - budującego Socjalizm. 
REDAKCJ.4.. 
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Był on dekorowwy wysokimJ odznaczeniami 
francuskimi za walecznoś6. 

-0-

arsz na 
Pekin i Nankin 
PARYŻ (PAP). - Agencja France Presse 

donosi z Pekinu, że w niedzielę wieczorem 
chińskie wojska ludowe znajdowały się o 1& 
km od miasta. Walki toczą się w Czlnr-Ho 
na północ od Pekinu na linii kolejowej, pro­
wadzącej do Kałganu. 

LONDYN (PAP). - Jak donosi agencja 
Reutera z Nankinu, minister obrony generał 
Ho-Ying - Chin oświadczył na posiedzeniu 
rady politycznej Kuomintangu, że oddziały 
chińskiej armil ludowej przerwały linię ko• 
lejową Tien-tsin - Pukow na południe o4 
Czu-Sien w odległości 40 km na półnoo od 
Nankinu. 

W. Ażaiew - Zwrot pod kątem stu osi~mdziesięciu z nim prowadzić mysiej walki o głupstwa! 
17) stopni„.! Od żony coś mi przypadnie, gdyż On czeka no rozporządzenia z Moskwy. Cze 

Daleko Od M' osk'W.•7y zdążyła już sprzedać kury i naczynia ku- ka - mówię - na rozkazy - dokąd je-
• y chenne. chać. Czy jest już rozparządzenie? Proszę 

Wszyscy roześmieli się. w takim razie telegrafować na jego adres. 

nej budowli zajmowaliście się mechaniza- Zadzwonił telefon międzymiastowy. Bat pr~~~~~tm.r~z::~~cze~~a;~ę :!,~ - Wypadnie wam stworzyć oddział i 
kierować nim. Transportu automobilowe­
go i mechanizmów nie można pozostawić 
bez gospodarza - powiedział -:- . postano­
wiłem naznaczyć was naczelmkiem tego 
oddziału. 

Filimonow zmienił się na twarzy, po­
dłużne zmarszczki obok ust, zarysowały 
się wyraźniej. . 

- W pracy mojej nie wykazałem się 
dotychczas niczym szczególnym. Nie wiem 
czy starczy mi ognia, . czy ;ii.e zaw.io~ę? 
Jest to duża rzecz, moze lepieJ będzie Je­
m zostanę pospolitym pracownikiem od­
działu. 

Wasyli Maksymowicz obszedł długi stół 
i zbliżył się do Filimonowa. 

- W ankietach wydziału personalnego, 
do których odsyłaliście mnie, zaznaczone 
jest, że byliście kierownikiem biura t~an­
spartu automobilowe~o. Poza tvm na ied-

cją. manow podszedł do aparatu. Słuchając 
Inżynier uczynił ręką gest, ale Batma- jego odpowiedzi Załkind powiedział: - ły od wysiłku prowadzenia głośnej rozmo-

now uprzedził J·ego odpowiedź: D . R b' . , k Alb k 't t wy.Batmanow informował o wysłanych 
zwomą z u iezans a. o z orni e u transportach materiałów i żywności. Roz-

- Chcecie powiedzieć, że tu prace pro- rejonowego partii, albo pełnomocnik Pań- mawiając niecierpliwie pukał obrączką po 
wadzone są w stokroć większym rozmia- stwowego Komitetu Obrony. 
rze! Ale człowiek musi iść od mniejsze- Batmanow musiał krzvczeć do słuchaw- szklanej tafli stołu. 

k · · k · · ki·. Czyni"ł to z wysi"łk.i'em, głos J'ego na Kowszow zaczepnie mu się przyglądał: go do wię szego. Powiem me ryJąc się: d 
żądać będę od was wiele. Ale za to stwa- wysokich nutach opadał. pierścień ten zauważył już od a~a. t 
rza się dla was możliwość odrobienia za- - W okresie wyborów do Najwyższej - Czy wam nie wydaje się dziwnym en 
ległości. Rady Republiki wypadło mu często wy- przest.arzały symbol małżeństwa u komuni-

- Pomyślę, - odpowiedział Filimonow. stępować przęd wyborcami - powiedział sty Batmanowa? - zapytał Załkinda -
Batmanow niegłośno roześmiał się. Uś- Załkind - Na placu miejskim, w fabryce Czy możliwe jest, że naczelnik brał ślub w 
· · · · ' t k I · · b d · t B ł kościele? nuech zdobił Jego powazną twarz, ktora remon u o eJi, na u owie mos u... Y . , . , . . t . . 

zmieniała się i robiła się jakąś bliską. silny mróz - tak że naczelnik zerwał - Ten piersc1en. n~e Jes związany u me-
- Nie zrozumieliście mnie towarzyszu! sobie głos. go z obrzędem. k?sCleln_ym. Wypadło mu 

Do sprawy waszej nominacji nie zamie-I - Poco tu macie przyjeżdżać? Dam so~ bar,dz~ często. zyc bez zony,. częst~ ~o~t.a· 
rzam powracać. I wy możecie 0 tym wię- bie. radę s~! - ~rzyczał Batn:ianow. J;iz ':"ac się, ta~ _ze pewn~go d.ma umo~ih s~ę, 
cej nie myśleć, gdyż jesteście tak, jak J ko.nczę przy~~owa~. _Im prędze~ .o:i: wyJe- ~e b~ą nosrc obrącz~ .. Batm~now zar~uJe, 
mianowani. Proszę zająć się najszyb- dzie. t~ le~leJ. Mowi~, tym le?ieJ, _ rm prę- ze to ~- p~maga. my~lec o sobie nawzaJem. 
szvm skomnletow.:mi~ oddziału. dze1 od.1edzie. On mru.e .krenm.._ nt"' mogę I z.a„tme 1 me zde1mu1e. . d. c ~ 
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• Marks - len zm • • n1z 
. Sztandar Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
l yjem! W epoce, w której wszystkie gentur burżuazji w ruchu robotniczym. wi robotniczemu i nacodowi polskiemu. I marksizmu-leninizmu. Ideologia markslz-

dro.gi prowadzą do komunizmu. Agentura dlatego szczególnie niebezpiecz To one sprawiły, że w Polsce w r. 1918 u- mu-leninizmu pozwala nam wytyczyć słusz 
O teJ prawdzie świad · d ś · na ł wa· c . czą . wia omo c1, na, ~e okrywająca rzekomo rewolucyjną, trzymała się władza kapitału, która po- ną drogę rozwoju naszego kraju, drogę 
kiy Ją e ~Iś z całeg? świata. . rzekomo komunistyczną maską, swą rze- głębiła zacofanie gospodarcze kraju, przy- marszu naprzód do socjalizm.u. Nauka 

edy górruk franc';1sk1 walczy o w1ęk- czywistą politykę: fanatyczną nienawiść niosła masom robotniczym bezrobocie i nę- marksizmu-leninizmu uczy nas nie trzy-
szy k;w~~ek. chleba 1 trochę mleka dla do Związku Radzieckiego do wła- dzę, doprowadziła naród polski do kata- mać się jakiegoś jednego szablonu, lecz 
swyc iec1 - walczy pod sztandarami d d · k' · d WK' d t f ś · · s · ld k t 'l k · · dl k 'd k 
Komunistycznej Partii Francji, pod sztan-1 zy r~ z1ec ieJ, „ o ~ (b), o s ro y wrze moweJ. ocJa emo ra yczne ogo ne ws azama, wazne a az ego ra-
darami komunizmu. Kiedy chiński i:hłop wsz!s~k1ch . I;lartu komumstyczny~h. i nacjonalistyczne elementy w swej walce ju, znajdującego się na danym etapie roz­
powstaje do walki przeciwko rodzimym I Ma~~s1zm-lemmz~ demaskował reakcyJną przeciwko marksizmowi-leninizmowi nie- woju stosować do konkretnych realnych 
i obcym pijawkom _walczy pod kierow- tresc rzeko~o lewicowego a:vant~rnictwa, jednokrotnie posługują się zatrutymi po- warilllków tego kraju. Nauka marksizmu­
nictwem Komunistycznej Partii Chin, pQd faszystowski ~harakter tro~k~zmu i ~vycho- ciskami z arsenału oszczerstw antyradziec- leninizmu pozwala nam ujawniać wszyst­
sztandarami komunizmu :vał rewolucy1nych robotmkow w meprze- kich, w których specjalizuje się trockizm. kie formy wpływu burżuazji, wpływu ele-

w idmo krąży po Europie, widmo komu- 1e~anej wa~ce z ni~ .. Wszystkie te wsk~- Tito zaczął od wyraźnie prawicowych i na mentów obcych klasowo na ruch robot­
" nizmu" pisali sto lat temu Marks i I zam.a ma;rks1zmu-lemmzmu są szczególme cjonalist~c~ych .błę~ów, by _ostatnio co- niczy. 
Engels. Dziś ustrój socjalistyczny o którym domosłe i dla naszego ruchu. raz wyraz:i1e1 ujawmać po~ob1eństwo z ar Dlatego kładziemy u podstaw naszej par 
marzyli autorzy „Manifestu", stał się rze- Socjaldemokratyzm prawicowego kierow gumentaCJą kontrrewolucy1nego trockiz- tii, Polskiej Zjednocv:onej Partii Robotnł-
czywistością na olbrzymich połaciach ku- nictwa PPS i nacjonalizm, również repre-1 mu. ~ ezej, wskazania marksizmu-leninizmu. 
li ziems~ej, dziś komunizm, przewodzi na zentowany głównie przez to kierownictwo p rzeciwko wszystkim tym niebezpie-
:rodom me tylko Europy, lecz całego świa- zadały olbrzymie szkody polskiemu rucho- czeństwom uodparnia nas ideologia Roman Werfel. 
ta w walce o lepsze jutro ludzkości. 11IBl!l!J1111-1111 ... 1111-1111..-1111-11tt-1111-1111-1111-1111-1111-1111-m1-tt1-1111~-m-1Mt~-111-111~1-

:~~~~~F~{;pł~~:1~~~~~t~~~::~~ Partia bo szewików - wzór partii owe 0 o typu 
to znaczy ideologia tych partii, ideologia 6 

W oparciu o te zasady partia bolszewi­
ków wyrosła w siłę, zdolną poprowadzić 
proletariat do zwycię&kiego szturmu prze 
ciwko władzy kapitalistów i obszarników 
na terenie jednej szóstej świata, zdobyć 
władzę dla robotników i chłopów, utrwa­
lić państwo radzieckie na przekór inter­
wencji imperialistów, rozwinąć gigantycz 
ne siły wytwf>rcze kraju, zbudować nowe 
socjalistyczne społeczeństwo, pokonać 
Niemcy hitlerowskie w wojnie i wyzwó­
lić Europę od faszystowskiego barbarzyfl­
stwa. 

marksizmu-leninizmu. W skarbnicy doświadczeń partii bolsze-
Z cienkiego tomiku „Manifestu Komu- wików, z której czerpie dziś światowy 

nistycznego" rozwinęła się nauka, która ruch robotniczy, jedną z najważniejszych, 
zmieniła oblicze świata, nauka, która okre- najcenniejszych nauk jest teoria i prak­
śla już dzisiaj byt wielu set milionów lu- tyka partii rewolucyjnej proletariatu. 

Po drugie: partia jest zorganizowanym 
oddziałem opartym na zasadach demokra 
tycznego centralizmu i wewnątrzpartyj­
nej demokracji. Wszystkie władze par­
tyjne są obieralne. Postanowienia wyż­
szych władz partyjnych są obowiązujące 
dla niższych władz. Mniejszość musi się 
podporządkować większości. Każdy czło­
nek partii musi należeć i pra.cować w 
jednej z organizacji partyjnych. Ten sy­
stem organizacji zapewni partii jedność 
woli i jedność działania, niezbędne wa­
runki kierowania i zwycię±ania w walce 
klasy robotniczej. 

dzi w Związku Radzieckim, w krajach de­
mokracji ludowej, w walczących o swą . L:eninizm, j~ko marksizJ:? ~poki i~pe­
wolność krajach Dalekiego Wschodu. Ta nahzmu, ~ozw1ązał zag~~eme partu "'. 
nauka - to właśnie marksizm-lenizm. Nau uporczywe]. teoretyczneJ .1 praktyczneJ 
ka Marksa i Engelsa, rozwinięta odpowied-1 walce o. stwor~enie rewolucyjnej . partii 
nio do warunków nowej doby, epoki im-1 prol~tan~tu. N1~. było to przypadkiem. 
perializmu i proletariackiej rewolucji przez Historia par~n bolsze\".1ków uczy. nas 
Lenina, poprowadzona została dalej, w przede ".'szystk1m - s~;-v1erdza St~lm. -
epoce socjalistycznego budownictwa w ze zwycięstwo rewolucJ1 proletar1ack1ej, 
ZSRR i rewolucyjnc-j walki proletariatu że zwycięstwo dyktatury proletariatu 
na całym świecie, przez Józefa Stalina. jest niemożliwe bez rewolucyjnej partii 
Marksizm-leninizm, nauka Marksa, Engel- proletariatu, wolnej od oportunizmu, nie­
sa, Lenina i Stalina. przejednanej w stosunku do ugodowców 

M arksizm-leninizm zawiera w sobie i kapitalistów, rewolucyjnej w stosunku 
skondensowane doświadczenie między do burżuazji i jej władzy państwowej. 

narodowego rewolucyjnego ruchu robotni- „„.Historia partii uczy nas - mówi da­
czego, doświadczenie jego walk i jego pra- lej Stalin - że taka partia nie może być 
cy, jego zwycięstw i jego przejściowych zwykłą partią socjal-demokratyczną typu 
P?rażek. Marksizm-leninizm. zawier~ w so- zachodnio-europejskiego, wychowaną w 
b~e skon~e:'1sowane ?lbrzym1e doś:"1adc~e- warunkach pokoju społecznego, wlokącą 
~1e walki i pr~cy p1erws~ego kra1u. soc~a- się w tyle za oportunistami, marzącą o 
hstycz:ie~o sw1a~a ;-- Związku Ra.d~1eck1e: „reformach socjal113ch" i obawiającą się 

Po trzecie: partia jest najwyższą for-
mą klasowej organizacji proletariatu, 
motorem i siłą kierowniczą wszystkich 
innych bezpartyjnych organizacji klasy: 
robotniczej i mas ludowych, jak również 
organów państwowych i gospodarczych. 
Partia kieruje innymi organizacjami dzię 
ki busoli marksizmu - leninizmu, opie­
rając się na swoim autorytecie moralnym 
i politycznym, na swoich kadrach otoczo­
nych zaufaniem mas. 

go, doswiadczeme Jego bohaters~~eJ walk~ rewolucji socjalnej". 
w pierwszych latach rewoluc11, walki 
zbrojnej przeciwko rodzimej kontrrewolu­

Po czwarte: partia musi być najściślej 
związana z maaami, z ludem pracującym, 

cji. 
Marksizm-leninizm, ideologia, która kie­

ruje działalnością Wszechzwiązkowej Par­
tii Komunistycznej (bolszewików) pierw­
szej partii proletariackiej świata, która o­
baliła panowanie kapitału i zbudowała 
ustrój socjalistyczny w swoim kraju 
stanowi bezcenną skarbnicę doświadczeń 
i wskazówek dla walczącej o socjalizm 
klasy robotniczej całego świata. 

Marksizm-leninizm wyrósł w nieprzejed­
nąnej walce z obcymi i wrogimi klasie ro­
botniczej kierunkami, które usiłowały spro 
wadzić na mauowce partie robotnicze. Na 
trzy z tych kierunków - niejednokrotnie 
zresztą przeplatające się i łączące się ze 
sobą, warto w chwili obecnej zwrócić 
szczególną uwagę. 

M arksizm-leninizm wyrósł przede wszy­
stkim w walce z socjaldemokratyz­

mem, z prawicowym, ugodowym w stosun~ ł 
ku do burżuazji nurtem w ruchu robotm I 
czym. Socjaldemokratyzm występował i 1 

występuje przeciwko proletariackiej rewo- I 
lucji, wprzęga ruch robotniczy w system 
panowania burżuazji. Socjaldemokratyzm 
jest bezpośrednim narzędziem burżuazji w 
ruchu robotniczym. Marksizm - leninizm 
walczył stanowczo i zdecydowanie z so­
cjaldemokratyzmem, demaskował go przed 
masami robotniczymi, wychowywał rewo­
lucyjnych robotników w duchu nieprzejed 
nanej walki przeciwko socjaldemokratyz­
mowi. 

M arksizm-leninizm wyrósł w nieprze­
jednanej walce z nacjonalizmem w ru­

chu robotniczym. Nacjonalizm-występują­
cy zresztą w parze z socjaldemokratyzmem 
- odrzuca międzynarodową solidarność 
robotników, głosi współpracę robotników 
~ rodzimą burżuazją przeciwko innym na­
rodom. Nacjonalizm - to także podporząd 
kowanie robotników burżuazji, tym razem 
pod hasłami rzekomo narodowymi. Mar­
ksizm-leninizm walczył przeciwko nacjo­
nalizmowi, wyjaśniał robotnikom wszyst­
kich krajów, że prawdziwe interesy ich na 
rodów są sprzeczne z interesem rzekomo 
narodowych wyzyskiwaczy, że właśnie 
międzynarodowa walka robotnicza najle­
piej broni interesów wszystkich narodów. 

M arksizm-leninizm wyrósł w nieprzeje­
dnanej walce z rzekomo lewicowym 

(jak mówimy: niekiedy ultralewicowym) a­
wanturnictwem w szeregach ruchu robo­
tniczego. W okresie po Rewolucji Listopa­
dowej na tym awanturnictwie żerował troc 
Jdsm. :iedna z najniebupiecsni~ a-

„Historia partii uczy nas, że taka par- z klasą robotniczą, która partię zrodziła 
tia może być tylko partią nowego typu, i której partia przewodzi i służy. 
partią marksistowsko-leninowską, partią Ażeby żyć, rozwijać się i zwyciężać, 
rewolucji socjalnej, która potrafi przygo partia, idąc na czele mas, musi stale tro­
tować proletariat do decydujących walk szczyć się o interesy ludu, przysłuchiwać 
z burżuazją i zorganizować zwycięstwo si'ę J'ego głosom 1· dą' · d ·1.. ó" 

l „ 1 t · k' "' zen10m, po nosh; sw J 
rewo UCJl pro e ariac ieJ · autorytet i wpływ wśród mas oraz uczyć 

Ideologiczne i organizacyjne podstawy się u mas. 
partii nov:ego typu z?stały oprac~wane Po piąte: partia musi opierać się na 
przez L~mna w okresie poprzedz~Jącym 

1 

twardej i jednakiej dla wszystkich dyscy 
re:v?lucJę 1905 ro~u --:- a n~stępme ro~- plinie i musi być całkowicie zwarta i 1e­
w1męt~ przez. Lemna 1 .s~ahna w ognm dnolita wewnętrznie, tak ażeby nie do­
dalsze1 walki bolszew1ko':"' . tworząc I puszczać do powstawania grup i frakcji, 
zwartą, s~rawdzoną przez zyc1e - nau- łamiących dyscyplinę i jedność partii o­
kową teorię. raz przenoszących wrogie wpływy do sze 

Jakie są podstawowe założenia tej na- regów part~i. 
uki o partii proletariatu? Po szóste: partia musi nieustannie o-

Po pierwsze: partia jest czołowym, czyszczać się od elementów obcych, 
świadomym marksistowskim oddziałem chwiejnych, oportunistycznych. Bez wal­
klasy robotniczej, skupieniem najlep- ki z tymi elementami partia nie potrafi 
szych, najbardziej ofiarnych, ideowych i zachować ani jedności, ani dyscypliny, a­
oddanych sprawie socjalizmu elementów ni zdolności bojowej. 
klasy robotniczej. Partia jest sztabem ar Czujność wobec obcych, reakcyjnych 
mii proletariackiej, który potrafi kiero- poglądów, zaszczepionych przez burżua­
wać jej walką tylko wtedy, kiedy będzie 'i zyjne otoczenie i nacisk wroga, bezkom­
uzbrojony w znajomość praw walki kla- promisowa walka z nosicielami tych szko 
sowej, kiedy władać będzie strategią i dliwych teorii i wpływów ideologicznych, 
taktyką wiodącą do zwycięstwa w dłu-1 rugowanie elementów zdemoralizowanych 
gotrwałej , zaciętej i trudnej wojnie z ka- i przypadkowych - oto koniecznP warun 
pitalizmem, kiedy kierować się będzie ki wzrostu sil;y partii i ie.i IW>rowniczej 
przodujaca teoria marksizmu. roli. 

Partia bolszewików, zdobywając wła­
dzę w 1917 roku, stała się siłą napędową 
społeczeństwa radzieckiego, jądrem kie­
rowniczym wszelkiego partyjnego działa­
nia we wszystkich dziedzinach życia swe 
go kraju, mózgiem wszystkich twórczych 
poczynań radzieckiej klasy robotniczej, 
mas chłopskich. sztabem walki w ohloonie 
zdobyczy rewolucji i socjalizmu. 

Swoją siłę i jedność partia bolszewików 
wykuła w długotrwałej walce o triumf 
zasad Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
w walce. która toczyła sie nie tvlko z wro­
giem zewnętrznym. przeciwko reakcji 
występującej z odkrytą przyłbicą, ale i z 
wrogiem we własnych szeregach, z prze­
szkodami i przeciwnościami, które powsta 
wały w jej łonie w biegu rozwoju. Zwal­
czając chwiejność oportunistów w dzie­
dzinie ideologii i organizacyjnej prakty­
ki, przezwyciężając kolejne odchylenia 
antymarksistowskie i antyleninowskie, 
pokonywując opozycję trockistowską i 
prawicową - partia bolszewików krzep­
ła, hartowała się, rosła w potęgę. Tew. 
Stalin, oceniając przed wielu laty (1927 
r.), kolejne etapy rozwojowe partii bol­
szewików mówił: 

„WKP(b) rosła i krzepła, przezwycięża­
jąc wewnątrzpartyjne przeciwieństwa 
Wynika stąd, że przezwyciężenie we­
wną.Łrznartvinvch rozbieżności na dro­
dze walki jest prawem rozwojowym na­
szej partii. Niektórzy mogliby powiedzieć, 
że jest to prawo dla WKP(b), lecz nie dla 
innych partii proletariackich. Byłoby to 
niesłuszne. Prawo to jest prawem rozwo­
jowym dla wszystkich większych pc>.rtii, 
niezależnie od tego, czy mowa jest o par­
tii proletariackiej ZSRR, czy też o par­
tiach na Zachodzie". 

• • • 

Zjednoczenie polsldego ruchu robotni­
czego realizuje się na fundamencie całe­
go dotychczasowego dorobku nie tylko 
polskich partii robotniczych, ale również 
międzynarodowego ruchu robotniczego, a 
zwłaszcza WKP(b), czołowego oddziału 
światowego ruchu robotniczego. 

Warunki 
botniczego 
warunków, 
WKP(b). 

rozwoju polskiego ruchu ro­
są historycznie odmienne od 

w których rozwijała się 

Zasadnicze założenia partii nowego ty­
~u, wypracowane i sprawdzone w dzie­
Jach WKP(b), są jednak wsr.6lne dla 
wszystkich rewolucyjnych partii robotni· 
czych. · 

. N~erozerwalna łą:zność teorii I prakty­
ki, zelazna dyscyplina, centralizm demo­
kratyczny, przodownictwo i kierownicza 
rola. w całym życiu kraju, mocna więź z m ;,-i 
S;a:r;tn lu~owymi, stała się walką. o słuszna 
hmę po~tyczn!l. o czystość szeregów partii. 
wsz~stk1e te . cechy, które charakteryzują 
par~1e marksrnto:"·sko - leninowskie, two­
rzyc muszą kościec Pol'iiltlej Zjednoc:wneJ 
Partb Robotniczej. A. s. 



Ludzie Wielkiego Proletariatu 

LUDWIK WARY.~"SKI. 

„MY NIE SEKCIARZE, ANI ~ NIE 
ODERWANI OD ŻYCIA RZEGZYWISTE­
GO MARzyCIELE, ZA KTORYCH NĄS 
UW A?iA OSKARŻENIE, A NA WET I 
OBRONA. SOCJALISTYCZNA TEORIA 
OTRzyMALA PRAWO OBYWATELSTW A 
W NAUCE I NA JEJ KORZYM NIE­

USTANNIE SWIADCZĄ FAKTY RE­
ALNE WSPOLCZESNEGO żYCIA". 

szych przejawów ruchu robotniczego. ' mi. Słynny proces krakowski przyczynia się 
Pierwsze jak to wówczas nazywano „zmo- · do spopularyzowania idei głoszonych przez 
wy" przeciwko kapitalistom, strajki krwa- . Waryńskiego i towarzyszy, którzy z ławy 
wo tłumione przez Poznańskich, Lilpo- oskarżonych wygłaszają płomienne prze­
pów, Horstów. Budziła się świadomość kla mówienia. Waryński --'- uniewinniony -
sowa polskiego proletariatu, budziła się na krótko udaje się do Genewy, gdzie 
chęć do walki. W młodym socjalistycz- wchodzi w skład redakcji rewolucyjnego 
nym ruchu rolę znaczną odgrywa mło- pisma „Równość". 
dz~eż ucząca się - inteligencja brutalnie Ale już w 1882 r. Waryński wraca do 
uciskana przez carat. ! kraju, do Warszawy. W czasie dyskusji 

Na czoło wysuwa się w Warszawie uta-
1 
z wybitnymi towarzyszami na emigracji 

lentowany organizator, ofiarny rewolucjo- poglądy jego okrzepły, skrystalizowały 11ii:. 
nista, Ludwik Waryński. j Waryński rozpoczyna wielką pracę jedno­

czenia grup i kół robctniczych - tworze-
W cześnie rozpoczął swą działalność. Już · t•• · d kl b t · • 

ja.ko młody student uniwersytetu peter- ma P!łr 11 -: awangar Y asy ro 0 ~iczeJ 
b k' w , k. t · to I - k1erowmczego sztabu rewolucyJnego 

s urs ~ego aryns i. zos aJe aresz wany ruchu polskiego ludu. 
za udział w studenckich rozruchach i wy-
dalony z uczelni. 

W Warszawie organizuje robotników -
aby lepiej poznać ich życie, aby bardziej 
się z nimi związać - pracuje w najwięk­
szej fabryce - metalowej Lilpop, Rau i 
Lowenstein. 

I Po tym wraz z kilkoma robotnikami i 
studentami zakłada warsztat ślusarski, ten 
warsztat to kuźnia ruchu rewolucyjnego. 

Jakie są formy walki klasowej na tym 
pierwszym etapie? 

Jedną z nich jest organizowanie - kas 
oporu-funduszu robotniczego na wypadek 
strajku. Szeroka organizacja kas oporu 
staje się bazą „kół rewolucyjnych" które 
rozrastają się szybko. 

Jednocześnie nabiera rozmachu propa­
ganda. Tłumaczy się na język pol-

STANISŁA W KUNICKI ski i rozpowszechnia dzieła Marksa, Lieb­
knechta, Laforgue'a, Lassale'a i innych. 

Te słowa wypowiedziane przez Wary6 W roku 1878 - uchwalony zostaje t.zw. 
11kiego na procesie - okreś,lają nieprze- ! prograr;i bruk~elski - doku;nent t.en świad 
mijające znaczenie Proletariatu" które-• czy o mewątphwym wpływie, jaki na gru-

b ł · dn " t • ó ' p t' I pę Waryńskiego obok marksizmu wywie-
go on Y Je ym z worc w. - ar ia 1' rał początkowo anarchizm - Bakunina. 
ta rewolucję społeczną za cel sobie stawia 
~ h ć • In d bł d • b 1 I Późniejsze publikacje wskazują na pro­
,ąe ~ c 0 me wo a 0 ę ow --: Y a I ces odrzucania przez tych działaczy bala-
głos1clellfą zasad naukowego socjalizmu stu wpływów drobnomieszczańskiej ide­
- marksizmu i międzynarodowej solidar- ologii. 

nośei proletariatu. Działalnoś~ Waryńskiego ściąga nafl u-
wagę szpiclów carskich. Tropiony nie­

Były to lata siedemdziesiąte - osiem- ustannie Żmuszony jest opuścić Warszawę. 
dziesiąte ubiegłego stulecia. Okres Wyjeżdża do Galicji i tam po niedługim 

rozpoczynającej się na szeroką skalę pro- czasie aktywnej pracy - zostaje areszto­
dukcji wielkoprzemysłowej, okres pierw- wany wraz z wieloma innymi działacza-

PIOTR DĄBROWSKI FILIPINA PŁASKOWICKA 

Program pierwszego kierownictwa partii 
t.zw. „Komitetu robotniczego" - to prze­
nies,ienie na polski grunt zasad sformuło­
wanych przez Marksa i Engelsa w Mani­
feście Komunistycznym: 

PROLETARIAT POLSKI, JAKO KLASA 
WYZYSKIWANA NA, GRUNCIE WALKI 
Z WYZYSKIW ACZAI\U SOLIDARYZUJE 
SIĘ ZE WSZYSTKIMI WYZYSKIWANY­
MI, BEZ WZGLĘDU NA ICH NARODO­
WOSC„. GLOSI PROGRAM - WYZWO­
LENIE KLASY PRACUJĄCEJ SPOD 
EKONOMICZNEGO, POLITYCZNO-SO­
CJALNGO, MORALNEGO UCISKU WIN­
NO BYC DZIEŁEM SAMYCH ROBOTNI- , 
KÓW''." 

Program (w przeciwieństwie do „bruk­
selskiego") wysuwa sprawę socjalistyczne­
go państwa, żąda, aby ,,ZIEMIA I NARZĘ-
DZIA PRACY PRZESZŁY Z RĄK JED­
NOSTEK NA WSPÓLNĄ WŁASNOSC 
PRACUJĄCYCH, NA WŁASNOSC SOCJA 
LISTYCZNEGO PAŃSTWA". 

Komitet robotniczy dąży do skupienia 
wszystkich sił rewolucyjnych kraju, jako 
centralne kierownictwo Partii. „Proleta­
riat" rozwija ożywioną działalność, wyda­
je liczne odezwy, reagując na bieżące wy­
padki polityczne i wzywając do walki z 
kapitalistami i caratem. 

Jedną z bardziej charakterystycznych 
jest odezwa napisana w związku z zarzą­
dzeniem oberpolicmajstra Buturlina o pod 
dawaniu robotnic badaniom na równi z 
prostytutkami. Oto jej tekst: 

JÓZEF SZMAUS 

/ 

PIOTR BARDOWSKl 

„ROBOTNICY - OBYWATELE? 
Rozporządzenie Ober-policmajstra • 

dn. 10 lutego nakazuje poddawat re­
WIZJI policyjno-lekarskiej wszystkie 
kobiety, pracujące w fabrykach, war­
aztatach i magazynach, oraz usłui:• 

zakładów fabrycznych. Jest to obelga 
o jakiej świat nie słyszał. A wi~ 
dość żyć z pracy, by nieść na awym 

MICHAŁ OSSOWSKI 

czole piętno prostyłułkl. Więc tony 
córki i siostry wasze, które los znm­
sił pracować, prawo zalicza do rzędu 
ulicznych nierządnic handlujących 

swym ciałem. By uniknąć hańbiącej 
rewizji, trzeba pozyskać względy pa­
na - fabrykanta; każdą robotnicę, kt6 
ra we wszystkim ulegać mu nie ze­
chce, odda on w ręce policji i na li­
stę prostytutek zapisze. Robotnicy! 
Wam dano policzek, was spodlić chcia­
no - wypróbować waszą_ cierpliwość 

i uległość. 

LURIE MIKOLAJ 

• 

• 
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Pionierzy Ruchu Robotriiczego w Polsce 

JAN PIETRUSIŃ'SKI 

Jak odpowiecie na to? Czy dozwo­
licie podłym agentom znęcać się nad 
słabszą połową waszej robotniczej kla­
sy? Czyż wydacie się na łup ostatecz­
nego wyzyskiwania i rozpusty krwią 
waszą utuczonych fabrykantów, któ­
rym rząd daje dziś nową broń do ka­
rania wszelkiej nieulegfości? 

Robotnicy! Nie dopuśde do tego! 

ZOFIA SANDBERG 

Nie cofnijcie się przed grożącym kla­
sie waszej niebezpie-czeństwem. Ode­
przyjcie napad, bodajby krwią, ten 
prQtest odpłacić wypadło. Smierć le­
psza od hańby. 

Do oporu nikczemnemu rozporządze 
niu dziś was wzywamy! 

Dowiedźcie, żeście ludźmi, że potra­
ficie bronić swego honoru, że ofiary 
was nie straszą. 

Chcą walki, będą ją mieli. 

KOMITET ROBOTNICZY 
Warszawa, dnia 13 lutego 1883 r. 

MIECZYSŁAW MAŃKOWSKI 

Hasło walki zostało podjęte przez masy 
pracujące. Wobec zdecydowanej postawy 
obronnej robotników . rząd cofnął haniebne 
zarządzenie. To zwycięstwo wznieciło wia­
rę we własne siły. Partia rośnie w moc i 
znaczenie i to nie tylko w Warszawie, -
powstają nowe organizacje w kraju, a naj­
silniejsze są w Łodzi i w Zgierzu. 

„Proletariat" - Partia rob'otnicza widzi 
naturalnych sprzymierzeńców robotniczych 
w bezrolnym chłopstwie. W od~wie „do 
pracujących na roli" czytamy: -

„My socjaliści w imię waszych po­
trzeb i interesów walkę podjęliśmy i 
gotujemy zgubę i zagładę wszystkiemu 
co ciemięży pracujący lud. Jak ro­
botnikom miast - fabryki, tak wam 
włościanie - ziemię, a wszystkim -
woln~ć da przyszła rewolucja". 

Wzywając masy chłopstwa pracują­
cego do walki rewolucyjnej, odezwa 
kończy słowami: „W chwili rewolu­
cji my będziemy z wami, poznacie nas, 
bo my jedni mówić będziemy: 

ZIEMIA NALEŻEC WINNA DO 
TYCH, KTÓRZY JĄ ORZĄ. 

FABRYKI DO TYCH, KTÓRZY W 
NICH PRACUJĄ. 

Do walki więc. stawajcie, a tym pręd 
sze będzie nasze wspólne nad wrogiem 
zwycięstwo". 

I oto w roku największego wzrostu par­
tią zachwiał potężny cios: 

Waryński zostaje aresztowany, Waryń-
ski - przywódca partii. Waryński 

polityk najbardziej z marksizmem zrośnię­
ty. Waryński, który trzymał w swym rę­
ku wszystkie niemal nici organizacyjne. 
Nie · mogło to pozostać bez wpływu na dal­
sze dzieje partii. 

Tym bardziej , że w ślad za pierwszym 
ciosem następują dalsze - masowe aresz­
ty. W sz:pony carskich oprawców dostają 
si~ Kunicki, Bardowi:!d, Ossowski, Pietru­
siński, Rechniewski. Kmiecik i wreszcie 
setki innych 

JAN PASZKE 

Jeszcze w marcu 1885 partia zdobywa 
się na zorganizowanie masowej demonstra 
cji bezrobotnych. Ale już na jesieni te­
goż roku nowa fala terroru rozbija orga­
nizację. 

Proces Waryńskiego i towarzyszy to jed­
na z najpiękniejszych kart bohaterskiej 
historii ruchu robotniczego w Polsce. Mo­
wa Waryńskiego to dokument odwagi, do­
kument wiecznie żywych, wiecznie aktual­
nych p,rawd marksizmu. Ostatnie słowa 
rewolucjonisty brzmią: 

Skończyłem sędziowie. Jedno mam 
jeszcze do powiedzenia. Jaki­

kolwiek bądź wyrQk nad nami zawi­
śnie proszę was - nie oddzielajcie lo­
su mego od losu moich towarzyszy. 

Zostałem aresztowany wcześniej od 
wszystkich moich towarzyszy. Ale to, 
co dokonane przez nich zostało, ja sam 
uczyniłbym, jeśli bym był na ich miej­
scu, uczciwie służyłem tej sprawie i go 
tów jestem za nią. życie położy~. 

J.14'.ocne i dumne przemówienie wygłosił 
Kunicki: 

„Cała moja wina - to miłość mo­
ja do ludu, za uwolnienie którego go­
tów jestem do ostatniej kropli prze­
lać krew swoją ..• ". 

•• • • 

wyrokiem sądu carskiego 4-ch skaza­
no na śmierć, 18-tu na 16-cie lat ka­

torgi (w tej liczbie i Waryńskiego) resztę 
na mniejsze kary. 

28stycznia 1886 na stokach cytadeli sta 
nęły 4-ry szubienice. KUNICKI -

FRANCISZEK COBEI.; 

SKI - ginęli - a głowę nieśli wyso'Jtolt. 
jak przystało na bojowników o wolność. 

„NIECH ŻYJE REWOLUCJA SOCJAL­
NA!" - ten okrzyk ostatni echem odbił 
się w sercach proletariatu polskiego. A ci, 
którzy pozostali w więzieniu wołali z po- • 
za krat i murów do żywych: „Towarzysze! 
te szubienice, dźwignięte dla was. Trupa­
mi tymi zastraszyć was chciano, a tym po­
strachem szyje wasze nagiąć do jarzm., 

MARIA BOCHUS_zEW· J CZ 

ducha waszego spodlić tchórzostwem! 

„Nie dajcie ginąć sprawie, a jeśli sił wam 
starczy, nie przebaczcie katom szubienic. 
Niech pozna wróg, że LUD ROBOTNICZY 
RAZ ODRODZONY NIE USTANIE W. 
WALCE, AŻ ZWYCIĘŻY! 

• • • 
nieugięty rewolucjonista, BARDOWSKI - · Lud w Polsce zwyciężył. A Zjednoczo­
rosjanin, sędzia pokoju, który wyrzekł się na Partia Robotnicza poprowadzi gfl do wy 
kariery i życie swe związał z walką pol- marzonego przez Waryńskiego ust :oju do 
skięgo ludu, - dwaj młodzi robotn\cy: PIE socjalizmu. ' 
TRUSIŃSKI. (tkacz ze Zgierza) i 06SOW- J, T. 

KORNEL DANIŁOWICZ KAZIMlfu•L. TQMASZEWSKI 



O RZ EŁ .RE WOLU C J I 

Imię Róży Luk~burg wiąze się nie­
rozerwalnie z walką proletariatu polskiego 
i międzynarodowego na przestrzeni całych 
dziesięcioleci. Róża była wybitnym teore­
tykiem naukowego socjalizm.u, a jedno­
cześnie jak najczynniejsi?;ym Politykiem, 
nie z:noe~cym zgniłych kompromisów, nie­
ugiętym bojownikiem o wyzwolenie mas 
praoującyich z kajdan niewoli kapitali­
stycznej i natchnionym trybunem ludu, 
podą.gają.cY1Il za sobą. do walki najlepszych 
ludzi klasy robotnicze.i. 

Urodziła się ona w roku 1871 w Zamo­
ściu, skąd wk.Tótce przeniosła się do gim­
nazjum do Wars.zawy. Już w ginma:zjum 
należała wraz z grupą. 'Uczennic do Kółka 
Młodziety Socjalistycznej, pozostającym 

pod ~ywem t. zw. Drugiego Proletariab. 
Kiedy w roku 1888 żandarmeria carska na­
llra.fiła na ślady tego kółka, 18-to leillh 
. Róża zmuszona była emigrować do Szwaj­
carii. W ucieczce pomaga jej jeden z naj­
wybii.tni.ejs7.1Ych rewolucjonistów owych 
czasów .Marcin -Kasprzak. W ten sposób 
rozpoczyna ona życie zawodowej rewolucjo 
nistki. W Szwajcarii wstępuje na Uniwer­
sytet Zurychski. a jednocześnie pogłębi'! 

swą. wiedzę marksistowską. zajmują.c się 

intensywnie studiami nad ekonomi& poli­
tyczną.. 

W roku 1892 wstępuje Róża do kółka 
socjalistów polskich w Zurychu. w którym 
jako dojrzała i samodzielna marksistka. za 
czyna wkrótce odgrywać role kierownika. 
Grupa zurychska do której prócz Luksem­
burg należą. wówczas: Marchlewski, Weso­
łowski oraz Tyszko - Jogiches, stawi::i. 
sobie za zadanie teoretvcz.ne rozorac0-„ -
nie problemów socjaln.ych Połski z punktu 
widzenia na'l!]mwego socjal!i.zmu. W tym 
samym czasie. w roku 1893. na terenie Kon 
gresówki powstaje organizacy.ino-politycz 
ny odpowiednik kółka zurvchskiego - So­
cjal-Demokracja Królestwa PolsJOOgo i Lit 
wy, Róża Luksemburg staje się od pierw­
szej chwili mózgiem i właściWYm przywód­
cą. SDKP i L. Opmoowuje ona założenia 
programowe partii, walczy przeciw opartu 
niz.mowi. widząc w nim wyraz wpływu na 
ruch robotniczy obcej proletariatowi ide-
ologii: zwalcza zdecydowanie nacisk na 
ruch robotniczy żywiołów nacjonali-
stycznych, a głównie piłsudczykowskich, 
które działały w ówczesnej PPS: krzewi 
zasadę międzynarodowej solidarności pro­
letariatu i braterskiego sojuszu narodów. 
zamieszkujących Rosję, przeciw wspólne­
mu ich wrogowi, caratowi. 

W związku z chwilowym rozbiciem SDKP 
i L przez ża.ndarmerię carską.. Róża Lu~­
semburg wyjeżdża do Niemiec. gdzie staje 
na czele lewego skrzydła ruchu socjalde­
mokratycznego, bic.zują.c bezlitośnie rewizjo 
nistów spod .zna.ku Bernsteina, I w tym ied 
nak okresie nie traći kontaktu z polską. kla 
są. robotniczą. Prowadzi systematvczną. ak 
cję uświadamiają.cą. wśród robotników pel 
skich w Poznańskim i na Górnym Slą.sku, 
dostarcza artykułów do prasy polskiej w 
Kongresówce, okazuje wszechstrOOUlą. po­
moc polskim socjaldemokratom. 

Gdy w sty<fzniu 1905 roku wybucha re­
wolucja, która obejmuje nie tylko tereny 
właściwei Rosji, ale także i Kongresówkę, 
kiedy bohaterski proletariat Lodzi i War­
szawy staje w pierwszych szeregach tej 
walki, Róża jedzie d.o kraju i rzuca sie w 
wir walki. Orga.nimje prasę SDKP i L. 
która dzięki niej ukazuje się regularnie 
wbrew terrorowi carskiemu. pisze wezwa­
nia, oddaje cały swói ooin11m temperament 
na usługi walczacej klasy robotniczej_ Zwła 
s~cza w centralnym organie SDKP i L 

' 

„~rwonym Sztandarze" ukazują. się czę­
sto artykuły i odezwy, w których ooma~ 
lwi pazur tej nie.ugiętej bojowniczki. Już 
jedniilk po kiłku miesią.cs..ch dcata.ie się Ró­
ża w rece carskiej „Ochrany" i tylko dzie­
:~i wyją.tikowym M.ara.niom udaje jei sie 
wydostać · z więzienia i uciec d-::> Niemiec. 

W roku 1907 na Kongres-ie. Stuttgarckim, 
jako deleg-atka SDKP i L wspólnie z Leni­
n~m wnosi PoPrawkę do rez11luc.ii o wo.i­
nie, głoszącą, że w razie wybuchu wojny 
imperialistycznej pM'tie proletarfackie win­
ny „ :vzywać masy do wykorzystania pow­
stałego na wskutek wo.}ny krvzvsu celem 
Pr;Yśpieszenia krachu całego ustroju kapi 
tahstycznego". Na licznych wiecach i wy­
stl!-pieniach w N1emczech piętnu.ie ona wo. 
dzow niemieckiej SD. iako słu~sów mili­
taryzmu i imperiałi:;mu niemicckie.:rn. Kie­
dy w swych przemówieniach na wiecu we 
F'rankfurcie nad Menem w roku 1913 
stwierdza: „jeśli nam każą. strzel1'1.ć w na­
szvch braci frgncusk!ich - odt)owiemv: 

&zow1mzmem włącza się z chwila wybuch~ 
wojny do ogólnego frontu imperializmu i 

staje. w jednym szeregu z burruaz.ią .. Rfu:a 
l\'10rzy wówczas nielt~galna orgaruzac_ię 
rewolucyinf!. „Spartakus", do którei wstę­
pują najleJ>S>i ooj-Ow.aicy niemieckiej klasy 
robotnicze.i Franciszek Mehring. Klara 
Zetkin, K~.rol Liebbiecht i inni. W ~ie 
wojny za. flWa działaln'Oi!ć Róża dostaje ~ię 
wielekroć do więzienia, ale nawet z locho~ 
wieziennych JcieruJe r~.volucyjna organi­
zacją., zasil~ ją. ctlezwami i artylrnłami. w 
pracy pt. „Kryzys socjaldemokracji" nazy­
wa skorumpowani) socJa.1-demokratyczną. 
parti~ niemiecką, cuchną.cym trupem. 

niemiecka socjal-demokracja, która prze­
chwytuje wówczas władze nie .~erz~ do 
utrwalenia rawoluc:ii, lecz do JeJ zgruece-· 
nia. Róża Luksemburg wraz z Karolem. 
Liebknechtem wi~ swoją. bojową orga­
nizację „Spartakus" do walki z reakcją. 
Nieliczne, ale :za.hartowane kadry rewolu­
cjonistów organizują. Komunistyczną. Par­
tię Niemiec. 

Kie, tego_" nie zrobimy!" -:- rzą,d pruski 
ska.ziuje ją aa rok więz.ienia. 

Niemieaka socjaldemokracja JUZ 
przed wojną. przeżarta oportunizmem i 

z dala od kraju ojczyste~o Róża ni~­
stannie instruuje i WYChovruJe rewolucy.pe 
kadry SDKP i L w duchu walki z wo1ną 
o rewolucyjne wyzwolenie klasy robotn.i­
czej. Róża przeciwstawia się z cała energi~ 
wszelkim dążen~om piłsudczyzny i endecJ1 
oraz ich agentur zmierzaią.cych do za.szcze­
pienia w ruchu robotniczym i chłops~1 
.. orientacji" na ten czy imw blok imperia-
listyczny. · 

W roku 1918 wvbucha w Niemczech re­
woluc_ia. Róża odzysku.ie wolność. Jednakże 

" 

Aczkolwiek Róża Luksemtiurg Je.st pioch 
łonięta trudna i nierówną. walką. z reak­
cją. :niemiecka. nie zaoomina. ona jednak 
i o proletariacie polskim. W roku 1918 
przesyła braterskie PoZdrowienia na zjazd 
organizacyjny Kozµunistveznej ~art.i!- fu?­
botnfozei Pol.ski. Tvmczasem zwieraJ~ się 
siły niemieckiei reakcji. która wspólnie z 
NÓSkem Scheidemannem mobilizuje swe 
bandyckif' kad.ry. by zniszczyć młody ruch 
rewolucyjny. 

15 stycznia 1919 r. klika monarchistycz­
nych oficerów, korzystając z WYtworz-0nej 
przez socjal-demokratycznych katów nie­
mieckiej klasy robotnicze; atmosfery. bez­
prawia i występując .jako ich szturmowa 
siła w walce z ruchem rewolucyjnym, mo:­
du.ie bestialsko jego prZYWódców Róże 
Luksemburg i Karola Liebknechta. 

11 * -· 
Dziedzictwo teoretyczne Róży Luksem­

burg jest ba.rdzo duże. - Postać jej wesz.la 
na zaw.\Oze do historii polskiego i mię<lzy­
narodoweg-o ruchu robotniczego. ale wsoo­
minają.c .ie.i zasługi, nie powinniśmy rów­
· nież za'P()minać o .iei błędach. RóOO. wycho· 
dz.ąc z fałszywej analizy im:perial~mu de> 
inła do wnio.sku o automatycznym kraci:J.u 
kapitalizmu, a sUi.d, już ia:.l{o :nieunikniona 
konsekwencja, wyrosło niedocenianie przez 
nia roli organizacji sił do walki rewolu­
cyjnej, roli partii. Wychodza,c z założenia. 
Ze zwvcięstwo rewolucji socjalistycznej 
rozwiąże wszystkie problemy i nie docenia 
ją.c znaooenia W>jusu;u proletariatu z chłop 
stwem ora~ roli walki narodmvo WYZW01e1i 
cz.ei praeciw i.mperializmawi, zajmowała Ró 
.ża niewłaściwe stanowisko w kwestii chłop 
skiej i narodowe.i. 
· Błędv te nic moga iednak przekreślić hi 

storycznych zasług Róży Luksemburg w 
walce przeciw naciskOWi obcych elemen­
tów i obce.i ideologii. na klasę robotniezą. • 
o zachowanie zasad rewolucyjnego mark­
sizmu w walce z naporem oportunizmu i 
nacjonalizmu. Toteż właśnie Lenin. który 
najostrzei krytykował te błędy- Róży Luk­
semburg. twierdził, że „nie bacząc na swe 
bledy była ona i l>Ózostanie orłem". 

Polsila: klasa robotnieza widzi w Róży 
Luksemburg jednego z najwybitniejszych 
i najofiarniejszych p~stawicieli rewolu­
cyjnego nurtu w polskim i międzynaro­
dowym ruchu robotniczym. Jako czołowy 
oddział klasy robotnicze.i. jako partia na­
rodu po1lskiego i organizator jego walki o 
niepodległość Zjednoczona Partia Robotni 
cza będzie wolna od błędów lnksemburgiz 
mu, podobnie jak icst od niej wolna od 
chwili swojego powstania Polska Partia :i1o 
botniC?,a. Ale jednocześnie orzvjmujemv ze 
wspaniałej skarbnicy ideologiczne.i Róży 
Luksemburg wszystko to, co było słuszne 
i wielkie. 

HAR<CJ[N KASPRZAK 
(Z odezwy Socjaldemokracji Kr6lcstwo. Pols-. 

kiego i Litwy z sierpnia 100-! roku). 
„Towarzysze! Wiedźcie, że . tym, który w 

mężnej samoobronie dał w drukarni no. Dwors­
kiej ulicy pi~ć strzałów śmiertelnych do pa­
chołków cara, jest 

MARCIN KASPRZAK 

kioh na kandydata Socjaldemokracji prz-r wy­
borach do parlamentu. 

Wreszcie w roku naHti;'pn~·m już w najwyż­
szym stopniu suchot, Kasprzak jedzie zr.owu do 
'Varszaw~- . aby oddać l'esztki swych "ił 80„jal­
demokrac,ii Królestwa Polskiego i Litwy. I tu 
zostaje ujęty 27 kwietnia w drukarni partyj­
nej, uj~ty z rewolwerem w ręku, nie cheł}c się 

oddać poraz ilrugi w ręre tego caratu, przeciw 
któremu wiódł walkę niezmordowani} ... 

Robotnicy! Znane wam dobrze to imię, Star· 
si bojownicy za sprawę robotniczą pamirtają 
go z cza!ów, gdy im przodował w walce. :Mło­
dzi sły2zeli o Marcinie Kasprzaku, jako o so- Banda ear~kich opryszk6w ma nareszcie swą 
ejaliście szalonej odwagi, niezmordowanej ofiarę w swej mory. Dokona ooa na Kasprzo.-
eneTgii, żelaznego hartu ducha. ku z pewnością m01·du fizycznego z całą krwio-
Już przed dwudziestu prawie laty zaczął żerczością, do jakiej carat jest · zdolny. 

jako obywatel pruski swą pracę dla sprawy Ale, towarzysze, ten mord fizyczny, te katu­
soejalistyeznej w Poznaniu w czasie najwśeie- sze, które rząd rosyjski zadaje Kasprzakowi, 
klejszyeh prześladowań Bismarka przeciw socja są. niczcm w por6wnaniu z tymi .katuszami, 
listom. Już w roku 1887 Kasprzak zostajjl ska- które mu zadawali przez lat 12 ludzie, zwący 
zany przez sąd poznański za oświecanie i orga- się .,Rocjalistami". 

nizowo.nie robotników na 2 lata. więzienia Robotnicy! N o. Kasprzaku dokonane było 
o.le niebawem ucieka on z murów pruRkiego Rtokroć i;:orsze. morderstwo moralne przez gar.§ć 
więzienia do Warszawy-, aby tu oddać się zno- nikcz!'mników, stojf}cyeh na czele... PPS... Za 
wu sprawie robotniczej. Od 1887 roku do 18!)2 to, że Kasprzak w końcu 1892 roku oddawał 
Kasprzak był jednym z najczynniejszych agi· usługi rosyjskim rewolucjonistom i że nie 
to.torów sto.rej partii socjalistycznej , Prole- chciał na rozkaz garści intC'ligentów zdradzić 
to.rio.t". ' międzynarodowego robotniczei;(o socjalizmu.„ 

W roku 1893, ujęty przez żandarmów, pozna- inteligenci - PPS-owey ogłosili, że Kasprzak 
je Kasprzak zkolei mury więzienia ro~yj skie- jrst złodziejem i że utrzymuje stosunki z poli­
go. Przesiedziawszy w Cytadeli około 2 i pół cj:i-. Chcirh go w ten sposób zabić moralnie, 
lat przeniesiony zostaje do szpitala Jana Boże· odcią.ć mu dostęp do ruchu robotniczego„. 
go. Tu niezmordowany rewolucjonista przepi- Chciąli usu.ną.ć z drogi przeciwnika polityczne­
łowuje kratę i ucieka znowu na niemiecki} go, który miał wpływ na robotników i niewy­
stronę . .Ale zaledwie wydostawszy się w 189:3 czerpaną energię. 

r. ze szponów rządu carskiego Kasprzak wpadł Ten niecny zamiar 11ie osiąg'nł}ł skutku ale 
w szpony pruskiego rządu. Za pierwszą. nci,~c z-1 podciął życio Kasprzaka, doprowadził g~ do 
kę z więzienia. P?zn.ati.skiego mu~iał ochi<'dzirć ostatniej nędzy i do śmiertelnej choroby. Jego 
swą. karę w w1ęz1emu wrocł<1wsk1m. pierwszy pobyt w Cytadeli, gdy pojechawszy 
Wyszedłszy z· kaźni pruskiej, Kasprzak. nie- do ·warszawy po świadectwo swych towarzy· 

złomny, niezmordowany, natychmiast zaczvna szy .- mbotników wpadł w ręce żandarmów 
znowu agitację w Poznaniu, oddaje -1ię z zapa- suchoty, które z więzienia wyniósł i które zruj 
łem or~anizowani.u robotników, ~ w l:J '.l l roku nowały jego , że~azny organizm, jego nędza po 
postawiony zostaJe 11rzez robotmków uozuańs· nowrocie do Poznania. .. wszystko to snada ~i~· 

Żal'cm Hocz~rylll na wytarte sun\ienio. tych 
os:i;czcreów ... 

„.'V obronie czci Kasprzaka podnie śli natych­
miast głos świadomi robotnicy war~za,,,:sc;, 
protestowali rohotniey w V\Troeławiu i w Pozna 
nin. Stan ęła w ohron.ie Kasprzaka SocjaldelllO· 
kracja Królestwo. Polskiego i starzy sławni so­
cjaliśd l'Osyj ~ cy. A "l'> re~zcie osiwiali przewo­
d~ticy Zarządu Głównego trzymilionowc,i So­
CJaldrmokrarji niemieckiej zawołali oskaTży· 
cieli Kasprzaka na sąd, a gdy ci nie byli w 
.stanie podać ani jednego dowodu - skazali 
ich na ogóln11- · poga rdę„. 

Wyrok carskich -sędzi6w nad Ka~przakiem 
stawia jego oszrżcrców pod pręgierz w oczach 
wszystki ch św indom~ eh robotników i w oczach 
wszystkich uczciwych ludzi ... 

•.. Robotnicy polscy! J\farein Kasprzak to 
krew z krwi waszej i kość z kości wo.szeJ ! To 
bohater pol~kiej klasy robotniczej i męczennik 

za sprawę jej wyzwolenia. 

Czcił~i? j~go imię, --;stępując w jego ślady! 
Pomśc1Je1e Jego męczeustwo zdwojonym zapa­
łem w walce przeciw kapitalizmowi i przeciw: 
pano~·o.niu tej bandy zb6jów rnrskich, w któ~ 
rych szpo.nach znajduje się dziś Kasprzak. 
• Precz z dzikim krwiożerczym caratem! Precz 
z niecnymi oszczercami, plamił}cymi sztandar 
socjalizmu! Kicch żyje Soc.jaldemokro.cjo.I Niech 
żyje :Marcin Ko.~przakl" 

* * * 
Dwukr.otnie Kasprzak stanął przed sądem 

carskim i dwukrotnie sąd był zmuszony pro· 

ces odroczyć. Wyrok zapadł podczas trzeciej 
rozprawy w dniu 2 września 1905 roku. 
Marcin Kasprzak został skazany na: karę 
śmierci. • 

Wyrok został wykonany 8 września 1905 
roku 



JULIAN ·MARCHLEWSKI 

••. W tym wła§nie czasie (lata 1887 - 1892 

(z arfykulów Feliksa Kona) 
Nie było też przypadkiem, że właśnie on sta-1 o mękach i cierpieniach klasy robotniczej, o wiel 

ną.ł na czele Tymczasowego Rzą.du. ~ewolucy~- kiej. misji historycznej proletariatu, o no.wym _u 
nego w Polsce w 1920 roku. GodnieJszego me stro4u, nowych budowniczych, o walce me tylko 
było. To też gdy :hfarchlewski stanął na tery- z bronią. w ręku, lecz i przy warsztacie, o ciężkiej 
torium polskim, gdy go otoczyły polskie rzesze żmudnej walce, prowa rlzącej w końcu do zwy· 
robotnicze on się całkowicie zlał z nimi i za cięstwa. Robotnicy słuchali go w milczeniu, nie j 
na-.chnionym wodzem poszły odrazu masy pol- spuszczając zeń oczu, z zapartym oddechem. 
skię, dziesiątki lat oszukiwane przez pepe- Poruszeni jakimś uczuciem wewnętrznym obna· 
sowców. żyli głowy ..• 

* * ~- W tej . chwili nie Marchlewski mówił. Prz~z 
jego usta przemawiał na _dziedzińcu wielotysię· 

Działo się_ to w Białymstoku w 1920 roku. czny tłum robotniczy: Marzenia tego tłumu, 
Ponieważ fabryki były zamknięte robotnicy jego rojenia jego bojowa chęć zrzucenia jarz· 
snuli się głodni, bez pracy, po ulicach miasta. ma niewoli, 'to wszystko, czym żyje proletariat 
Przekonawszy się, że jest dostateczna ilość su- znalazło swój wyraz w tym przemówieniu. Ze· 
rowca, postanowiliśmy fabryki uruchomić. Zor- brany tłum robotniczy czuł to całym swym jes-

1 

ganizowano święto pracy, na którym Marchle· testwem„. Gdym go słuchał, opanowało mną to 
wski, jako prezes Tymczasowego Komitętu Re- wzruszenie, jakie opanowało całą. masą., rwą.cą. 
wolucyjnego Polski, wystąpił z przemówieniem... się do życia.„ Dopiero w tej chwili ujrzałem 
.Jego mowa przenikała w duszę masy„. Mówił on Marrihlewskiego w całej jego wielkości. 

I
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Feliks Dzierżyński 

- ~ed.) stanął Marchlewski w szeregach wal­
ezą.cych o wyzwolenie proletariatu, i wiekopo­
mną jego zasługą. jest to, że już wtedy wśród 
samętu ideologicznego jaki wówczas panował 
odnalazł i wskazał polskiej klasie robotniczej 
właściwą drogę 'Walki, dźwignął wysoko sztan­
dar rewolucyjnego marksizmu i pod ten · sztan· ł 
dar nawoływał masy pracują.ce. 

Jan Tyszka 
(Leon )ogiches) 

Nasz program 
(z artykułu w „Przeglądzie Robotniczym" lfr 

1, wrzesień 1900 r.) 

. „Walcząc przeciwko caratowi walczymy ,... 
dnocześnie przeciwko barbarzyńskiej rusyfika­
cji, jaką w celach politycznych prowadzi ten 
carat. Państwo rosyjskie uja.rzmilo liczne na.ro­
dy i na tym ujarzmieniu po części opiera. aię 
potęga. caratu, który podsżczuwa jedną narodo­
wość przeciw drugiej. Proletariat zwalczając 

_Zorganizowany przy czynnym współudziale 
Marchlewskiego ,,Związek Robotników Pols­
kich'' stał się tym ogniskiem, w którym sku­
piały się żywioły robotnicze, najbardziej klaso­
wo uświadomione, stoją.ee pod sztandarem mię­
dzynarodowej łączności proletariatu - żywioły 
którym obcy był szowinizm, które jednak przez 
to nie uchylaly się od walki polityeznej_ 

Duszą. tego Związku był tow. Marchlewski. ł 
Pracując wśród robotników jako farbiarz, 
wczuwając się w niedomagania i potrzeby mu, 
Marchlewski wkrótce staje się, że ·się tak wy· 
rażę, duszą tych mas, rzecznikiem ich dłżeA, 

I 
carat musi przeciwstawiać tej rusyfikacji za.ea. 
dę równouprawnienia, zasadę niezależno4ci„.'' 

· .„„Socjal ~ Demokracja w Królestwie Połl­
kim i na Litwie stawia sobie za. zada.nie orga.ni­
zac.lę masy robotniczej dla. walki przeciw ka.pi­
talizmowi, przeciw wyzyskowi, prseciw ucisko­
wi politycznemu, przeciw caratowi, wa.Ikt 'W 
imię socjalizmu i wolno9ci politycznej. . Po Y'runzem - Dzierżyński. imię Dzierżyńskiego, który ~talow!ł 

Stara gwardia leninowska. straci- ręQ odparowywał ciosv wrogów re 

wodzem walczących." I 
I wkrótce, 'wchłonąwszy w siebie te dążenia, 

Marchlewski wraz z Różą. Luksemburg, i inny· 
mi Btaje się organizatorem i założycielem „So· 
cjaldemokraeji Królestwa ~olskiego i Litwy''. 

Jego dzieje to dzieje tej partii. Dzieje partii ł 
- to jego dzieje. tyciem tej partii Marchlews-

la jesuze jednego z najlepszych wolucji proletariackle.1. Postrach 
swych kierowników i bojowników, burżua2'.ii oto czym był Feliks 
Partia J)Olliosła. jeszcze jedną. niepo Dzierżyński. 
wetowaQ s.trat.e. „Epoka Pokojowa" - Dzierżyń-

Kiedy ł.eraz nad otwarł4 moglłlł ski po prostu spa.la się. odbu.dowu-
roZPamiętujesz drogę. jaQ prze- .u.e zdewastowany transport. a po-
szedł Dzierżyński - więzienia., ka- ł.em jako przewodniczący Radv Naj 

ki żył, w partii tej dominują.eł rolę odgry"ivał, 
należąc do tych niewielu szczęśliwców, którzy 
przez cafy ciąg swej ·40-letniej działalności 
ani razu nie zboczyli z re.z .wytkniętej drogi. 

Pod sztandarem rewolucyjnego marksizm'll 
walczył Marchlewski w Polsce, ten sztandar 
wysoko wznosił, · gdy carskie rządy z kraju go 
wygnały i on dzialał w Niemczech, walcząc 
z krzewiącym się w drugiej Międzynarodówce 
rewizjonizmem... Pod tym sztan_darem zwęJczał 
socjal - patriotyzm w kraju kolonialne zaku· 
sy rewizjonist6w w calym ś~ecie, oszukańcze 
łudzenia proletariatu przez socja.lugodę o wra­
staniu socjalizmu w ka_pitalizm, łudzenia, kt6· 
re bujnym chwastem wyrosły w ostatnich cza· 
stich w II Międzynarodówce i doprowadziły tę 
organizację do zdrady i zaprzedania burżuazji 
interesów proletariatu. 
Słowem i piórem, odezwami agitacyjnymi 

i poważnymi studiami naukowymi na kółkach 
robotniczych i na międzynarodowych kongre· 
sach prowadził Marchlewski swą. walkę nie ustę 
pują.c z pola, chociażby ją. prowadzić należało_ 
z takimi autorytetami, ja.k Bebel, Ka.utsky, 
Wiktor Adler i inni. 
Miękki, łagodny i wyrozumiały w osobistych 

stosunkach z ludźmi, gdy sprawa. dotyczyła 
11prawy robotniczej, Marchlewski stawał się 
nieubłaganym i ostro piętnował każde odchy­
lenie od rewolucyjnego marksizmu." 

A gdy wybiła godzina wojny imperialistye~­
nej, gdy druga Międzynarodówka. zdra.dziła 
proleta.riat... i poprowa.dziła masy na rzecz in­

teresów kapitału Marchlewski należał do tych, 
którzy podnieśli sztandar buntu przeciwko zdraj 
com, podjęli walkę z nimi i hasło przekuta.lee 
nia wojny imperialistycznej w wojnę domową. 
rzucili w masy. W boju -o te hasła zginęła. Ró 
ża. Luksemburg, zginął Tyszka, a Ma.rchlewskie 
go wtrącono do obozu koncentracyjnego. 

Dopiero po wyzwoleniu go z obozu przez. re­
wolucję rosyjską Marchlewski uzyskał mozność 
przedosta.nia się do Rosji 

Znano go tu... N a.leżał on bowiem M tych 
przedstawicieli BDKP i L„ który na ogólno­
rosyjskich zjazda.ch socjal • demokracji czynny 
bra.li udział i nieraz przez swój udzia.ł · _szalę 
zwycięstwa. na zjazdach na. stront Lenina prze· 
wa.żali. To też od chwili przybycia do :Rosji 
Radmeckiej tow. Marchlewski zajmuje najbar­
dziej odpowiedzialne stanowisk&. Tu dopiero 
stary rewolucjonista uzyskał możno§ć rozwinit· 
cia całego swego olbrzymiego talentu twórcze­
go i ja.ko rektor uniwersytetu Za..chodu i jako 
kierownik -instytucji gospodarczych i jako dy­
ploD;1a.ta i jako autor całego szeregu prac„.' .A.fe 
wszystkie te odpowiedzialne funkcje nader do­
niosłe dla. państwa. robotniczo •· chłopskiego, nie 
były w stanie go oderwa.6 od nra.c wśród pols-
kich mas nracu_ia.cYch. · 

torg:ę, zesłanie, Nadzwyczajfta Ko- wyższej Gospodarki Narodowe.i. pra 
misję do walki z kontrrewołuc.ią.. · cują.c Drzy budownictwie naszego ł 
odbudowę zniszczonego transportu, przemysłu.. Nie zna ią.c w:vDOczynkn, 
budownictwo . młodego · przemysłu nłe stroniM od żadnei czarnej ro. 
socjalistycznego. - chce się jednym boty, odda.J'3C wszystkie swe siły, 
słowem scharałdery-zo-wM to kipią... całą. swo.ia enerldę sprawie. którą, 
ee tycie: płomień gore.ią.cy, Płomie:i\ ..,,...,.,P.><vła mu ll'artf„ - Dzierżvń-
Jrore.f$CY I bobał.ers'ka odwao w ski spłoną.I w ł.e.f burzliwe.i pracy.dla I 
walce z trudnościami, dobra. proletariatu. 

Rewolucja 'Dft,Ździernikowa oosta- tegna.f. bohał.erze Paźd.,.jernika! 
wiła go na ciężkim posterunku - .łeJ?,118..f. wiemv synu partii! 
nii stanowisku k_ierownika Komisji .2egnaj, budowniczy jedności i po I 

. · Na.tlzwvcminei do walki z kontrre- tęgi naszej partii' 
wolne.fi>._ Burżua.z.fa nie znała bar. • 

_, = .::;! ,.!e:;:!z~~!a ~~1::,~a:r .1~6-= !:~:!:~ 
Nasz stosunek 

do robotników rosyjskich 
(z artykułu pod powyższym tytułem w 

„Sprawie Robotniczej" Nr łf, styczeń 
1894 r.). 

„Takie są dążenia robotników rosyjskich. 
Te same cierpienia, co i u nas, te same 

prześladowania i te same cele. Tak sa­
mo jak i my, świadomy robotnik rosyj­
ski powiedział sobie: carat jest moim śmier 
telnym \Vrogiem, obalenie caratu - moim 
pierwszym zadaniem! Tam więc, w Rosji, 
pod knutem tego samego rządu są · milio­
ny n~ych towarzyszy i braci, z· którymi 
iść musimy · ręka w rękę na carat do walki 
o swobodę ..• My wszyscy robotńicy jedna­
kow-0 pożądamy zupełnej dl~ wszystkich 
wolności... Gdy z jednej strony złączyli 
się polscy i rosyjscy wyzyskiwacze w po­
goni za bogactwem i w służa1$twie carowi, 
z dru~ej strony powinni połączyć się pol­
scy i rosyjscy -proletariusze w dążności do 
swobody i w walce z caratem... Każde 
zbliżenie między polskim i rosyjskim robot 
nikiem w dążeniu do swobody podłoży n~ 
wą minę pod tron despotyzmu rosyjskie­
go. Jak najbliższe, jak najściślejsze połącze 
nie z robotnikiem rosyjskim w dążeniu do 
obalenła caratu jest pierwszym warunkiem 
wspólnego zwycięstwa robotników nad 
rządem ... · Dziś podać sobie muszą po bra­
tersku dłonie, cały proletariat polski z ro­
syjskim proletariatem. A kiedy podniosą 
się razem miliony polskich i rosyjskich 
dłoni robotniczych - „jarzmo despotyzmu 
rozleci sie -w proch". · 

(„Nasz Program" - „Przegl.łd B.obotmicą'' 
nr. 1, wrzesień, 1900 r.) 

PRZECIW WOJNIE 
IMPERIALISTYCZNEJ 

Z „Odezwy w sprawie mobllizac:łł-­
(1914 roku) 

Towarzysze robotnicy! WzyWamY 
was_ do strajku powszechnego! 

Wzywamy was do demonstracji! 
Precz z wojną! 
Precz z caratem! 
Niech żYje republika demokratyczna! 
Niech żyje rewolucja! 

Zarząd Krajowy Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy 
Centralny Koll).ltet Robotniczy 

Polskiej Partii Socjalistycznej (LeWicY) 



-• 
Towarzysz Bot • w i n 

„Żałuję, m zastrzeliłem człowieka, lecz je­
•tem dumny, że zastrzeliłem prowokatora"­
oświadczył tow. Botwin na rozprawie sądu 
doraźnego we Lwowie w 1925 roku. 

Lata 1923 i 1924 - to lata bojowych wy­
stąpień robotników i chłopów. Strajki, po­
wstania chłopskie zachwiały słabymi rząda­
mi Chieno-Piasta - obszarników i kapitali­
stów. Dla ratowania sytuacji zaczęły się 
wzmożone represje ze strony rządu. Reakcja 
posługiwała się wyrafinowanymi metodami 
zdrady i prowokacji - usiłując wewnątrz 
rozbić ruch rewolucyjny. Do szeregów rewo· 
lucyjnej awangardy proletariatu i chłopstwa, 
do KPP - nasyłano różnego rodzaju szpicli 
i prowokatorów. Jednym z tej zgrai był pro­
wokator Cechnowski. On to przyczynił się do 
tego, :że więzienia pełne były w owym cza­
sie robotników, chłopów i przedstawicieli in­
teligencji postępowej. 

Tow. Botwin, dzielny aktywista Komuni­
stycznego ZWiązku Młodzieży, podejmuje się 
zgładzić znienawidzonego zdrajcę. 

Dnia 28 lipca po zeznaniach Cechnowskie­
go na proce!lde działaczy komunistycznych 
we Lwowie, tow. Botwin nie spuszcza go z 
oka. Tego! samego dnia zastrzelił prowoka-

tora Cechnowskiego na Placu Trybunalskim I pów jest najistotniejszym sensem jego mło­
we Lwowie. dego życia. Wstręt i nienawiść budzi w nim 
Więźniowie polityczni Będzina na wieść o każdy, kto zdradza interesy klasy robotni-

zabójstwie prowokatora piszą: czej. 
„Bohaterski 1czyn tow. Botwina wywołał Na rozprawie tow. Botwin występuje z go-

zadowolenie i wielką satysfakcję w naszej dnością rewolucjonisty. Smiało i otwarcie 
komunie. Prowokacje Cecbnowskiego najwlę krytykuje niesprawiedliwość rządów i są­
cej odczuwaliśmy w Zagłębiu. U nas ~ajdu- , dów burżuazyjnych. Roznoszą się po całym 
Ją się w _większości jego ofiary. Na mocy Je- 1 ~raj~ i po całym świecie słowa młodego bo­
go zeznan w pr~eciągu ostatniego roku zasą- i JOwnika o sprawę ludu, oskarżające reżim 
dzono więcej, nlz setkę towarzyszy na długo- . kapitalistów i obszarników. 
letnie więzienie": . I W fabryka\:h i przedsiębiorstwach roz-

Co . doprowadziło . 20-letmego tow~rzysza brzmiewa protest. Demonstracje pod hasłem 
Bot":'ma do _teg_o śmiałego czynu? Jakie były uwolnienia' tow. Botwina odbywają się w 
koleJe jego zycia? · 1 i h · 

T B t 
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.05 k wie u m astac Polski. 
ow. o win uro zi się w ro u w ro- . . , 

dzinie robotniczej. Ojciec jego zmarł, gdy . Z in1c~a~y~ Bar.busse a i Aragona .. uczeni, 
mały Natan miał 3 lata. Wcześnie musiał zre p~sarze i mt.el1gencJa pos_tępowa Anglu, Fran 
zygnować z · nauki,· by pomóc matce w wy- c~i,. Ameryki. wy~tosowah list otwarty, pot't 
chowaniu ośmiorga dzieci. z początku zaj- ptaJą':y best13;lsk1e metody tortur, egzekucJl 
muje się handlem ulicznym, a jako 13-letni i sądow doraznych w Polsce. 
chłopak pracuje w warsztacie szewskim. By Protesty te, niestety, nie pomogły. 20-letni 
ulżyć niedoli terminatorów organizuje przy tow. Botwin zostaje skazany na śmierć. Dnia 
Związku Zawodowym robotników skórza- 6 sierpnia o godz. I-ej po południu tow. Bot­
nych sekcję młodzieżową, która walczy z wy win zostaje rozstrzelany. 
zyskie~n młodzieży. W 1923 roku wstępuje w Swietlana postać tow. Botwina była przy-
szereg1 ZMK. . . . kładem dla młodych bojowników, walczą-

i:'ełen .ei:ierg1i i of1arnośc1 jest jednym z cych z sanacją i walczących z okupacją hi­
naJbardzi~J oddanych towarzyszy. Wszyscy tlerowską. Jego postać żyje w pamięci wszy­
go kocha.ią. . . . stklch, którym droga jest wolna, socjalistycz 

Walka z uciskiem obszarmczo-kapitalistycz na Polska, krocząca zwycięsko ku sociali-
nym, walka o lepsze jutro robotników i chło- zmowi. M. R. 

Wańka - inteligent 
Gdy w 1934 roku w czasie któregoś ze Gdy w 1937 r. Wańka znalazł się w IDsz 

strajków protestacyjnych nie udało się .pa.n.ii nad Ebro postąpił tak samo jak wte­
Lewicy zatrzymać załogi, z tak zw. mu- dy u Kindermana: sam jeden przeszedł 
rów K~ndermana wś~izgn~ł się ta;;i- z ran- ~ę frontu, aby zasięgnąć „języka". z tej 
ną z:rruaną tow. Wanka i „budę zatrzy- Jednak wyprawy nie wrócił. Faszyści sal­
mał. wą z CKM-ów rozszarpali poprostu jego_ 

Towarzgsze później docinali mu po przy ciało. 
jądelsku: 

- Jakżeś to zrobił, Wańka? Kiepski 
wszak z ciebie mówca, nawet się jąkasz 
odrobinę. 

Nie obrażał się o te docinki, ałe i nie 
opowiadał wiele o swej wyprawie. 

Za to towarzysze lewicowcy od Kinder­
mana, a nawet z sąsiednich fabryk opo­
wiadali potem z zachwytem: 

- Ale to ten im przygadał. Nawet en­
decy i enperowcy ma.szyny zatrzymali, te­
raz wszyscy tylko jedno w kółko - żeby 
tylko więcej takich komunistó• 

Taki już był ·Wańka Fejngold. Inteligent 
z wymtałcenia, tkacz z zawodu i zajęcia. 
Kie~i mówca, a równocześnie płomien­
ny agitafor. Takie już było to pokolenie 
rewolutjonistów KPP-owców, oddanych 
na śmierć i życie sprawie robotnkzej, Za· 
równo w walkach strajkowych w Łodzi, 
w Warszawie czy Zagłębiu, nad Ebro, czy 
pod Madrytem, pod Lenino i pod Berli­
nem, crr;y teł w lasach kieldich lub lu­
belskich. 

B. w. 

HIBNER WŁADYSŁAW 

Ze wspomnień o Mieczysławie Kalinowski~ • .Żelanym •• KNIEWSKI WŁADYSŁAW: 

„telazny"' - tak 10 przezwali w tym okre­
sie konspiracji, - tow. Mieczysław Kalinow­
ski - był w 1930 r. sekretarzem Łódzkiego 
Okręgowego Komitetu KZMP. Nie do twa­
rzy mu było z tym imieniem, raczej był zło­
tym, aniżeli !elaznym. 

Z dobrą, zawsze roześmianą twarzą, kole­
teński i serdeczny, . od pierwszego spotkania 
sprawiał na nas wrażenie człowieka o złotej 
duszy. 
Jednakże podczas pracy z niesłychaną u­

miejętnością potrafił połączyć dobroć charak 
teru z iście żelazną dyscypliną, do której się 
sam dostosował i której żądał od nas. 
Był bodajże pierwszym w Łodzi, który w 

naszej pracy organizacyjnej zastosował oręż 
współzawodnictwa. Był to szalony okres. Ca­
ła organizacja kazetemowa ubóstwiała „że­
laznego" za dobroć i za siłę przekonywania. 
Zorganizował międzydzielnicowe współza­
wodnictwo. Domagał się od Komitetów Dziel 
nicowych ścisłej, ~egularnej obsługi kół oraz 
całego szeregu zebrań fabrycznych w zakła­
dach w określonym czasie. A były to prze-1 
cież czasy niesłychanego terroru ze strony 
sanacji i niełatwo było się zbierać. 

Towarzysz Samuel Engel 
Dwa dni po straceniu tow. Engla Komitet 

Centralny Związku Młodzieży Komunistycz­
nej wydał następującą odezwę: 

„Do Towarzyszy ZMK okr:ęp ł6dzkleco! 
Wyrażamy nasze głębokie współczucie z po 

wodu zamordowania członka Waszej organi­
zacji ZMK.. 

Czyn tow. Engla postawił go w jednym 
szeregu z nieśmiertelnymi bohaterami prole­
tariatu - tow. tow. Kasprzakiem, Szulma­
nem i innymi. Pamięć o tow. Englu pozosta­
je wśród nas na zawsze. Odpowiedzią mło­
dzieży komunistycznej będzie: dalsza, wy­
trwała walka o komunizm. Niech dzień l'l 
maja, dzień zamordowania naszego dzielnego 
towarzysza, będzie dniem poświęcop.ym pa­
mięci naszego nieśmiertelnego bohatera. Ko­
ło, w którym pracował tow. Engel, będzie 
nosiło jego nazwisko". 

Cieszy się wielkim zaufaniem towarzyszy. 
Jest dzielny, szczery, 'zdyscyplinowany i bez­
granicznie oddany sprawie. W owym czasie 
ZMK zyskuje wielką popularność wśród mło 
dzieży łódzkiej. Prawie we wszystkich fabry 
kach, pr:i;edsiębiorstwach , szkołach istnieją 
koła ZMK.. Młodzież komunistyczna pod kie­
rownictwem KPP bierze czynny udział w 
walce z rządem burżuazyjnym w wystąpie­
niach i strajkach. A był to przecież rok 1923. 
Reakcja posyła płatnych zdrajców do szere­
gów walczących rewolucjonistów - Trzeba 
wzmóc czujność! - Trzeba demaskować pro 
wokatorów! Nadchodzi meldunek: „Uwaga, 
Łuczak to prowokator". 

Dla tow. Engla te:l meldunek jest ciosem 
szczególnie dotkliwym - przez dłuższy czas 
bowiem współpracował z Łuczakiem. Prowo­
kator musi być zgładzony. Podejmuje się te­
go ryzykownego zadania tow. Engel. • „ • 

Tow. Engel urodził się w 1904 roku w Beł· Dnia 28 kwietnia 1924 roku zastrzelił pro-
chatowie pod Łodzią, w rodzinie włókniarzy. wokatora Łuczaka w parku Zródliska w Ło­
Od najmłodszych lat cierpi głód, gdyż ojciec dzi. Przed sądem oświadcza: „Spełniłem swój 

obowiązek wobec organizacji". · 
pracuje tylko kilka miesięcy na rok. Tow. 17 maja o 6-tej rano podczas egzekucji z 
Engel wcześnie zaczyna zarabiać na chleb - piersi młodego bohatera wyrwał się okrzyk: 
jako uczeń w fabryce Minca. Wieczorami u- „Niech żyje socjalizm: Niech żyje świat wol · 
częszcza na kursy dokształcające. Nauczy-
ciele wciągają młodego Engla do „Strzelca". nych ludzi!". 
Nie pozostał tam długo - twarda rzeczywi- Tow. Engel oddał życie swe za wolną so­
stość przekonała go, że powinien się znajdo-1 cjalistyczną Polskę. Dziś, gdy jednoczy się 
wać w szeregach walczących robotników. klasa. robotnicza, by budować socjalizm w 
Wstępuje do ZMK - należy d~ koła dzielni- Polsce, imię swojego bohatera -:- tow. Engla 
':,'I Sródmieście w Łodzi~ ! wsoomina ona ze szczególna czcia. M. .k. 

W cłągu jednego miesiąca przeistoczyła 
się cała organizacja. Aktyw łódzki wyprosto­
wał się. Zapomnieliśmy przez okres kilku 
miesięcy, że nas pilnuje „defa". Patrzyli na 
nas oczy „żelaznego", kierowała nami jego 
naprawdę żelazna wola. 

W dzień pracowaliśmy zawodowo, wieczo­
rem organizowaliśmy masowe zebrania przed 
fabrykami, a późną nocą zbieraliśmy się z 
„żelaznym" na posiedzenia dla omawiania 
dalszej pracy. 

Było to najprawdziwsze współzawodnictwo 
i nie byle jakle były jego w~iki. 

Nikt już nie narzekał. Aresztowanego to­
warzysza starano się zastąpić nowozwerbo­
wanym KZM-owcem lub aktywną pracą po­
zostałych. 

Taki był Mieczysław Kalinowski w niele'­
galnej pracy w KZMP. żelaznym się także 
okazał na polu bitwy, gdy stanął w pierw­
szych szeregach walczących z okupantem o 
wolną, niepCltlleglą Polskę Ludową. W walce 
tej poległ. Nie doczekał się Polski Wolnej i 
Demokratycznej, o którą walczył przez całe 
swoje życie. Pamięć jego żyje w tych, któ­
rych on wychował. Z żelazną wolą kroczą po 
tej sam.ej drodze do socjalizmu. 

B. Beatu• 

Bronek 

RUTKOWSKI HENRYK 

Zapała 
Zapała to było jego prawdziwe nazwisko, , jak dziwnie składał na posiedzeniach spra­

choć właściwie pasowałoby w sam raz na wozdania z tak prostej „drobnej" roboty jak 
pseudonim dla tego wiekiem wcale nie mło· rozklejanie plakatów, malowanki i tym po­
dego, ale pełnego młodzieńczej werwy zapa- dobnych „robót technicznych". „Jeden. żeśmy 
leńca. Broneis nie był w KPP żadną figurą, przykleili przy komisariacie, ten co to Precz 
żadnym wodzem, kierownikiem. Za to praw- z defensywą i granatową policją!" pa;ę tyl­
dziwym wodzem był na Rokiciu, u swych ko ludzi przeczytało, szkoda, granatowe dranie 
współtowarzyszy pracy, wodzem i najwyż- zaraz zdarły.„ A pod cegielnią tośmy wypisali 
szym sędzią u swych sąsiadów bliższych i „Fabryki, cegielnie dla robotników ziemia 
dalszych, którzy do niego właśnie, do „pana dla chłopów". O, ze sto ludzi to pr~eczytało 
Zapały", zwracali się o pomoc i radę zarów- cieszyli się, a pan się wściekał". ' 
no w najintymniejszych sprawach rodzin- . . 
nych jak i w najtrudniejszych komplika„ ~ronek głęboko przezywał kazde hasło, 
cjach życiowych. kazde słowo KPP, k?-żd~ z. nich było dla nie-

go prawdziwym obJawtemem, bo też obja-
,,Pan Zapała" był sprawiedliwym I zawsze wieniem było ono i dla jego strycharzy dla 

jakoś utrafiał w sedno, bo sąsiedzi to wszak- których właściciel niewielkiej nawet cegielni 
że była brać robotnicza, to byli strycharze. był bardziej panem życia i śmierci niż na­

wet taki Szajbler, władca dwunast~ tysięcy 
Bronek zebrał w sobie całą gorycz i niena­

wiść klasową i tej braci strycharskiej, tego 
„narodu, siedzącego w glinie", nienawiść i 
pragnienie walki robotników, nazywających 
jeszcze z chłopska swego fabrykanta panem i 
z panem tym związanych więzami chłopskiej 
półpańszczyżnianej zależności. 

Bronek był członkiem Komitetu Dzlelnłco­
wego KPI' Górniaka. Przygominam sobie, 

poddanych. · 

Bronek bardzo często wędrował do więzie­
nia, to na Gdańską, to znów na Targową. ,Za 
każdym razem wracał ze świeżym zapasem 
energii i zapału. Do więzienia wsadził go i 
okupant. TYm razem już wi~cej nie wróciŁ 

R. W. 
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STENIA szły razem do domu, a krzykliwa mew1a-
(ADELA OLSZTAJN) sta prosiła Stenię by koniecznie do 

· P O N C Z O S 'Z A R K A Iże skończyło się wszystko do~rze, ~e· ~o-

~a~dz? trud?o. pi~a~ o Adeli, jako o tej, t nawet nie śniło umierać. Ona po prostu niej przyszła na dalsze pogawędki. 
k~oreJ me ma JUz wsrod nas. Przez wszyst- urągała wszelkim prawom natury. Jej Niezwykłą siłę i moc Adeli odczuwali 
kie .lata okrut?ej niewoli . w najcięższych płomienna wiara i entuzjazm zatriumfo- nawet przygodni jej sąsiedzi z baraku 
chw1.lach opowiadałyśmy 0 niej, stawiałyś- wały nad chorym, bezwładnym ciałem. szpitalnego w Radogoszczu, wzywali ją 
my Ją za przykład młodym towarzyszkom. Patrząc na jej promienną twarz, zasta- du siebie beznadziejnie chorzy: umierali 
Wspom~enie o niej ~iejednemu z nas nawiałyśmy się często. nad tym, czy ko- spokojnie, kiedy ona ściskała ich stygną­
d~da~o sił do wytrwarua potwornych dni, bieta ta urodziła się tysiąc lat za wcześ- ce ręce. Taka była Stenia - Adela 01-

Adela aresztem swym wcale nie była 
zmartwiona. Do więźniów politycznych 
docierały jeszcze książki. 

W celi więźniów politycznych Adela 
znalazła to czego dotychczas daremnie 
pragnęła - naukę. Rzuciła się z żarem 
efo książek. Długi dzień więzienny dla 
niej był za krótki. 

mi~się~y i lat hitlerowskich obozów nie czy tysiąc lat źa pózno. Za piękna po- sztajn. 
śm1erc1: .stać, jak na tak okrutne czasy. Miała ciężkie, okrutne życie. Dziecko 

Każda książka była dla niej objawie­
niem. Swoim nieomylnym instynktem ro 
botnicy chwytała zawsze sedno· rzeczy. 
Zagadnienia najbardziej trudne i zawikła­
ne potrafiła za jednym zamachem tak 
„rozciąć", żę stawały się proste i jasne 
jak słońce. 

To .me by~a żadna „wielka osobistość". Dziś rozumiemy, że Stenia przyszła na ubogich rodziców, straciła już ich w dzie-
~azw1~k takich luClzi nie zapisuje histo-

1 

świat ani za wcześnie, ani za późno. Bez ciństwie. Na barki małej dziewczynki i 
r1a, a Jednak kto wie? Ludzie ci skromni, takich ludzi jak Ona w każqej epoce ży- jej nie o wiele starszej siostry, spadł cię­
szerszemu ogółowi nieznani, nie mniej cie stał-oby się martwe. żar · utrzymania młodszego rodzeństwa. 
może wpływają na ~ształtowanie się lo- w osobie Steni łódzka klasa robotnicza Gdy miała lat 6-7 sprzedawała cukierki. 
sów .swego kraju, niż niejedno sławne znalazła najlepszego swego wyraziciela. Później poszła do fabryki, stała się poń­
nazw1sko . . Tak też widocznie ocenili nie- Była przedstawicielką Komunistycznej czoszarką. Tu zetknęła się z rewolucyj­
p~zor~ą Stenię znani dobrze robotnikom Partii Polski. Wyrazicielką płomiennej nym ruchem robotniczym, wstąpiła do 
łoc:Izk1m oprawcy sanacyjni z . ul. Kiliń- wiary, nieugiętej woli, walki 0 lepsze Koi:nunistycznego Związku Młodzieży i 
sk1ego 152 (defenzywa). Gdy w roku 1930 szczęśliwsze życie. Ta wiara i niespożyta szybko za swoją działalność poszła do 
Adela wpadła w ich ręce przodownik Ko- siła promieniowały z tej drobnej schoro- więzienia. Może się to wydać dziwne, ale 

Ta właśnie wnikliwość i jasność umy­
słu wraz z płomienną wiarą w zwycię­
stwo socjalizmu stanowiły jej silę. Dla 
jego zwycięstwa oddała całe swoje życie, 

Zginęła śmiercią walecznych podczas 
powstania przeciw hitlerowcom w getcie 
białostockim. (H. W. B.) 

~~~~~~~b~~:,~~ajk~~~~ 1 ~~ ---A--~-· t_O_N_l_T_R_Z_E_C_i_E_"_'_>._-~-S-K-1----M-l_C_H_A_I. __ _ 
niebezpieczny numer. Tr.zeba ją wykoń- Dobrze znała ją przede wszystkim ro- .&'i 'i -
czyć, jeżeli nie my tu na miejscu, to zro- botnicza młodzież łódzka. 
bi to ;ia?zelnik więzienia P. Pollak". · Z jaką radością wybiegali jej chłopcy 

Ze sm1echem opowiadała nam to Ade- na spotkanie, gdy z daleka ujrzeli ją uś­
la, gdy zbita i pokrwawiona przyszła do miechniętą, kuśtykającą na swych okale­
nas, do celi na Gdańską. To nie były żar- czonych przez oprawców sanacyjnych 
ty. Z przerażeniem przekonywałyśmy się chorych nogach na „podpunkt" · (umówio­
z każdym dniem wyraźniej, że naczelnik ne tajne miejsce spotkania). Żeby nie 
Pollak zalecenie to wprowadza w czyn. wiem ile policji czy szpicli przyszło na 
Obnażona jego szabla spadała nie raz na masówkę, nikomu z tych chłopców i 
głowę Steni. Miesiącami całymi oglądaliś- dziewcząt nie przyszło by nawet na myśl 
my w czasie spacerów niezagojon·ą ranę. uciekać. Przecież nie zostawią Steni sa-
Ona zaś jakby nigdy nic. Radosna, wesoła, mej. ' 
zawsze pełna życia i werwy. Dobrze znało ją całe robotnicze przed-

- To nic, nie przejmujcie się tym - mieście Złotno. Nie tylko bezrobotna mło-
tnachała niedbale ręką. dzież przychodziła tam na organizowane 

Znaleźli wreszcie lepszy sposób wykoń przez nią zebrania, przychodziły matki i 
ezenia jej. Zabrali ją do karceru i obłoż- ojcowie, płakali słuchając jej prostych, 
nie chorą oblewali kubłami lodowatej natchnionych słów. Odchodzili z wiarą i 
wody. Po tej „kuracji" nie wątpili już, otuchą, pewni, że zło musi się skończyć. 
że celu dopięli. Wypuszczono ją na wol- Przypominam sobie: poszła kiedyś pod 
ność. Chodzić już nie mogła. fabrykę Poznańskiego pomówić trochę z 

Gdy przypominamy te lata, to jeszcze ludźmi. Źle trafiła. Pierwsza kobieta któ­
dziś trudno mi pojąć, jak to się stało, że rą zaczepiła zwymyślała ją, wyzwała od 
Stenia wyszła: normalny człowiek byłby takich i owakich. Myślicie, że Stenia o­
już po tych straszliwych katuszach nie- braziła się, że uciekła zawstydzona? Wca­
zdolnym do pracy kaleką, byłby złamany le nie. Nie wiem jak się potoczyła roz­
przynajmniej fizycznie, Adeli zaś ani się mowa tych dwóch kobiet - wiem tylko, 

·aoMUNISTYC'ZNA PARTJA POLSKI· 
(SB·KC1A PUJ:DZJNAROD0Włtf KOMUNISTYC'ZNBJ). ~ . 

Do strajków i demonstracyj ulicznych! 
Do 14•gocl&lnnego slralk• powszechnego 

w calel Polsce 
PRŻECIW RZĄDOWI FASZYSTOWSKICH MORDERCOW . . 

PRZECIW MORDERCOM.LUDU I PODPALACZOM WOJNY, ZAPAZ!2 
bAJĄCYM POLSK§· HITLEROWI, PRZECIW ZDRAJCOM NARODU. 

Do.C. K. W. P. P. S., do K. C. Bundu, do Komisji Cen• 
tralnej ·związków Zawodowych,· do U. 5. D., N. S. D., P. C.; 
~o . Stronnictwa Ludow~go; do .wszystkich 'okr~gowych 
i dzielnicowych organizacyj PPS 1 B.undu, o_ra'!' do wszyst~ 
kich antyfaszystowskich organizacyJ robotnikow, chlopcSw, 
inteligencji p~acuji\cej. 

TOWARZYSZE, OBYWATELE! 
~o Wolyni_u,. Kra~owie, Częs_to_chowie 1 -:-- Lwów. ~ząd. bandy!Ó\~, 

J'OSpohtych rzez1m1eszkow, rząd Kosc1ałkowsK1e~~ -Rac~k1.ew1cza. zan11en1ł 
Polskę w krwawe poboiowisko, na którem dz1en w dz1en ·padaią , tr"~1Y 
mordowanych masowo robotni~ów i chłopów, ~alczącr~h o .ka-:vał.ek c~la· 
ba, o prawo do życia i wolnoscl! Sntem pohtyczne1 1 pohcy1.nel prowo­
kacji uzupełniono systement i stałych, krwawych · ekspedycy1 ~arnyc~ 
i pogromów przeciw ludowi pols~iemu i nar.o9om. ucis.kanym.· ·~ 1m1~ c~e~ol> 

W imię prawa do wy~ysku --i bogacema s1~ g?rs.tkt ka!l1tahst~w, 
bogaczy, j-aśniepańskich t>~sząrników, gener&lćw. W ~mi~ w~1i:iy, k~o.rą 
klih e sanacyjna ~ organizuje w sojusz.u z ~s~zmetp ~1e°:11ecf1m. P.rzeciw 
krajowi socjalizmu i rewolucii, przeciw twierdzy poko1u 1 wolnosc1. narc.· 

dów - przeciw Z. S. R. R. . 
Ten sojusz - to zaprzedanie niepodleg~o~ci ~arodu po.lsk1ego tasz_v· 

zmov.i niemieckiemu. Ten sojusz - to okupac~a z.iem P?l~k1ch pl'zez ~1t· 
lerowskich bandytów, u których klika mordercow 1 zdra1c~w narodu, khka 
Targowiczan - szuka p'Omocy przeciw wal1<om wyzwolenczym ludu pra· 

~ującel('o Polski. · 1 
Precz a rz11c!em auHderców I zdraiców narod• • 
Akcja solidarnościowa sw1ata pra.cv z dnia 2 kwietnia była wspan,ia· 

ł~"ll przykładem solidarncści 1 gotowosc1 mas oracuia.cycb do wałki. Kl:ka 
łUlacyjna odpowiedzi~ła na to nową rz.ez1ą we Lwowie, Nakazem vt~c; 
c:hw'1H iest 

rzuci6 w1syslkłe sily . mas pracal~cycll 
do leszcz• pot9ini•iszego wys11uden1a 

skierowanego przeciw n:11dowi bankierów i katów. 

y en rząd musi gólść precz! 
Luci pracujący nie zniesie bańby takiego rzadu1 

lctórł sl•••ł do 1polecaeń1twa frontem kalomioł4w1 

Czerwoną Lódź kochali nie tylko jej 
rdzenni mieszkańcy. Wiernymi jej dziećmi 
stali się wszyscy kapepowcy przyjezdni, ci, 
których Partia przysłała do pomocy nam, 
młodym członkom KZMP. Tych przybra­
nych synów naszego miasta nie wolno nam 
zapomnieć w radosnym dniu Zjednoczenia 
polskiej klasy_ robotniczej. Oni bowiem 
swą ofiarną pracą torowali mu drogę. 
Jedną z napiękniejszych :(>OStaci wśród 

tych przybranych synów Łodzi był Trze­
ciewski Antoni „Michał". 

Z pochodzenia robotnik - tytoniarz z 
Poznania, od wczesnych lat związał się z 
ruchem .rewolucyjnym. 
Dyskutując z nami w wolnych chwilach 

- między jednym zebraniem, a drugim, z 
wiarą przepowiadał nam - młodym, czasy, 
które obecnie przeżywamy. 
Gorący patriota-robociarz samouk, pełen 

kultury, z pogardą mówił o tych, którzy 
l'róbują ciągnąć Polską wstecz. Z niepoję­
tą siłą wpajał nam konieczność zwalczania 
rozbicia wśród klasy robotniczej. Był nie­
legalnym kierownikiem Wydziału Zawodo­
wego na każdym zebraniu bezpartyjnych 
uporczywie, płomiennymi przemówieniami 
przekonywał, że siła tkwi przede wszyst­
kim w jednc-ści robotników. 

Zmarnowany fizycznie przez ciągłe od­
siadywanie wyroków więziennych, gruźlik, 
miał niespożytą, fantastyczną wprost silę. 

Był dla naszego pokolenia wzorem praw 
dziwego patrioty i rewolucjonisty. Wiele 
lat pamiętaliśmy, że tow. Michał, trawio­
ny gorączką, zawsze niedojadający i nie-
wyspany - organizował zebrania, a póź­
ną nocą studiował Marksa i Lenina - stu 
diowa'ł, by nazajutrz .z większą jeszcze ener 
gią kierować strajkami, które w Lod,zi w la 
tach 1930 - 1932 wybuchały niemal bez-
ustannie~ . 

Po czteroletnim więzieniu w pojedyńczej 
celi we Wronkach, aresztowany powtórnie, 
prób-Ował w drotlze z ;;ądu do więzienia 
uciec. Eskorta strzeliła do niego. Ciężko 
rannemu odczytano w szpitalu sześcioletni 
wyrok. Żył jeszcze kilka miesięcy - umarł 
w piortkowskim wi~zieniu. 

Klasa robotnioza Lodzi w dniu Zje<Jnocze 
nia czci w nim swego ofiarnego syna, któ­
ry w okresie walk i terroru sanacyjnego, 
odważnie wskazywał na konieczność jedno­
ści ruchu robotniczego, jedności opartej o 
zasady marksizmu-leninizmu. 

B. BeatU8. 

~tó~ . depce.„ ~stkie: ul.acbet.niejs:z:e poryw'! ludu i przeiawy twórcze) 
fhylł;I ~łórr t•fo\ynufe hlhłrę f?Ołsk.ą;. zam1e.JNa .Polskę w cmentar!."fslco. 
w krai głodu. _·nę~_zy i _bezroboci~ pcha .K.vaj. ~aistr~.l.~~ą ~ojM.· -

. Zwrlłcam:v. się do wszystkich . wym1en1onych wyze1 orga111?1rCfP• de> 
'fszystkich robotników, chłooów i pracowników umysłQwvcb z we 7 wat1<ellll 
cip nat;chmlastowych strajk.ów i demonstracyi uliczriycb-· oraz do natycb.­
ł'łllastowego współoe~o zorganjzowania i przeprowadzenia . 

.tłrajku. 

Sł·g•tl•lnnego 

powszechnego w c•lel Polsce • 
Przyjmijcie ·natychmiast wszęnzie uchwały stra ku powsze~ 

ugo. Twórzcie iednolitoftontowe komitety strajkowe. . 
Akcj~ protestacyjna musi doprowadzić do ostateczne~ !;Ce• 

łnen\o~nia potężnego frontu iednoHtego i ludowego przeciw Ja. 

szyzmowi. 
·Kto przeciw jednolitemu frontowi z komunistami - ten jeat w·rogłen1 

Jeełnołitego frontu. 
Kto. wrogiem jednolitego frontu - ten rozbra;a lud i .pomaga · fa-

11.zyzmow1. 
Wielki ludowy front antyfaszvstcwski - to rłroga do oba1ertia mi· 

dtłw kli~l fMnyjnei ~ najlepsza gwarancja odpat·c ia zdą.uów 
pogTomowaj endecji, tyeb hien. ier11J,tych na krwawej walce lud11 

· o chleb i wolność. · 

Do strajków! . 
Twórzcie komitety stNikowe jetbtolitofrontowet 
Oo demonstracyj ulicznyeh! 

Twórzcie masową samoobronę robotniczą i chlopskllJ jednolłfo• 
.t<.Jnfową i lud.owofrontow11. · 

· Precz z rządem sanacyjnych morderców! ~ 
Po<\ sąd Świtafskiego, Bel111ę·Prażmowskiego i zbirów policyjny~ht 
.Żądamy c~leba i pracy dla bez.robotnych, podwyiki płac, G-cio 

facł1111nego dnia pracy. Niech pł11cą bogacił 
• Niech żyje wolność strajkówł 

Ręce precz od Związków ·zawodowych! 
Do walki o ziemię dla chłopów! 
Chleba, pracy, ziemi, wolności i pokoju! 
Precz i sejmem mfanow4ńców! 

. Niech żvie_ Zgr~madzenie Ust.awodawcze .na podsławf.e rów!'1e o, 
ta.;nego, .hezposredniego. fM'OporcJona.lnego i powszechnego ' pra~a 
ffQ~OWCi.)'1113. . · 

Nie.eh t1ję 1~szy Mllj iednolitt'o I lvdoweco frontu! 

Warszawa. 17.JV 1936 r. 

Ko•ltet Ceńlral11y 
Komanłslycznef Partii · Poliki. 



Włady•ła w Dworakowski 
1- sekretarz Łódzkiego l<omlletu PPR Wkład łódzkiej organizacji partyjnej ~PR 

f5 grudnia 1948 roku - rozpoczyna swe 
obrady Kongres Zjednoczonej Polskiej 

?artii Robotniczej. Wybiła radosna dla kla 
_. robotniczej chwila zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. 

Dziś k~żdy oddział polskiej klasy robo­
tniczej, każda organizacja partyjna PPR i 
PPS odczuwa potrzebę dokonarua rachunku 
81.unienia, podsumowania swojego dorobku 
i swego wkładu w historyczne dzieło zjed­
JM>CZenia proletariatu polskiego. 

Ten rachunek sumienia, · bilans swoich 
Pf&C, to podsumowanie swojego wkładu w 
zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego 
czynią dziś załogi robotnicze wszystkich 
fabryk, kopalń, hut i warsztatów w mel­
dunkach donoszących Kongresowi i całemu 
narodowi o wykonaniu swych planów pro­
dukcyjnych, swych dodatkowych zobowią 
zań kongresowych. Czynią to pracownicy 
:wszystkich instytucji i urzędów, ucznlo­
wie i studenci, uczeni - pracownicy kul­
tury, instytutów naukowych i badaw-
czych. . 
Cóż wnaszą peperowcy Łodzi do skarbni 

Of Zjednoczonej Partii? Jaki jest dorobek 

sztandar internacjonalizm.u i skupiała wo­
kół siebie najlepsze elementy polskiej kla­
sy robotniczej swojej epoki. 
W okresie drugiej niepodległości, w okre 

sie panowania Chieno-Piasta, w okre­
sie reżimu sanacyjnego czerwona roł>otni­

cza Łódź wzbogaciła swe szlachatne tra­
dycje bojowe i rewolucyjne - doświadcze­
niem nowych bohaterskich walk prowadzo­
nych pod kierownictwem łódzkiej organi­
zacji Komunistycznej Partii Polski. 

W strajkach powszechnych i okupacyj­
nych, w czasie demonstracji bezrobotnych, 
w czasie potężnych bojowych wystąpień 
proletariatu łódzkiego o prawa polityczne 
ludu polskiego, w bojowych demonstracjach 
przeciwko sanacyjnemu reżimowi głodu, nę 
dzy, zaprzaństwa, i Targowicy narodowej, 
w walce o chleb i pracę - robotnicy łódz­
cy zawsze widzieli w pierwszych szeregach 
walczących - członków łódzkiej organiza­
cji Komµnistycznej Partii Polski i Ko­
munistycznego Związku Młodzieży. I nigdy 
proletariat łódzki nie zapomni o takich 
swoich synach i córach jak Harnam, jak 
Bytomska, jak Engel, jak Borowiakowa, 

Yffi-LINL.C'r!0-01!~~11qgi.W!! .l?W':!~!L!Wm I.Jl.Q!!Q.!}~~s;L.,...._ ·-
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!Mtkiej organizacji partyjnej w walkacr. jak „dziadek" - Rechniewski, je.k Tadek 
klasowych proletariatu polskiego, w walce Eisen 1 setki, setki innych komunistów pol 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, w skich, którzy oddali swe życie za sprawę 
walce i pracy nad odbudową kraju i w socjalizmu. 
budowie fundamentów nowej socjalistycz Często już w owych latach zadzierzgały 
nej Pol$ki? Jaki jest wkład łódzkiej or- się nici bojowej współpracy pomiędzy ko­
ganizacji partyjnej w sprawę jedności munistami polskimi, a pepesowskimi ro'1u­
polskiego ruchu robotniczego? ciarzami - jednolitofronto.wcami. Potężna 
Gdy Lenin mQwił o proletariacie pol- jednolitofrontowa demonstracja w dniu 1 

skim, o jego walce, o walce narodu maja 1936 roku i szereg iruiych bojowych 
polskiego. o swoje wyzwolenie narodowe i1 jednolitofrontowych wystą.pień proletariatu 
społeczne, d<>d.a.wał zawsze przymiotnik - łódzkiego były pierwszym.i cegiełkami, z 
bohaterski. Nie było to w jego ustach których wyrósł dziś potężny gmach Zjed­
czoeym pocltlebstwem. Bo obok :rosyjskiej 
klasy robotniczej, bo obok narodu rosyj­
skiego, l'f;Qdko k1*"y oddział proletariatu 
międzyna.rodowego, mało który naród mo­
lle się poszczycić tak pięknymi kartami w 
dziejach walki o wyzwolenie narodowe i 
apołecm.e, jak polska 1da.sa robotnicza, jak 
naród polski. 

Rewolucyjnemu dorobkowi proletaria~ 
ł6dzk.iego poświęcił LENIN niemało uwagi. 
Pisząc o powstaniu i zbrojnych bitwach na 
barykadach Łodzi w 1905 roku, LENIN 
wskazywał, t.e „w postaci proletariatu Ło­
d.ei 1majdujemy me tylko nowy wz6r rewo­
lucyjnego f!łduzfewm,u i bohaterstwa, lecz 
i 'tDY~ formy walki. Ich (robotnik6w 1ódz 
kiic"Ą - przypomihlek redakcji) uzbrojenie noczonej Polskiej Partii Robotniczej. Krew 
jest jest:CU kiepskie, bardzo kiepskie,_ ~h przelana wspólnie przez komunistów i robo 
powstanie jeszcze po staremu - częucto- ciarzy pepesowców - jednolitofrontowców 
w8, ode1'1.Mnę od lącztt.ości z ogólnym ru- na ulicach Lodzi była pierwszym cemen­
chem. jedJnakU czynią oni kro"/<. naprzód, z tern, który dzisiaj tak silnie spoił szeregi 
nieztlyklą nybkością z,ibudowii.ią tdfre polskiego ruchu robotniczego. 
miasta dziesiątkami barykad, zailają po-
·~-..~ • .._„ty wo•skom caratu, bron•n. się z po klęsce wrześniowej, gdy Polskę zakuł 
....,._,~ oHU> J . ...,, W kajdany nieWOli barbarzyński OkU-
determinacją 'tD poszczególnych kamieni- · 1 · 
,,.,.fl„, Nowe .nńtnstanie rośnie 10 gląb i pant hitlerowski, ł;-ódź rob<;>tnicz~ na ~z!ł--. ..,.,,.,„ ,--~ ła do tych ośrodkow, gdzie naJwczesrueJ 
'łOneTZ. N moe ofiary kat6w carskich - 1D roriebrzmiał zew do walki z najeźdźcą. o na 
ŁodŻ>i zabito i raniono okolo 2.000 osób - rodowe i społeczne wyzwolenie narodu pol 
rozpalają płomienną nienawiścią .do. pr~e: skiego. Tu w Lodzi w „famułach" Schei­
klętego samodzierżawia n.owe dziesiątki ' blera Wimy Poznańskiego, w nędzny.eh 
aetk4, tysięcy obywateli". d.rewcla.kach' i koszarowych kamienicach. 

J eśli LENIN mógł w 1905 roku stawiać dzielnic robotniczych: Gó~niaka, Rudy, ~a 
za wzór ,bohaterski pr.oletariat bo- łut Kozin, Marysina, Widzewa, narodziły 

baterskiej Pol~ki", a w szczególności bo- się' pierwsze komórki Polskiej Partii Ro­
haterski proletariat Łodzi to wiemy, że botniczej · Gwardii Ludowej i Armii Ludo­
złożyła się na to praca, _ofi~rny ~rud: i wej. Stąd wyruszyły w pole do wal~ z na­
krew bohaterskich przywodcow Wielkie- jeźdźcą hitlerowskim pierwsze oddziały par 
go Proletariatu, - takich ludzi jak: Lud- tyzanckie. Stąd wyszli, aby złożyć swe ży­
wik Waryński, jak Ossowski, Bardowski, cie w boju 0 nową, lepszą, socjal~styczną 
Kunicki, Feliks Kon i setki innych dzia- Polskę tacy .ludzie jak tow. Czesiek Szy­
łaczy tej pierwszej .rewolucyjnej marks~- mański, jak Leon Koczaski, . ' jak ·J.anek 
stowskiej partii polskiej klasy robotni- Szwejda jak Bronek Zapała, Jak Starusław 
czej. Działek.' Stąd wyszli Promieniści, aby. od-

Wiemy: jeśli LENIN mógł w 1905 roku dać swą krew i młode życie w walce z nie 
stawiać za wzór „bohaterski proletariat bo 
haterskiej Polski", a w szczególności bo- nawistnym okupantem. 
haterski proletariat Łodzi, to złożyła się Na próżno wściekali się okupanci, na 
na to praca, ofiarny trud i krew dzi~łacz~ próżno wyrywali wciąż nowe ofiary z sze 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 1 regów łódzkiej organizacji partyjnej PPR. 
Litwy,-takich „orłów rewolucji:' jak ~ó- Na miejsce uwięzionych, na miejsce straco 
ża Luksemburg, jak Kasprzak, Jak Fehks nych bojowników stawali no~i i ko~tynuo 
Dzierżyński, jak Julian Marchlewski, i t~: w~ ich dzieło. L~y robociarze p1~~ 
siąe<> innych działaczy SocjaldemokracJl . wicie przekazywali z rąk. do rąk gazetk:i 1 
Królestwa Polskiego i Litwy - tej jedy- odezwy peperowców. Każde słowo w ruch 
nej podówczas rewolucyjnej partii polskiej zawarte, k~de hasło ID;e tylko za~wał.o 
klasy robotniczej, która stała w zasadzie do wytrwama, ale budziło do walki. Kręci­
na ,f?I'UD.cie marksizmu i wYSOko dzierżyła łY, się mascyny w fabrykach, ale produk-
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cja wciąz malała i malała. Sabot;i.że przy 
bierały wciąż boleśniejszy dla okupanta 
.charakter. Bywało i tak, że całodzienna 
produkcja chemicznych oddziałów „Wimy" 
spływała do kanałów odpływowych. .Mur 
nienawiści . robotniczej Lodzi otaczał oku 
panta, a za każdą sprawą, za każdym sa­
botażem, za każdym wystąpieniem stał 
czyn peperowca. 

W tych ciężkich i trudnych chwilach na 
stąpiło dalsze zbliżenie pomiędzy peperow­
cami, a oddanymi sprawie robotniczej ro­
bociarzami pepesowcami-j ednolitofrontow 
cami. Nie mało pepesowców jednolitofron­
towców nawiązało wówczas nici braterskiej 
współpracy z peperowcami. Można nie wąt 
pić, że współpraca i wspólna walka w okre 
sie okupacji ze strony peperowców i jedno 
litofrontowców-pepesowców łódzkich we­
szła jako trwała cegiełka do gmachu jed-
ności polskiego ruchu robotniczego. · 
Dzień 19 stycznia 1945 roku, dzień, w 

którym pierwsze oddziały wyzwoleń­
czej Armii Radzieckiej wkroczyły na ulice 
Lodzi pozostanie na zawsze w wdzięcznej 
pamięci łódzkiego świata pracy. Był to 
dzień wyzwolenia, dzień radości. Radości 
pomieszanej jednak ze smutkiem, M tego 
właśnie dnia Lódź dowiedziała się o ostat­
niej straszliw~j zbrodni popełnionej na od 
chodne przez hitlerowców: spaleniu żyw­
cem 3.000 więźniów Radogoszcza. 

Tragiczny obraz przedstawiał.ą. sobą 

Łódź w dzień po ucieczce hitlerowców. Nie 
było chleba, nie było żadnych zapasów, 
unieruchomi0111e były fabryki, przedsiębior 
stwa w ruinach leżały Bałuty. W mieście 
poo~tawało zaledwie 200.000 ludności spo­
śród przedwojennych 700.000. 

Trzeba było budować nowe życie: do­
starczyć ludności chleba, uruchomić 

elektrownię, gazownię, tramwaje, puścić w 
ruch fabryki, koleje. 

Do tej pracy pierwsza stanęła łódzka or­
ganizacja partyjna PPR. 

Dzięki braterskiej pomocy wojsk Radzie 
ckich w ciągu jednego - dwóch dni uru­
chomiono pierwsze piekarnie i z zapasów 
mąki ofiarowanej przez wojsko Radzieckie 
dostarczono łodzianom pierwszych -bochen­
ków chleba. Już na drugi, na trzeci dzień 
Lódź miała prąd, gaz, puszczono pierwsze 
tramwaje. z niesłychaną ofiarnością robr. 
nicy łódzcy na zew Polskiej Partii Robot­
niczej stanęli do odbudowy swoich fabryk, 
gruntownie zniszczonych przez hitlerow­
ców. W halach fabryc-znych nieopalanych, 
zimnych, o wybitych oknach - zgrabia­
łymi od . mrozu rękoma łódzcy robotnicy 
montowali ze szmelcu pierwsze zespoły 
przędzalnicze, krosna, obrabiarki. W lu­
tym 1945 r. i.lość robotników zatrudnio­
nych w przemyśle łódzkim nie wiele prze­
kraczała 20.000. 

Nie sposób wyliczać tu wszystkich eta­
pów tej żmudnej, ciężkiej pracy i walki 
łódzkiej ·klasy robotniczej i łódzkiej orga­
nizacji partyjnej PPR o pdbudowę p~my­
słu i naszego miasta. Wystarczy, że stwier 
dzimy, iż w chwili obecnej przemysł łódz­
ki zatrudnia ponad 160.000 robotników i 
pracowników i daj.e nie mniej niż jedną 

szóstą wszystkich towarów wYtwarza.nych 
przez przemysł całej Polski, że w Lodzi po 
wstało szereg wyższych uczelni, w których 
studiuje 15 tysięcy młodzieży, że czynne 
są wszystkie szkoły, aby pojąć jak ogrom­
ną drogę przebyliśmy, jaki ogromny był 
wkład organizatorski, wkład pracy i krwi 
w dzieło gospodarczej i kulturalnej odbu­
dowy naszego miasta, w jego gospodarkę 
komunalną, jak również w zagospodarowa­
nie Ziem Odzyskanych, na które łódzka · 
organizacja rzuciła ponad 10 tysięcy 
swych członków. 

A Ie przecież nie mogliśmy, nie chcieli-
śmy ograniczać się do zwykłej odbu­

dowy, przecież na sztandarach naszej Par 
tii, Polskiej Partii Robotniczej, wypisane 
są hasła walki o wyzwolenie społeczne 
klasy robotniczej i całego ludu polskiego. 
A partiia nasza nie rzuca słów na wiatr. 

Klasa robotnicza przejęła w swe ręce 

przemysł wielki i średni, banki, koleje, 
ubezpieczenia. Wyrtiszyły z Lodzi na wieś 
brygady robotnicze z peperowcami na cze.. 
le, aby przyjść z pomocą chłopu w jego 
walce z obszarnikami i wyzyskiem obszar. 
niczym. Wierzymy, że chłopi województwa 
łódzkiego nie zapomną nigdy owych chwil, 
kiedy robociarz łódzki dopomógł im w Zl'Z1l 

ceniu jarzma obszarniczego i razem z nimi 
odmierzał sznurkiem parcele na obszarni­
czych włościach i wbijał w ziemię każdej 
parceli tabliczkę z nazwiskiem jej nowe­
go, tym razem prawego, właściciela - bez 
rolnego lub małorolnego chłopa. 

Obszarnicy, kapitaliści i wszystkie ciem 
ne siły reakcji nie dawały za wygranl\­
Bandy zorganizowane przez faszystowskie 
pod.ziem.ie i korzystające z opieki i popar­
cia Mikołajczykowego PSL-u mordowały 
zza węgła działaczy peperowskich, robot­
ników, biednych chłopów, którzy odwa­
żyli się podnieść rękę na „świętą włas­
ność., prywatną" panów szlachty - obszar 
ników i wielkich kapitalistów. 

p olska Partia Robotnicza, w szczegól­
• ności organizacja łódzka, zmobilizo­
wała tysiące najbardziej oddanych i ofiar­
nych swoich członków na front walki z 
podziemiem faszystows~im i reakcją. Set­
ki Peperowców łódzkich oddało swe życie 
w obronie władzy ludowej, w szeregach 
żołnierzy Bezpieczeństwa, Milicji Obywa­
telskiej i ORMO, al.e bitwa z podziemiem 
faszystowskim, bitwa z reakcją, która rwa 
ła się ponownie do władzy, została wy­
grana. Swiadczyły o tym wyniki głosowa­
nia w referendum ludowym, a następnie 
wielkie zwycięstwo obozu demokracji pol- · 
skiej w wyborach do Sejmu Ustawodaw­
czego, sromotna ucieczka Mikołajczyka z 
kraju do. swych anglosaskich gospodarzy. 

Wielkie zwycięstwo odniesione przez kla 
l'.lę robotniczą i obóz · demokracji polskiej 
w wyborach, zwycięstwo, odniesione prze 
de wszystkim w wyniku jednolitofronto­
wej współpracy PPR i PPS, rozmach ja­
kiego zaczął nabierać w Łodzi ruch współ 
zawodnictwa pracy i ruch wielowarszta­
towy nie szedł w smak pewnym prawico­
wym wuerenowskim elementom. które tkwi 
ły wciąż jeszcze w różnych ogniwach PPS. 

p rawicowe i wuerenowskie elementy z 
uporem dążyły do przekształcenia od­

rodzonej PPS w „trzecią siłę" - w siłę, 
która utorowałaby drogę restauracji wła­
dzy burżuazji w Polsce. Te prawicowe e­
lementy uwiły- sobie w pewnym okresie 
gniazdko w łódzkiej organizacji PPS, w 
której w owym czasie rej wodził znany 
prawicowiec, Wachowicz. Prawicowe ele­
menty łódzkiej organizacji PPS wciąż po­
nawiały swoje próby rozbicia jednolitego 
frontu robotniczeg-o. Próby te ncmiosłv jed 
nak całkowite fiasko wskutek zdecydowa _ 
nej akcji naszej organizacji partyjnej, jed 
nolitej p~stawy łódzkich mas robotniczycp, 
oraz lewicowych działaczy PPS i dołów pe­
pesowskich. Już J?.!L początku 1948 rokiq.i 
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sami pracującymi całego narodu leży siła 

Zjednoczonej Partii Robotniczej, leży rę­

kojmia zwycięstwa klasy robotniczej nad 

elementami kapitalistycznymi w naszym 

kraju i urzeczywistnienia marzeń i tlą-

żeń odwiecznych wszystkich uciskanycli 
i wyzyskiwanych, marzeń o zbudowaniu 
nowej, lepszej, sprawiedliwszej, socjali~­

tycznej Polski. 

N& rozk~t PPR.~yruszaJ, z naszych t.eren6w coraz t.o 
riowe o4iiz1'11Y ~łod.yeb Ppll'llc:~w .,/ pola,kt.órzy w szer.e• 
~Pch11 0WAR'>JI LUDO\..'EJ"p~cwadz!\ zbroJn!l walltfł z M• 
•.1e~dźc!l.ąuch oart.yzanct1 siaje slę ruchem caleio 
Mrodu.l>olacy :: •szystlc1eh :>:Lem wzywa.11\ sti, do walu 
' CSStYZl!l9!1. 

'WŁADYSŁAW DWORAKOWSKI 

Wacłiowicz i jego klika prawicowa odsu- Partia w klasie robotniczej w masach pra 
nięta zostaje od kierownictwa łódzkiej or- cuj ących całego narodu. 
ganizacji PPS. Do Kongresu Zjednoczeniowego łódzka 

U sunięcie kliki Wachowicza od kierow- organizacja PPR przychodzi jako je-
nictwa przyspieszyło proces krystali- den z czołowych oddziałów polskiej klasy . 

:zacji lewicowego jednolitofrontowego kie- robotniczej. Ponad 36.000 członków liczy 
runku w łódzkiej organizacji PPS, ugrun- łódzka organizacja PPR. Siła jej jednak 
towało jednolity front PPR i PPS w Łodzi. polega nie tylko r.:i. liczbie. Po uchwałach 
Przeprowadzone w okresie marca - czer- sierpniowego Plenum KC zwiększyła się 
wca bieżącego roku wybory do rad za- . aktywność pracy całej łódzkiej organi­
kładowych zademonstrowały olbrzymi zacji partyjnej. Ubojowiły się jej szeregi, 
wzrost aktywności klasy robotniczej, jej podniosła się ich czujność wobec zakusów 
pęd do jedności, przynosząc ogromne zwy- wroga klasowego. W walce o wykonanie 
cięstwo kandydatom peperowcom oraz planu gospodarczego i innych zadań posta 
jednolitofrontowym pepesowcom, którzy wianych przez kierownictwo naszej partii 
o tę jedność walczyli. i Rząd, łódzka organizacja partyjna potra­

Dążenie łódzkiej klasy robotniczej do jed 
naści swych szeregów znalazły wyraz w 
licznych wspólnych zebraniach organizac­
ji fabrycznych PPR i PPS, w wspólnych 
kursach szkoleniowych, w szerokiej fali 
współzawodnictwa przedmajowego, a z 
s~czególną siłą w dniu 1 maja 1948 roku, 
kiedy to klasa robotnicza Łodzi, podobnie 
jak w całym kraju, zamanifestowała swą 
nieugiętą wolę do jedności organicznej ru­
chu robotniczego. Postawa klasy robotni­
czej w dniu 1 maja 1948 r. stała się po­
ważnym krokiem naprzód w marszu obyd­
wu partii robotniczych do jedności orga­
nicznej. 

U chwały lipcowego i sierpniowego Ple­
num Komitetu Centralnego PPR stały 

się podstawą przełomu w życiu łódzkiej 
organizacji partyjnej PPR. Więcej. Uch­
wały lipcowego i sierpniowego Plenum KC 
PFR oraz uchwały Rady Naczelnej PPS z 
września bieżącego roku stworzyły pod­
stawy ideologiczne zjednoczenia ruchu ro-

1 botniczego w Polsce. Położyły one kres 
koncepcjom pewnych prawicowych i na­
cjonalistycznych elementów w PPR o jed­
ności organicznej PPR z całą PPS oraz 
próbom rewizji leninizmu w odniesieniu 
do rewolucyjnych tradycji ruchu robot­
niczego w Polsce. Uzbroiły one zarówno 
peperowców, jak i lewicowych jednolito­
frontowych pepesowców do walki z opor­
tunizmem, reformizmem i nacjonalizmem, 
do walki z prawicą w PPS i elementami 
wuerenowskimi. 

Uchwały lipcowego i sierpniowego Ple­
num KC PPR i uchwały Rady Naczelnej 
PPS były tym orężem, który pozwolił na 
r.ozgromienie oportunistycznej i 11.acjona­
listycznej ideologii prawicy PPS i oczysz­
czenie szeregów PPS z elementów prawi­
cowych, wuerenowskich i klasowo obcych. 
Uchwały te pozwoliły także i naszej pepe­
rowskiej organizacji odrzucić poza burtę 
elementy obce klasowo i przypadkowe. 

Uchwały lipcowego i sierpniowego Ple­
num KC PPR oraz uchwały Rady Naczel­
nej PPS z września br. przygotowały 1;• 
taki sposób praktycznie jedność organicz­
ną PPR i PPS. 

Tak też pojęła uchwały lipcowe i sier­
pniowe klasa robotnicza, tak je też pojął 
proletariat łódzki. I dlatego właśnie apef 
górników kopalni Zabrzę-Wschód, aby 
uczcić czynem historyczną datę Kongresu 
Zjednoczeniowego znalazł tak entuzjastycz 
ny odgłos w szeregach łódzkiej klasy ro­
botniczej. Bohaterski proletariat czerwo­
nej Łodzi przegłosował za jednością pol­
skiego ruchu tobotniczego, za jednością o- I 
partą o zasady marksizmu-leninizmu -
nie słowem, nie kartką, ale dziesiątkami 
milionów metrów tkanin wyprodukowa­
nych ponad plan, setkami tysięcy kg. przę­
dzy, setkami maszyn i obrabiarek, setkami 
tysięcy par obuwia, setkami tysięcy sztuk 
odzieży dostarczonych ponad plan dla ucz­
czenia Kongresu Zjednoczeniowego. 

Tylko przemysł bawehii.any daje do dnia 
Kongresu 13 i pół miliona metrów ponad 
plan, do końca roku - około 28 milionów 

fiła w codziennej praktyce wysunąć się na 
czoło klasy robotniczej Łodzi. Związek 
łódzkiej organizacji partyjnej z masami 
jest coraz ściślejszy. Związek ten będzie 
umacniać i dalej łódzka organizacja Zjed­
noczonej Polskiej Partii Robotniczej. 
W tym związku z klasą robotniczą i z ma-

Towarzysz Harnam 
Gdy się pisze lub wymienia to nazwisko ł stach zrozumiałe, a sprawy dalekie stają się 

każdy z nas starych towarzyszy dodaje w bliskie. W ustach ~ego mówcy z bożej łaski, 
myśli zdanie z popularnej o nim piosenki: każda sprawa niemożliwa stała się wylrn· 
.„„na straży zmarł nam". 

Popularny był jeszcze za życia. Natchnio­
ny, oryginalny mówca, odważny i ofiarny. 
znany był wszystkim robotnikom najwięk­

szych fabryk. Chociaż mocno nienawidził 

\\·ięzienia i po pierwszym wyroku wciąż nas 
przekonywał, że on po raz drugi aresztować 
się nie pozwoli - jednakże pod fabrykami 
zachowywał się tak, jak legalny działacz. 

Sam zatrzymywał robotników, gdy wycho· 
dzili, prowadził długie gawędy, zapowiadał 

masówkę, na której będzie przemawiał .ko­
munista i którego oni, robotnicy na pewno 
obronią. 

Płomiennymi przemówieniami zdobywał so 
bie sympatię robotników. 

Słuchali go z uwagą nie tylko bezpartyjni 
robotnicy - my, kazetemowcy i kapepowcy, 

I słuchaliśmy go także z podziwem. Podziwia­
I uśmy, jak rzeczy zawiłe stają się w Jego u-

nalna. 

Jeżeli pod Jakąś fabryką długo nie pokll.• 
zywał się, robotnicy dopytywali się o tego 
„uśmiechniętego komunistę". 

Popularny mówca był solą w oku „defy". 
Postanowllł go unieszkodliwić. Ponieważ tow. 
Harnama nie można było aresztować, za wsze 
potrafił wymknąć się z rąk policji, gdyż po· 
magali mu robotnicy - zabili go szpicle na 
masówce. Nie dokończył przemówienia 6 

Związku Radzieckim - zdążył tylko zawo· 
lać, że Ojczyznę Socjalistyczną robotnicy poi 
scy muszą obronić - w pół zdaniu dosit;gią 
go śmiertelna kula. 

Zginął w Łodzi w prz~ddzleń 12-ej roczni· 
cy Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej zastr:re 
lony pod fabryką Bidermana, 30 pa.ździernik11 
1929 roku. 

B. Bcatus 
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Organ Crntralnego l<nmtteLU 1<01111111ii;tycz11uJ Partii Polski (Sekcji Ili Mie1lzynarodo11 ki). 

Nowy etos. 

j t111111m1 Ju!Jan l'lmhl11111kl 18&6 -1915.1 

lda'Pt 11d lmł/u, w Ncn11 'łłe Wl11\tl!Ch. 1.1ntirt 
1.'J 1nHro1 b , "' fiO yrn rnku l~·clu 1uwitrly:tt Jul1;11° 
t-\ 1tCł\~w '''' (K 1r~\<1) Wy.i/rtny ttsgrunic~ prtt1 
brs11n114 v 1r11i: 1 rt.ł{d r11b.>tnlC.C:\I' ~us)!, uby r.1111\Udt 
,drn.,.:1.: i 1 c pulrtt:b r.e <ll.1 :!!Pr iwy rnb 11n1.:ie1. zw la 
'1Ctl1 .., Y·lliCt:, lllt' ldllhll tu~ 1.\lł.1h.:1yC l'.lt;l.'< 1c1 
chnr•1Dy lh!tk11we1. L<t:>re1 "''' '-!łlkl t 1Wd ~1tj .lUI nkrup 
riym 1J1,1ru11k:1.11 ub •I.U. w H 1wc.'lberg 1, gJm~ \ł • ntt; 
czon., u tN.~rnn.i( rcWJl:,h.:y111~mu „.c:1J•1rl.m1w1 Pi· 
ren byl 1eucill~ i;11 • ..v111ry ""' ouy.;tloś( 1 wsr.y~t)I 
m1chłiny nJd rnb„ u1r'4..:C g.J lt'!'IZClc nu c.tclc Puhl.;1 
R'ud,1eckle1 l•H>L..:Lyt,a g.) dluaJlctn1a lL1laclkd re· 
wolucyln fł 1 wyg IJnl~ /. kru1u 

l11,1ny • cen1t10>- 1)c1. •lh t11 JW~., ~pr4w c..;ko'11t 
miernych I hrHH\.;,JW)'tl'I. ~ ,,,J-.lll n 1111 M 1rchlew;i..: 
i\dk 1 r.J1.1e 1 ~i' :1.:1Jlnych. "'" w.1131 - • 111 eh 1rak11· 
'\'ttJJt' ~ • nAibnrd1.lt:J- ro1..•n-c111.11· ~1~ nn c.1dtll'll'l.1 
111rn1•1i; dfo r~1baqarzy 1 ~ 11M•.11l•1e1 µr11\.) publ1cv­
~1yl: t lt"I prze;ączd~ mirk:ilt1h d11 glów. d 1 który1.:!'I 
"Sl'llkJ - nlba prlCZ sw~ trudn.-.!C dlbJ prt.!I. 'ł.1.\.'J 
nb1ęto\C:, 111c ttaha .. Uuył na11rud11h'J'.'i1.ych "•' 
Qrtd11tt!n 111ttrksfzmu n 1/bitrdt1c1 p,1 111111'.si!lu..v..\11' 
I rM lł"OIOJ'#iklf, I I, \!J lWiązku t pr.tkl\'Cl1lem1 1 • 

grJd=rnrn1;111fl co,dzlenncg ! zycut 
f3>·t wzorem p1;;arta 1 nauLzy·c1c:11 w 1111u111~1p.:„ 

•1::g1! Prostotrt I metrOwn1111ą uc~c.l·JJ1~C'11 sw•14ll, 
p1ór.1 · prtypomlnlJ LcninJ To tel p.1w111n1ś111y tri\· 
dyc1ę 1eg.1 otóra zacho1 .v.11.: 1aknJ1drur.e1 pn 11~~, 
~1m<:rc.1. l SlilW18C _gu '-d W1.ór innym. 1nlod:u:y111 

· Jt!l!ll nualn SDKP 1 L prd'~ nlt~IYlku n-1 b „. 
<flit W}'Sokirn po z1omle, e/t ' d 1!Ht,:pnct dlu rnb 1c111· 
rza 1 uereg iwca parzyfn..!S J, Zd~d m~oamy Jrt nie; 
tylk 1 rej Jklursk:emu 1a l•:1111WI Tys.zkl1 ')'llł.!1n·J „, .. 
wu Ró!y, nie I p11ptJlarncm1 pióru Murch\ewik1eq. 
P.rÓCl n1e.zllClonych ert)'k~IOW pt>llrycz.11ych, wsr.y)I 
kic pra"'11e rleczy ekonćm1c.:r~e. f111ansowe 1 ugrJrnt 
w ddwnlctsu.j prosie party1nef, tanim nie podro,1•1 
mlode: pokulenie ekonosnt:stó·N. pnch:1d ~uy i 011:1 
plórJ MarcMewsklego. c 

. OJ,łrv11H1t: itQ ,.,~1ug1 _f.\.H l'.ł!lew~1<.1cgf' dla n..11.:tiu 
l'lu~1111r'ckteyo Zr ~uustenlern l<U.'d~·ś opoWl~dat 
•nw Jul11u1 . 11tk t,l.)rn1cy knpalnl Ruhry, gd1.le wal­
ctył 1 pr11c11W1tl na pncząrku 1919 r .• pOk.JtyWall mu 
' dutn"I 1 1n1lo~C11f wycinki 1eq11 '' Hych art.Ykulów 
f)rteCHIJk•l K1tut~\o'p 11 1J 1 ••V 1rt-Jm'111n 11le1nłeckt1n 

Ouw tel prdCtl~I hl" M.1rchlewskt w Rńsjt, 
"' 1c1 1ecJyne1. 11tk d 1rycht.: 1":s n1ctyJ..111c r •b:'\tn!cT.ei. 
i11k•d Wydu~1-tl lilę z 11britu w Hawdh:r'-!O w l9l8 r 

Cu~lk4 ,1r.1 tę po111od ornle1ort.1ł p ,l,kl. I 11"1· 
4ta osrqa ChnrobJ \llVr·••'-lfat 11c.111 na1lc:pst1:go t n.11-
•1 ·p~iyc h . \o\-trchl „w„kl był 1tdnym i na1b irdr.lef 
,vyksw1rc:onv..:h 111 Hks1'.>IÓ'"" w c 1lel ~r:tre1 I n11wei 
Ą.t1ędiyn3rudów..:e . Byl on W1.1ircin dy„cypllnowctn,„ 
l:(J. odderu~q1l \&l..er11eg1J tprAW•c p1rły/n1ku. J.tstue 
11lcd •Wnn w 11nklt'c;1e. n 1 'dP)°f,1nn!, g.:i1.lc c •c~ vru · 
i.:nw 1(. n 1p 1sał orosto. ,kro111n1r • pu b.ilstl' Wtr.ku. 
;,ldllf!: kł:ll'łł 

t<tttdy r.1boc1ar1 ctuł w n1111 nterylKo k1~rnlllnl· 
"<·• 1 "<N idt1t. 111, ns11bllt>1.l!q 1 s;1bie cdoWieka, pł'J.Y· 
,.1c1C'l:1 • l·1W.trtys1..1 N11• bylo w nuul pdr(ll prłtC1. 
We11ol111N)k tiP f=-'muruL·qu ' ,i1·cn~n. ko9.1bv 1-tk ko· 
chtt110. 1 1((1111 1ł'lv 1,11(; w1er /. 1n11 b~z~ra ilc.c:me. 1ak 
~archlcwsk1c•t1,1 , 

~.IS„l.ił~ '-"t!fnf 1W4kl. R l/.d L Jk; ~1 11D JfR, ry'. 

~~~;k,~~~~:111~~~Mt1neJ. 1:.~1,~: ·~·;;,,~~~~t~k T~~ !~1~ 
mc1 lldd 4Ch 111 >gH.11n• prqwr~ efo s11!ble ren1lona 
PJZo51dlYcb I lAC15na rect n it t1<ł5'"'" >1.l4ndarte w 

metrów ponad plan. I 
Czyn przedkongresowy łódzkiej klasy 

robotniczej wskazuje dowodnie, jak dale­
ko posunął się proces zjednoczenia robo­
cia1·zy, peperowców i pepesowców, jak 
szerokie poparcie znajduje Zjednoczona 

C1ętk1 tu Nylu n w ntts~y.:h :(4eregac.h Ut>y 
ł'Hl!TI 111jst u 11.)' • jede11 < ll'łlhpHych w.1d1ów, pra 
._i1e u 1m.:1ec rc.1: 'lJ w·uJ 11s1y.:zneg 1 w Polsce 
jouc" pr.t ·d trtein;t 111 llllc':it:itt.;omt, ;rn'~lęd.11 on 
tundmi!nty pud 111sq u inję, bui:.11ąc u.1 ro'<u 1813 
rait1n "'Ról, L·1u.! 11J1ra I fyuk~ llolaw.1' SDKP. 
t L .. lt pntwJuwł d rn1; prJlt!IMiBlu pJlsk1eg.1 
Ąl~ feucii.a wczt!.> llt!J. D,1 w r 18i'J trtluzył on ra 
~tm „ )a'\0:•11 L~!l~rc. n 1 W1l'l 1~Sl!'4lc'<hil •• lw1~~ek 
l(Ob')t/lJ .<ÓW p ,,f:Skl.;h '. 1ę p1~rW;~ t 111Jo;.µi14uf~111 1 

iaclę rnb Jtntl-!. o.w ~>Jl:tt•Ct-t. który sui :tlę p11d..,. dltn11 
die SDKP. 1. lJ Pr<t:~ i 11 drn~sląt'<I był WJdiem na· 
Sl.CJ p:t.rt\1 I nuHc:au rL1Chu Sitm f 1rblara \MMU8W 
ak1, neuc1yl •!ft "ul r.1b111nlkd polsktean 1 n1zum1ec 
11go lę4jk f,1 lel llJi pote1n tld W/:fn111lu tdob)'I 
uputt•Y~<& prn.c4 W'ł~r.e \łolykutfllcen1e, umiał udu 
'Stttpnla(: n•itrud 11ef·ne td9 1d1tenlR mtrkil;mu l EWla 
~Z'C.ll eknn'Uftłl po !lty.:c~ei rnbJ.:11Hz:n·n w hkl s~1 
sób. h1k ·lefil J nit onmdJ nikt 1nn)'. P11a1 ftle1wy .<lt· 
pr<UIO I tyW.J. trdCIWlt!, "" ZlłOSIJO 1eao p10ru lr.IJ 
te!6W, dnw•I w 1ed„ym arty\tule r 7butnlknWI wu; 
ceł w1c:dt,t,•, „,i km Inny 14' calc1 k'!lę?.cc. Ti'll 14 
m•l m~~<ll I UC•YI 

Z górą dwa dlies!qfkt l.tt tw~vu priymu•OW.'2" 
wy~ urn1a pr?.epędzlł Matchlewsl<I v.• !'iłlem..:z.cch. Wtt 
inę J~!I z'W'raszc rn dfug 1h.1n1a walkJ plsartkd "-1.ir . 
cłflewskleiJ 1. nleni1ecklm 1>p:ir\un1zmc111 1 bcrn 
sztalnjadł\. którl'reszcu; pr1cd w.i104 l1truwały św1a 
doni.1śt ulemlt"Cktch robuctar t.'j. Ze t pownd1.1 1.d10 
dy nlem1ce\c-lc1 soc1ahtem"ll.trac11 powo;·~n•1el wyl•H1i 
•• si~ kilkunaS101v!lęctna · partj• NłcZ<1letnych, kló· 
reł ootowa !A' tO~ r. pneuta .pod S'-tdndary komu· 
ni.inu, Wlelk• czę!f VI tvm nslugl MarchleW!kltto 
N1~nuileJ -wlelklc znacienle hl11Jrycz"' ma· role. 
Marchle111skl~o Jeko 1edo:go z ••lotycieh „z..,1~zku 
Sparr•k•" na pocz~tku "'ojny 'Llllla><C•• w pierw. 
szych dniach po zdradzi• 4 sierpnia, nie Ollruu 
ln•lezll "'""k grunr pod no2ainl nawet tacy lud<le 
!•k l.•bkncchr • Mehrln~I ,- . 
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Feliks Dzierivńskl, Julian Marchlewski. 
Feliks Kon (1920 r.) , „ 

RYTA - ESDEKAPELO\N1<A 
(Henryka Hoy) 

Ktokolwiek bodaj raz zetknął się z Hen­
ryką Hay ten już jej n.ie zapomniał do koń 
ca żyda. Zastan:~wiałam się często na 
czym polega je~ siła. Nie była przecież ani 
człowiekiem o „żelaznej ręce" , nie zdoby­
wała też ludzi płomiennym słowem-prze 
ciwnie, zawsze jak ognia unikała słów gło­
~no brzmiących, odświętnych - a jednak 
'lie było nikogo z podległych jej towarzy­
;zy komunistów, ktoby śmiał jej „na­
walić", ktoby śmiał nie wykonać jej po­
lecenia. 

Człowiek nie potrafiłby pCYprostw. spoj­
rzeć potem w jej mądrą, przedwcześnie 
postarz8' 'l twarz i nrnmienne młodzień­
c:ze 0 "7v 

Nie Jawała nigdy rozkazów pomimo, że 
miała do tego prawo, a nawet jako sekre­
tarz Komitetu Okręgowego KPP - obo­
wiązek. „Mnie się zdaje, że trzeba by to 
przeprowadzić tak i tak - a wy co my­
ślicie, towarzysze?''. Taki był jej sposób 
prowadzenia posiedzeń, w taki sposób 
przygotowywała wielkie boje strajkowe i 
demonstracje. Miała głębokie zaufanie 
do zdrowego instynktu klasowego, rozumu 
i doświadczenia klasy robotniczej, umiała 
słuchać głosu każdego robotnika. 

Przypominam sobie - to było gdzieś 
w 1934 roku w Łodzi. W imieniu egzeku­
tywy Komitetu Okręgowego przyszła to­
warzyszka „Janina" (taki wówczas nosiła 
pseudonim tow. Hay), na posiedzenie Ko­
mitetu Łódzkiego KPP z opracowanym 
planem akcji pierwszomajoweJ. Plan zo· 
stał przyjęty jednogłośnie, posiedzenie 
miało się już ku końcowi, gdy w tym za· 
szła rzecz zupełnie nieoczekiwana: z łóżka 
podniósł się chory dziadek, bezpa.rtyjny 
stary tkacz i postawił swoje veto. ,,Mnie 
się widzi, że to trzebaby zrobić inaczej". 
Dziadek wyłożył swój własny plan akcji 
pierwszomajowej, od A d-0 Z różny od 
uchwalonego przez Komitet Łódzki. To­
warzysze, spes3eni, spojrzeli na Jankę, a 
ona„. ona wysłi1chała wszystkiego uważ­
nie, pomyślała kilka chwil i.„ przekreśliła 
od góry do dołu przyjęty przez Łódzki Ko 
mitet plan egzekutywy okręgowej. 

,,Dziadek ma rację, siadajcie towarzysze, 
trzeba rzecz prz ~cl.yskutować od nowa" -
oznajmiła poprostu. 

Do ruchu rewolucyjnego weszła Ryta, 
jako młodziutka dziewczyna. Mając lat 16 
była już aktyv.'.ną czlonkinią warszawskiej 
organizacji SDKP i L. Tryskająca dowci­
pem, zawsze skora do żartów, opowiadała 
1lall1 wiele lat później w wiezieniu. jak 

l 

W. Lenin 

Przemówienie w zwiqzku z zabójstwem 

Róży Luksemburg i Karola Liebknechta 
19 stycznia 1919 :roku 

(Krótkie sprawozdanie prasowe) 
Jniś w Berlinie burżuazja i so. 

cjal-zdrajcy triumfują - udało im 
sie :zamordować Karola Liebknechta 
l Róże Luksemburg. 

Ebert i Scheidemann, którzy 
JH"J.:ez 4 lata pędzili robotników na 
rzeź dla interesów grabieżczych, 
dziś wzięli na siebie role katów wo­
dzów proletariackich. 

Na prżykład~e rewoluc.U niemiec 
kie.i przekonu.femy się, że „demo­
kracja" jest tylko przykryciem dla 
buriuazyjne~o rv.bunku i najdzik. 
sze~o J,tWałtu. 

śmierć katom! 
(Prawda Nr 14, 21 stycznia 1919 r.) 

Ziemię obszarniczq -
pracuiqcemu chłopstwu 

U nas w Polsce, co czwarty wieśniak -
to bezrolny, a razem jest półtrzecia milio- W. I. Lenin W Zakopanem 
na ludności, zajmującej się rolnictwem, ale 
nie mającej ani piędzi własnej ziemi. 

Oprócz nich jest u nas więcej niż pół- Tak być dłużej nie może. Temu ohyd· 
ezwarta miliona jednomorgowych, trzy- nemu porządkowi koniec nadchodzi! 
morgowych, sześciomorgowych i jednym Nie powinno być nierówności 'W post„ 
słowem - takich - dośmiechu powiemy daniu ziemi. 
- „dziedziców", których własny grunt 
wyżywić nie może. Swiat musi należeć do tych, któl'ZJ pra• 
Ogółem najemników, półnajemników, cują. Wtedy nastąpi ład nowy - ład so­

razem z ich rodzinami jest zgórą 6 milio- cjalistyczny. Ale taki porządek sam. nie 
nów głów. przyjdzie. Trzeba go zdobyć walklło trze. 
Ta sześciomilionowa masa nie ma w swo Ja go wywalczyć przez rewolucję„. 

ich rękach nawet połowy gruntu w kraju. Do szeregów więc wszyscy! Pod ntan-
A któż ma tę resztę gruntu, większą dar socjaldemokracji! Do walki o wol­

ezęść. Tę resztę trzyma w łapach garść ność, o sprawiedliwość i socjalizm. 
bogaczy._ I „Gromada" Nr 1, W-wa sierpie6 191& 

starzy szewcy SDKP i L-owcy mówili do nicze Zagłębie, znał ją okręg radomski, 
niej, do dziewczynki w kusej sukience. zwiedziła prawie każdy zakątek kraiu i 

- „Na tym ~~mym stołku siadywała tu prawie każde w kraju więzienie. Wyłącz· 
towarzyszka ~o~a. Lukse~burg". . ni~ ~eż prawie w czasie rzadkich wizyt 

Rrta oczyw:sc1e; sw_mm . ~yc~aJem, I w1ęz1ennych widywała swego synka, ubó­
drWlła w ten sposob z sameJ siebie, ale stwianego jedynaka. 
ci szewcy esdekapelowcy wcale nie przy- Ostatni w kraju wyrok sądowy otrzyma 

P<:_~kowo przy niej właśnie wspominali Iła w Łodzi w roku 1934, ostatni w kraju 
Rozę Lukse~J:-urg, wyczuli widocznie, że więzienny wyrok skończyła w październi­
ta młoda dz1ewczynkr. ma zadatek na re- ku 1937 roku w Rawiczu. 
wolu~jonii;tk~ .wi.elkiej _miary. . . . . Zginęła w komorze gazowej w Oświę-

. I me o~yhh .s1~. MaJąc lat dwadz1esc1a c1miu, dokąd przywędrowała aż hen z da­
k1lka na]ezc.ła JUZ Ryta do czolowego ak- !ekiego P~ryża , gdzie przt"z ki}k;i lat żyła, 
ty~ KP.P. . . . . :~~lcz;y ła 1 mauyła o powrocie "I o wolnej 

. W1ec~,me nielegalna, .maJąc pobcJę . n.o 1,,sk1, do r·zerwnn r.-:0 Zagłęb • <' , czerwo· 
·,1ętach ,· wędr.vwała z Jed nego okrę" Lori zi . 
drugi. Znała ja rohotn i cza I:./i-H ·m ~ · -· W. 
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STANISŁAW DUNIĄK 
pRZ!WODNICZĄCY WK 1· ~ w. ym SZ 

. Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej klasowej mas robotniczych w tej liczbie 
nie zostało nam darowane, nie przyszło sa- mas pozostąjących pod wpływa.mi PPS. 
~o. Akt połączenia Polskiej Partii Socja-
lli!tycznej i Polskiej Partii Robotniczej do- Na tym właśnie gruncie narastania re· 
kon.uje się na gruncie rozgromienia opor- wolucyjnej świadomości mas wyra.stal już 
tum.stycznej, reformistycznej, nacjonali- w tym okresie jednolity front łódzkiego 
stycznej ideologii socjal-demokratyzmu, Jla proletariatu. Na tym gruncie wzmacniają 
gruncie przejścia odrodzonej PPS na płat- się w Lodzi lewicowe, jednolitofrontowL 
formę marksizmu-leninizmu. Zjed11ocz€nie żyvlioły w szeregach PPS, które dążą 0, 
ruchu robotniczego w ~olsce dokonuje się współdziałania PPS i KPP. Jest faktem, że 
na gruncie wpływów ideologicznych rewo- w okresie lat 1936 - H>38 r. dochodziło 
lucyjnego nurtu SDKP i L, KPP i PPR na często do współpracy między KPP a lewico­
szeregi PPS, na gruncie walki lewicowych, wymi elementami PPS czy to w strajkach, 
jednolitofrontowych elementów PPS _ ta- manifestacjach i pochodach, w wyborach 
kich ludzi jak Barlicki, :pubois, Warda i in samorządowych czy w akcji bojkotu wybo­
'ni - przeciw prawicowym elementom PPS. rów do Sejmu w 1935 r. Przecież pamięta­
Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce my pierwszomajowe pochody z portretami 
dokonuje się w wyniku praktycznej, jedno- Marksa, Lenina, wspólne wystąpienia an­
litofrontowej współpracy PPR i RPPS, a tyfaszystowskie robotników łódzkich -
później w Polsce Ludowej - PPR i odro- tych z KPP i tych z PPS. 

dzonej PPS. I to możemy i powinniśmy zaliczyć do na 
Nie jest przesadą jeśli stwierdzimy, że szego dorobku. Lewicowe, jednolito-fron­

Uxli była i jest czułą kliszą, na której od- towe elementy łódzkiej organizacji PPS 
bijały się przemiany i załamania walki pol- wbrev.· Arciszewskim i Pużakom, wbrew na­
skiego proletariatu. I dlatego spróbujmy 1 ciskom, wbrew wstrętom czynionym przez 
wywołać niektóre wycinki tej kliszy. defenzywę i władze administracyjne parły 

. . do jednolitego frontu ; próbowały przeciw-
Okres IlllędzywoJenny: działać prawicowej polityce ówczesnego 
KPP i PPS - dWie partie, dwa nurty. CKW. Przecież nie było przypadkiem, że 

Konsekwentni, rewolucyjni bojownicy so::- Norbert Barlicki, redaktor „Dziennika Po­
jalizmu z jednej strony i z drugiej - pzi . pularnego", tego nieoficjalnego organu 
tia reformistyczna, oportunistyczna żyjąca zjednoczonej Tewicy, był dwukrotnie przez 
przez długi okres nimbem Piłsudskiego i łódzką Radę Miejską wybierany prezyden-
skoślawionym połączeniem zagadnienia tem miasta. 
walki o wyzwolenie społeczne z zagadnie­
niem wyzwolenia narodowego. 

Po wyzwoleniu odrodzona PPS szybko 
r<nrastała się liczebnie. Rozrastała si~ i 

r g 
wicowej kliki. Przy pomocy ze strony łódz­
kiej organizacji PPR lewicowa, jednolito­
frontowa większość łódzkiej organizacji 
PPS potrafiła odsunąć prawicową klikę od 
kierownictwa. Od tego. czasu łódzka orga­
nizacja PPS przebyła szmat drogi, który 
pozwolił jej stanąć na gruncie ideologicz­
nym marksizmu-leninizmu i przygotować w 
ten sposób masy partyjne do zjednoczenia. 

W ciągu ostatniego roku łódzka organi­
zacja PPS odrobiła wiele zaniedbań i wnio­
sła wiele nowego dorobku do swej pracy, 
zwią:>1:nej z praktyką partii marksis:ow­
skich. Przebudowa organizacyjna, uaktyw­
nienie kół fabrycznych i zakł.adowych, uak­
tywnienie członków partii, przy jednoczes­
nym poważnym oczyszczeniu szeregów par­
tii z elementów obcych, prawicowych, wue 
renowskich, ułożenie uczciwej, szczerej, 
braterskiej współpracy z koła.mi i komite­
tami Polskiej Partii Robotniczej nie kaza­
ły długo czekać na wyniki. Nie będzie wca­
le przesadą, jeżeli stwierdzimy, że zapano­
wała inna atmosfera w życiu łódzkiego 
proletariatu. Przy wspólnej robocie ruszyła 
w jeszcze szybszym tempie produkcja, na­
wet zacofane elementy robotnicze zaczęły 
lepiej, uczciwiej praoować. Towarzysze z 
PPS szerokim frontem stanęli do wyśągu 
pracy, do współzawodnictwa, do brania na 
siebie współodpowiedzialności za całość ży­
cia fa.bryk i warsztatów. Przemieniona zo.. 
stała w ciągu stosunkowo krótkiego czasu 
postawa łódzkiej organizacji. 

Można nie ~tpi~, ie juł niedługo w 
szeregach zjednoczonej partii za.nikną róż.. 
nice między dawnymi członkami PPR lub 
PPS, że walcząc o całkowite oczyszczenie 
szeregów zjednoczonej partii z elementów 
oportunistycznych, nacjonalistycznych i 
klasowo obcych osiągniemy nasz cel -
marksistowsko-leninowsRą partię - mono­
lit. 

Celowo piszę - partia. Celowo, bo trze- łódzka organizacja partyjna. I tu, powiedz.­
ba, by każdy zrozumiał iż były i to szcze- my sobie zupełnie szczerze, przez blisko 
gólnie mocno trzeba podkreśl_ić - kapi- trzy lata łódzka organizacja PPS, a przede 
talne różnice między olbrzymią częścią mas wszystkim jej ówczesne kierownictwo nie­
partyjnych i tych wszystkich, którzy w wiele wniosło do kształtowania się klaso­
czasie wyborów takich czy innych rzucali wej świadomości mas partyjnych i niewiele 
swój głos na listę PPS a kierownic- przyczyniało się do tego, aby jedność kla­
twem partyjnym, a oficjalnymi reprezen- sy robotniczej stała się faktem dokonanym. 
tan.tarni partii. Gorzej jeszcze łódzka organizacja 

szkodliwie wpływała i oddziaływała na in- W jednym wyrównanym szeregu, cze.r-
Jakże pełnym wymowy jest fakt, iż w ne partyjne ośrodki w kraju. piąc wskazania z nauk Marksa, Engelsa, 

1927 r. w wyborach samorządowych nie Lenin · Stalin doś · d • WKP(b) · 
PPS, a PPS - Lewica wspólnie z KPP Ocucenie, na szczęście, przyszło w porę. a 1 a, z . Wla czen 
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otrzymała w wyborach w Lodzi największą Lewicowe jednolitofrontowe elementy fódz- walk tak na.szych, Jak in:>letariatu innych 
ilo3ć głosów, mimo, iż połączona lista PP' kiego aktywu partyjnego i szerokie masy na.rodów - kroczyć będziemy szybal.ej do 
- Lewicy i KPP była unieważniona. Było I partyjne zrcnumialy, w jaki ślepy zaułek I realizacji naszych dążeń - do zbudowania 
to świad~ctwem narastani;i świadomości prowadzi polityka Wachowicza i jego pra- Polski Socjalistycznej. 
11-1111-llll-1111-llll-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llll-1111-llll-llll-1111-Nll-lll-lll~llll-llli-=-1111-1111 .... 11 

Antoni Pokorski 

ta y walki o jedność klasy robo niczej 
Lewicowy nurt w PPS kształtował się prze­

dę wszystkim wokół zagadnienia stosunku do 
Związku Radzieckiego, Rewolucji! Listopado­
wej oraz wokół marksistowskiej teorii pań­
stwa. Droga lewicy pepesowskiej do marksiz­
mu-leninizmu była jednak trudna i długotrwa­
ła, wiązała się z przezwyciężaniem oporów i 
błędów oraz wpływów organizacyjnych świa-

Lewicowi socjaliśd skupieni wokół „Robot- zakończyła 1lę zbawiennym w skutkach rolla-

domych dywersootów działających w jej sze­
oo.gaiah. Okru.rpaicy.j111y 01kires drz.;eiłaibnoooi Pol­
sikic.h Socj1aJiistów a póżnliej RPPS j€6t tego 
na.jżyiws.zym dowo<lem. 

Mimo jednak wielu niekonsekwencji - pod 
wpływem osiągnięć Związku Radzieckiego i 
postawy komunistów - w trakcie walki, czę­

sto bardzo zajadłej krystalizowały się poglądy, 
dojrzewała świadomość rewolucyjna„ .. 

Lewica socjalistycZl!la posiadała po klęsce 

wrześniowej stosunkowo poważny dorobek, 
miała już bowiem poza sobą koło dziesięciu 

lat jednolitofrontowej działalności. Fakt ten 
niewątpliwie w poważnym stopniu zaważył na 
tYllil,. że już n.a prrzeforn'.e lait 1939-40 No1rbert 
Bairlitrkri z na.jha1I1c17:iej komisekwoortmymi 
jedln.olurofronit<iwcam'i J'.)rzy'9tąpił do wyria­

lllika i Chłopa" i „Barykady Wolności" rozsze 
rzając swoją działalność - stworzyli w ten 
sposób zręby organizacyjne partii która pn:yję 
iła 1Diazwę - Organizacja Polskich Socjalistów. 

W momencie napadu hitlerowców na Zwią-
zek Rad~iecki Polscy Socjaliści mielt ustalone 
poglądy na zagadnienia polityki wewnętrzn~j 

ł zagranicznej. Wyraźnie pisa1110 wówczas w 
„Barykadzie", że „nie będziemy neutralni, do-
łożymy wszelkich starań, aby pomagać Czer­

"".onej Armii, która poprzez swój decydujący 

wkład w walce z hitleryzmem wyraźnie okre­
ś.l:Qa cele irl~logiczrue tocrzącej s.ię woj111y". 
Cele te pokrywały się całkowicie - pisamo w 
, Bairytkedziie" - z wailką poilskńich mas preiau­

jących o wyzwolenie narodowe 1 społeczne". 

W ten sposób Polscy Socjaliści demaskowali 
jednocześn :e działającą na tnenie robotniczym 
a.gerutuire -sama.<.yjlną - WRN · kit.óra nia.leżała 
do najbardziej zajadłych, wrogkh Związkowi 

wania konspiracyjnego pisma „Robotnik i Radzieckiemu grup kCJ1IJ.spiracyjnych w Polsce. 
Chłop" W tym czasie Stanisław Dubois skupia 
wokół siehiP młodzież socjalistyczną rwącą się „Barykadowcy" zdołali wówczas zorganizoW"IC 
do walki o taką niepodległość. która byłaby s.looSll.IJilk<J'WlO s.ilLne 1 ~preJW1n.e glflUIPy bo jo,we 
jednocześnie pełlnym wyzwoleniem mas pra- które przystąpiły do walk sabotażowych i dy-

cujących. wersyjl!lych na tyłach armii hitlerowskej. 
Młodzież ta przystępuje już w lutym 1940 Charakteryzując ten okres działalności le-

ro"ku do wyd'l.wani·a ,.Ba.rvk.a<lv WoJ,n,-·k•" - wicy socjalistycznej, należy jednak pamiętać, 
pierwszego politycznego pisma w czasie oku-
pacji. Propa,qorwano w tyrrn piŚl!niie poqląd , że że część działaczy - szczególnie inteligenckie 
wojna zakończy się rewolucyjnymi wystąpie- go pochodzenia uległa wrogim wpływom 

niami mas pracujących i że polska klasa robot WRN...J! i że s.7'07.ególn.ie r.a tle za .:J ~idnien;ia sto­
n!c7.a wi!L'1a tworzyć własną silę zbrojną. któ- sunku do ZWZ i delegatury rządu londyńskie· 
re był ,hy zoo·lnoa po wypęr!rren"l\I z kra.il\! .11ln1-
panta do przejścia uchwalenia władzy ludu 
polskiego. Już wówczas „barykadowcy" wy­
raźnie stwierdzali, że Związek Radziecki jest 
naturalnym sojusznikiem każdego rewplucyj­
nego ośrodka działa1no:ki klasy robotniczej 
i że jest głóW<ną &iłą, krthT>a przec•<W>Sla1wi<" s 1 ę 
może wszelkiei ewentualnej interwencji kapi­
talistvcznej. 

go ujawniły sie tendencje szkodliwe dla spra­
wy współpracy politycznej i wojskowej z Pol­
ską Partią Robotniczą. 

Te'!lde111<:je te znalazły wyraz w działalności 
·wo.ru poH~ycl!ll~O. n.aJZJwa111ego CKL-em. 

Konsekwentni lew!c:nvcy rozpoczęli w lych 
warunkach walke o słuszna linie partii, która 

mem. Rozłam te.n ~..ł poctA ca.WiilMlelln 

Robo1n1czej Partii Poli;kich Se<:jalistów świa­

domych dywersantów jak również tych, któ­

rTY uieogatll. iwpłyrwiom d!!OOniomitel!l!JIC:llaa'k:iej 
ideologiL Akcja ta została zakończona na 

czwartym tjddzie partii Na tym tje;.Mie 

bowiem przyjęta została następująca uchwała: I 
„Jedyną siłą dą:!:ącą kOlllSekwem.tnfe do 1two-
1zenia jednolitego fr0111tu demokratycznego, 

obejllilltlljiteego %11SirÓ'W!DIO ~llllbelhligeioo~ masy ch.łotp 
skie i klasę robotniczą, to jest zdecydowaną 
wi.ęks.rość .nia.rodu - lllJalllta:wlion~ IM crynm-ą 

walkę z okupantem i braterskie współdziałanie 

z tnm ymi narociami - jest KrajOIW<i. Radia Na.­
rodowa", 

Oditqd Ro•bo1ni!C'2la Paatia Poilislkich SocjaiL!stóiw 
brOllliła zasady jednolitofrontowej walki całej 

klasy robo!miczeJ. Wespół z PPR montowała 

sojusz robotników I chłopów, demaskując i 
zwaJcwją<: reakcyjne ośrodki a.Qe!11Jluralne 1<Jtóre 
starały się podporządkować naród polski lm-
0011iia:hstóm 7Jacood111;0-ellJOO'P€j1S1krim. 

Zjednoczona Polska Partia Robotnicza sięga 

du nejleps.zyh c.7.<:.Zerze rewołlu<:yjonych treid)"C•i•i I 
w ruclm roboitniiczym. RPPS zrlo~~a - po l1i­
kwidacJi oportunistycznych tendencji - jak 
stwierdził tow. Cyrankiewicz znaleźć właściwe ' 
podejście do zagadnienia jednolitego frontu, ' 
do z.a.gadnienia wai!kf. o władzę, do spra.wy from 
tu deanotkrait)"C7J!Lego i do ZSRR. Jest to b!'Wady 
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wkład w ruchu robotniczym, jest to osiąg­

nięcie o nieprzemijającej wartości. 

Deimais.Jcow-am;ie i ziwaolmam.ie op.o1Pl'Umi:stów 
i TuacjQIIl.aiI•:og tów to oojleips-zy dOfl'O belk RPPS, 
kitóry w niem aiłeoj rruietr.Ze prnycz:yin1ill s1l ę do be. 

go, że oodrooZoooa: PPS dojraaiła do zjedJno,ree· 
niia., do pa-zyjęcila ~odieoaoarili mairksirm:nu-leiruilll.irz­
mn 

Norbert Barlicki 

Wybitny dzialacs PPS. Zdefydowa.ny wr61 
reżymu 11a.nacyjnego. Wi,zie!5. BrzeAci&. Jeden 

s czołowych przedstawicieli lewicowego nunu 
w PPS, zwolennik jednolitego frontu, redaktor 

„Dzienb.ik& Popularnego'', bojowego orga.nu je4-

nolitego frontu. Zginął jako w1tziel1 0Awitc1-
mia w dniu 27 września 194J rok_u, 

Stanisław Dubois 

,_ 
Jeden • orgllolrlzator6w JIOodzt.łQ a..,.tt­

lłyanej, prsodn&widel jednoli~ 

kierunku w PPS. Podobnie jak Barlic:ld -wtt­
zie!5. Bn:edcia.. Wspól:reda.ktor „Dztemi.tlu, J'o­

pularnego • '. Rozstrzela.ny w Oświ~11 w dnil& 
21 sierpnia. 1942 rokU. 

Stefan Okrzeja 

Robotnik warszn.wftklej fabryki „La bor'•. 
Członek bojowej organizacji PPS. R:wny w 
czasie zamachu na oberpolicmajstra Nolkena.-­
dostaje się w ręce żandarmów. 25 lipca. 19015 r. 
ginie na szafocie. Okrzeja pozostanie na. uwsze 
w pamięci polskiej klasy robotniczej, Ja.ko j• 

den • boha.ter6w walki o socfallzm. 



CZESŁAW DOMAGAŁA 
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w przededniu zjednoczenia polskiego . ruchu robotniczego 
Klasa robotnicza Polski na przestrzeni 

ostatnich lat może poszczycić się szere­
g~em zwy?ięstw, a do najważniejszych z 
nich nalezy bezsprzecznie zaliczyć połą­
czeniE~ się Polskiej Partii Robotniczej i 
Polskiej Partii Socjalistycznej w jedną 
«ganiczną całoś6. Jesteśmy szczęśliwi i 
dumni, że możemy być współuczestnikami 
t~o doniosłego wydarzenia politycznego, 
kładącego kres rozbiciu polskiej klasy ro 
botniczej na dwa obozy, które obecnie łą­
czą się w jedną potężną awangardę kla­
sy pracującej. 

Zjednoczenie partii robotniczych w Pol 
sce jest wspaniałym zwycięstwem sił re­
wolucyjnych nad oporti.mizmem i ugodo­
wością, jest druzgocącą klęską dla tych 
wszystkich elementów, które liczyły, że 
poprzez rozbicie klasy robotniczej unie­
możliwią jedność jej działania, że za­
chwieje się sojusz robotniczo-chłopski i 
będzie można•nawrócić do burżuazyjnych 
for m rządzenia państwem. 

Zdajemy sobie sprawę, że nasza radość 
z po:'.ączenia doprowadza do wściekłości 
wroga klasowego i. wszelkich nie'dobit­
ków reakcji w Polsce oraz jej zagranicz­
nych protektorów, ponieważ zostały prze 
kreślone ich niecne rachuby na osłabie­
nie władzy ludowej, na zachwianie na­
szej stabilizacji politycznej i wprowadze­
nie zamętu i chaosu, który pomógłby u­
torować drogę do władzy dla obszarników 
i fabrykantów. 

Zjednoczenie partii robotniczych po­
zwoli nam nietylko na wniesienie wiel­
kiego wkładu w dzieło dalszej stabiliza­
cji stosunków politycznych w kraju i 
wzmocnienie sił w światowym froncie 
państw demokratycznych, ale umożliwi 
nam dalszy marsz naprzód - do socjaliz­
mu. Marsz ten będziemy odbywać w nie­
ubłaganej i konsekwentnej walce klaso­
wej, opierając się na chlubnych trady­
.cjach naszych poprzedników, na trady­
cjach wyniesionych z „Wielkiego Proleta­
riatu", SDKP i Li KPP, na bogatym do­
świadczeniu Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii bolszewikó.w, która zbudo 
wała wielkie Pafistwo Socjalizmu. 

I dlatego dzień zjednoczenia jest wiel­
kim dnięm nie tylko dla członków i dzia­
łaczy ruchu robotniczego, ale dla całej 
klasy robotniczej i biednego chłopstwa. 
Przeżywany dziś przez nas dzień jedno 

ści klasy robotniczej, śniony przez naj­
lepszych synów proletariatu na dalekim 
wygnaniu lub za kratami carskich i fa­
szystowskich więzień, mógł stać się fak­
tem dokonanym na podstawie wielkich 
doświadczeń klasy pracującej, wyniesio­
nych w walce z panowaniem kapitału w 
Polsce przedwojennej, z doświadczeń wal 
ki z faszyzmem niemieckim i rodzimą re­
akcją w ostatnich latach. Doświadczenia 
te wykazały, że decydującą rolą politycz­
ną w narodzie jest zjednoczony proleta­
riat, który w oparciu o sojusz z biednym 
i średniorolnym chłopem może zapewnić 
istnienie władzy ludowej i przezwyciężać 
skutecznie opory i trudności w dalszym 
marszu naprzód. 

Zjednoczenie klasy robotniczej mogło 
stać się faktem również dlatego, że bur­
żuazja mając wyrwane z garści podsta­
wowe środki produkcji ma utrudnioną 
możność oddziaływania na klasę robotni­
czą, która wskutek tego szybciej ulega 
procesowi politycznego_ dojrzewania. 

Polska Partia Robotnicza województwa 
łódzkiego do Zjednoczonej Partii wprowa 
dza kilkadziesiąt tysięcy członków, wy­
chowanych na tradycjach walki rewolu­
cyjnej z burżuazją i faszyzmem, na głę­
bokim zrozumieniu solidarności między­
narodowej proletariatu w jego walce o 
wyzwolenie społeczne i narodowe, na 
przyjaźni i sojuszu z ZSRR, pierwszym 
krajem zwycięskiego socjalizmu i na do­
~wiadczeniu jego zahartowanej w bojach 
WKP(b). 

Nasza organizacja wnosi pokaźny swój 
wkład w walkę o umocnienie władzy lu­
dowej w Polsce. Kiedy bandyci podziemia 
11a rozkaz swych obszaFniczych mocodaw 
ców i zagranicznych ośrodków dyspozy: 
cyjnych próbowali strzałem zza węgła 1 

aktem dywersji powstrzymać budowę 
młodego ludowego państwa, pr~eciws!a­
wił im się wtedy przede wszystkim boJO­
wy, ofiarny i świadomy swyc~ celów c~ło 
nek PPR na każdym stanowisk~, na Ja­
kie został wysunięty przez Partię. Walka 
ta została okupiona krwią wielu, wielu 
oomordowanvch naJleDs~ch towarzyszy. 

takich jak np. tow. Jochim, I sekretarz miliona metrów tkaniny. Nie stoją za ni- lustracyjnej zostało zamkniętych jut spo­
Komitetu Powiatowego w Radomsku, tow. mi,.__w tyle zakłady wilanowskie w Toma- ro złodziei mienia społecznego, którzy że­
Hadura, profesor gimnazjum w Radom- szowie, „Boruta" w Zgierzu, czy dziesiąt- rowali w spółdzielniach S. Ch. i dawali 
sku, tow. Matyja - starosta w Rawie Ma ki innych. Nie są im również dłużni chło- chłopom od.Straszający wzór, jak gospoda 
zowieckiej, tow. Kowalski, sekretarz Ko- pi samopomocowcy, którzy w wielu rować nie należy. 
mitetu Gminnego w Kamieńsku, tow. Ma wsiach województwa podjęli zobowiąza- Aby sojusz rob~tniczo-chłopski nie był 
niu, sekretarz Komitetu Gminnego w Od- nia budowy dróg, elektryfikacji, budowy tylko czczym :frazesem, organizacje nasze 
rywolu i wielu wielu innych w Radom- domów ludowych, przedszkoli i tp. postanowiły wysyłać na wsie brygady ro-
sku, Wi.eluniu, Sieradzu, Piotrkowie, O- Organizacja nasza podjęła się na obec- botnicze, szczególnie do wsi Samopomo-
pocznie i innych. nym etapie, na etapie wzmożenia walki cowych i ośrodków maszynowych, aby 

Setki towarzyszy z naszych partyjnych klasowej na wsi oczyszczenia aparatu ad- chłopom nieść konkretną pomoc fachową 
organizacji brało udział w wielkiej bi- ministracyjnego i samorządowego z ele- przy remoncie maszyn, służyć im radą l 
twie o handel, w walce ze spekulacją, kie mentów pasożytniczych, klasowo wrogich, doświadczeniem, zdobytym w mieście w 
dy podziemie przegrawszy walkę na in- działających . na niekorzyść biednego i długotrwałej walce klasowej. 
nym odcinku usiłowało · zachwiać naszym średniego chłopstwa, i to zadanie wyko- Z inicjatywy naszej partii w kilku 
rynkiem towarowym. na. Dotychczas w kilku powiatach nasze- wsiach województwa chłopi podjęli ini- -

Tysiące naszych towarzyszy z fabryk go województwa, jak Radomsko, Wieluń cjatywę zorganizowania spółdzielni pro­
Zgierza. Tomaszowa, Pabianic, P'.otrkowa Kutno, Łowicz i innych zostało w poro- dukcyjnych, gdyż zdają sobie sprawę, że 
i innych włączyło się do akcji współza- zumieniu z innymi partiami politycznymi tylko poprzez spółdzielcze i socjalistyc'Zlle 
wodnictwa pracy, stając się jego inicja- ·.,vyrugowanych z rad gminnych i powia- formy gospodarowania wydźwigną się na 
torami i dziś, jako l?rzodownicy, służą za towych kilkuset bogaczy i spekulantów wyższy poziom kultury i wykreślą z ży­
wzór, jak należy pracować, usprawniać wiejskich. To daje nam gwarancję demo- cia wsi wyzysk bogacza nad biedakiem. 
produkcję, podnosić dyscyplinę pracy, kratyzacji i uzdrowienia dołowego apara- Uchwały Plenum Sierpniowego dotarły 
walczyć z brakoróbstwem i marnotraw- tu administracyjno-samorządowego i gwa do najdrobniejszych ogniw partyjnych 
stwem surowca. Wspomnę tutaj tylko ta- rancję jego pozytywnej pracy dla szero- województwa. Smiała krytyka i 11amokty 
kich towarzyszy jak: Czapliński Roman z kich rzesz biedoty, a nie tylko wąskiego tyka w ocenie dotychczasowej działalno­
„Boruty" w Zgierzu (192 proc. normy), koliska kumotrów i bogaczy wiejskich. ści, ubojowiły w znacznym stopniu wsr;y­
Borys Helena z PZPB w Pabianicach (165 w tej chwili prowadzimy akcję 0 oczy- stkie organizacje partyjne, podniosły ich 
proc. normy), Kurzawska Anna z PZPB, szczenie z elementów wrogich, kariero- świadomość polityczną, wzmogły ich mmj 
Barański Stanisław z Wilanowa i wielu wiczowskich i spekulanckich Samopomo- ność klasową i uodporniły na działanie 
wielu innych, zasługujących na szacunek cy Chłopskiej i Spółdzielni Gminnych s. wroga. Akcja oczyszczania szeregów par­
i pełne uznanie. Ch. Partia nasza wyszła z tą inicjatywą tyjnych z elementów klasowo obcyoh l 

W akcji czynu przedkongresowego par- i z bolszewickim uporem doprowadzimy politycznie wrogich przypadkowych i llde 
tia nasza w fabrykach patrafiła wyzwo- ją do końca. Nie możemy pozwolić na to, moralizowanych podniosła jeszcze bar­
lić falę entuzjazmu całej klasy robotni- aby w gminnej Spółdzielni S. Ch. tuczył dziej autorytet partii w masach bezpar­
czej, co pozwoliło zwiększyć produkcję się na grzbiecie biedoty wiejskiej speku- tyjnych, tak w mieście, jak i na wsi. 
ponad plan o miliony metrów tkanin, czy !ant, kanciarz i bogacz, który przyszedł Organizacja partyjna województwa 
innych towarów. Wystarczy tutaj wspo- do spółdzielni jedynie po to, aby nabijać łódzkiego w dniu Zjednoczenia jest bar­
mnieć PZPB w Pabianicach, które zobo- sobie kabzę i pomagać swoim znajom- dziej zwarta, dojrzała politycznie i ideo­
wiązały się wykonać ponad plan 4 i pół kom. Do dziś w wyniku doraźnej akcji logicznie niż kiedykolwiek. 
~~·-&~~~----....;~~~----~--------....;; ________________ ...;. ______________________ ~------------~ 

Felik.1 
Urodził się 11 wrzesrua 1877 roku w 

powiecie oszmiańskim na Wileńszczyźnie 
w rodzinie szlacheckiej. Ale całe jego bo­
gate i burzliwe i;ycie było wspaniałym do 
wodem tego, jak dalece, jak ostatecznie 
i nieodwołalnie zerwał ze swoją klasą i 
stopił się bez reszty z klasą robotniczą. 
Dla niej żył i walczył, stał się najdosko­
nalszą jej częścią składową, więcej: stał 
się jednym z najwybitniejszych wyrazi­
cieli jej interesów, jej wodzem. 
Będąc uczniem 7 klasy gimnazjum w 

Wilnie czyta literaturę marksistowską i 
wstępuje do socjaldemokratycznego koła 
samokształceniowego. W dwa lata póź­
niej opuszcza gimnazjum, uważa bowiem, 
że „wiara powinna pociągać za sobą czy­
ny i że należy być bliżej masy i samemu 
z nią razem się uczyć". Jest coraz bliżej 
masy i zdobywa jej całkowite zaufanie. 
Oddaje się całkowicie do dyspozycji par­
tii. Z jej ramienia jedzie do Kowna, by 
odbudować rozbitą przez władze carskie 
organizację partyjną. Kieruje licznymi 
strajkami, redaguje, drukuje i kolportu­
je pisma partyjne. 

W lipcu 1897 r. Dzierżyński zostaje po 
raz pierwszy aresztowany, w więzieniu 
jest szykanowany i torturowany. W roku 
1898 zostaje zesłany do gubernii wiat­
skiej, a po upływie pół roku - o 500 
wiorst dalej na północ, do głuchej wsi 
Kajgorodzkoje. Męczy go samotność i bez 
czynność, rwie się do dalszej walki, do 
partii. I wyrywa się ... We wrześniu 1899 
roku ucieka, zjawia się w Wilnie, udaje 
się do Warszawy, rzuca się znów w wir 
pracy. Socjaldemokracja Królestwa Pol­
skiego była wtedy całkowicie rozbita na 
skutek licznych aresztowań i represji 
oraz utraty kontaktu z kierownictwem za 
granicznym - Różą Luksemburg, Tysz­
ką, Marchlewskim. 

Dzierżyńskiemu udaje się w krótkim 
czasie odbudować organizację i nawiązać 
utracone kontakty. Partia nadal istnieje. 

W roku 1900 następuje połączenie So­
cjal-Demokracji polskiej i litewskiej -
powstaje SDKP i L. 

Dzierżyński zostaje wybrany do kiero­
wnictwa partii, przyczynia się do jej u­
masowienia, zwalcza piłsudczykowskie 
kierownictwo ówczesnej PPS, rozwija ro­
zległą pracę organizacyjną ... 

Znów aresztowanie. X pawilon Cyta­
deli Warszawskiej, 2 lata więzienia w 
Siedlcach, fatalne warunki zdrowotne, 
gruźlica. Ale żelazny Feliks. Dzierżyński 
jest niewzruszony. „Nie życie mnie -
lecz ja życie złamałem - pisze z wiezie-

DZierżqri.1ki 
nia do siostry - nie ono mnie zużyło, 
lecz ja go użyłem pełną piersią i całą du­
szą moją". 

Nie łamie go też długa podróż do nowe 
go miejsca zesłania - do Wilujska. W 
Wiercholeńsku, z powodu groźnego sta­
nu zdrowia z polecenia lekarza, przery­
wa podróż, by.„ już po kilku tygodniach 
znów uciec. 

W sierpniu 1902 r. jest w Berlinie, 
występuje na konferencji partyjnej z pro 
iektem wydawania partyjnego pisma ma­
sowego „Czerwony Sztandar", staje się 
członkiem Komitetu Zagranicznego 
SDKP i L., jeżdzi często do Warszawy 
jako „Jacek", „Introligator", „Astronom", 
„Franek" i „Józef". Dookoła Józefa po­
wstaje w kraju legenda - jego odwaga 
i bohaterstwo, wyczyny w więzieniu i na 
zesłaniu stają się źródłem dumy całej kła 
sy robotniczej. 

Dzierżyński jest przekonany, że tylko 
wspólna: walka proletariatu polskiego i 
rosyjskiego przeciw caratowi może oba­
lić tyranię carską i wyzwolić lud polski 
z kajdan niewoli socjalnej i narodowej. 
Gorąco popiera projekt wysłania delega­
cji SDKP i L. na drugi Zjazd Soc. Demo­
kratycznej Partii Robotniczej Rosji. 

A gdy następuje rewolucja 1905 r., gdy 
w sukurs proletariatowi rosyjskiemu przy 
chodzi proletariat polski - Dzierżyński 
jest jego kierownikiem i organizatorem. 
30-to tysięczna manifestacja majowa w 
Alejach Jerozolimskich w Warszawie, 
strajk powszechny robotników i koleja­
rzy oolskich w celu poparcia oowstańców 

moskiewskich - oto były przejawy jed­
ności walki robotników Polski i Rosji, 
przejawy jedności, które głosił SDKPiL, 
które głosił Dzierżyński. 

Dwukrotnie jest znów aresztowany w 
r. 1905 i w 1906, a w roku 1908 znów 
znajduje się w X Pawilonie. 

„Po raz piąty już w więzieniu spoty­
kam Nowy Rok (1898, 1901, 1902, 1907, 
1909) - pisze Dzierżyński w więzieniu. 
Po raz pierwszy 11 lat temu. W więzie­
niu dojrzałem w męce samotności i t4t" 
sknocie za światem i życiem. A jednak 
zwątpienie o sprawie nigdy nie zajn:ało 
mi w oczy.„" 

I nigdy nie zajrzy. Nie wątpi w spra­
wę, gdy znajduje się znów na zesłaniu w 
Tasiejewce na Syberii. J est pełen wiary 
energii i woli walki, która pomaga mu 
znów w ucieczce - trzeciej z kolei. 

1910 - 1911 - Kraków i częste wyja­
zdy do Królestwa. A potem znów W ar­
szawa. Partia odradza się, odradza się 
ruch masowy. Ale 1 września 1912 roku 
znów aresztowanie, teraz już ostatnie. 
Więzienie, katusze, Pawiak, Mokotów ..• 
„Im piekło życia w danej chwili jest gor­
sze, tym głośniej i wyraźniej słyszę ocł­
wieczny hymn życia - pi.ękno szczęścła l 
prawdy". 

Po wybuchu wojny zostaje wywierl011y 
w głąb Rosji, w więzieni.u w Orle jest u­
kuty w kajdany, procesy gruźlicze szyb­
ko postępują naprzód. W roku 1916 Dzier­
żyński mówi swoim towarzyszom więzi.en 
nym: 

„Przekonany jestem, że rewolucja -.wy­
cię:i:y najpóźniej za rok ... " 

Rewolucja rosyjska zwyciężyła. Dzier­
żyński jest członkiem Ośrodka Par tyjne­
go dla kierowania powstaniem (przewod­
niczącym Ośrodka był Stalin - członka­
mi, oprócz Dzierżyńskiego - Swierdłow, 
Urycki). Po zwycięskim powstaniu obej­
muje stanowisko przewodniczą<i!ego 
Wszechrosyjskiej Nadzwyczajnej Komisji 
do Walki z Kontrrewolucją i Sabota­
żem (Lenin: „Trzeba na to stanowi­
sko dobrego rewolucjonisty - jakobi­
na"), kieruje najtrudniejszymi odcinka­
mi frontu w latach krzyżowego pochodu 
interwentów zagranicznych, po wojnie 
domowej - jest komisarzem komunika­
cji, przewodniczącym Najwyższej Rady 
Gospodarki_ Narodowej. 
Cała reszta jego życia a~ do chwili 

zgonu w r. 1926 - to służenie bez resz­
ty zwycięskiej rewolucji, pierwszej rewo­
lucji nroletariackie,i. 
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Na.1i 
!taimy dziś w obliczu wydarzenia o prze­

łomowym znaczeniu dla klasy robotniczej 
I caleco narodu - powstaje pierwsza w 
dziejach polskiego ruchu robotniczego Zjed­
noczona Partia, której program, statut, 
lrt~tegia i taktyka oparte są na granitowej 
bazie marksizmu-leninizmu. 

poprzednicq 

Wchodząc w nowy, niezmiernie doniosły 
etap . :iaszej walki prowadzący od Demo­
kraCJl . Ludowej do socjalizmu, oglądamy 
się mysią wstecz na drogę już przebytą. LI 
bogatych doświadczeń siedemdziesięciu lat 
polskiego ruchu robotniczego, ze wspania­
łych tradycji rewolucyjnej walki lniędzyna­
rodowego proletariatu i jego awangardy -
WK~ (b), czerpiemy 0becnie pełną garścią, 
wyciągając właściwe wni06ki i nauki dla 
dnia dzisiejszego. 

J u.ż samo stwierdzenie, że marksizm-le­
ninildll jest kalnieniem węgielnym ide­

ologii Zjednoczonej Partii stanowi odpo­
wiedź na pytanie: kogo uważa ona za 
swoich poprzedników, co przyjmuje od 
nloh w dziedzictwie, jaki jest - jednym 
słowem - jej rodowód. Jako Partia Kla­
sowo-Rewolucyjna i internacjonalistyczna, 
Zjednoczona Polska Partia Robotnicza 
uwai.a się za spadkobierczynię nurtu kla­
Sl>WO-rewolucyjnego, internacjonalistyczne-
10 w polskim ruchu robotniczym. 

SDKP i L przez 25 lat swego istnienia 
głosiła konieczność jak najściślejszego 

w.spółdziałania z siłami rewolucyjnymi Ro­
SJl. Ona była wodzem ideologicznym rewo­
lucji 1905 r. w Polsce, stanowiącej składo­
wą część ogólno-rosyjskiej rewolucji. Ona 
słusznie przeciwstawiała Piłsudczykowskiej 
stawce na wojnę imperialistyczną - staw­
kę na rewolucję w imperium carskim, gdyż 
tylko ta rewolucja mogła przynieść lu~o­

wi polskiemu .wyzwolenie socjalne i naro­
dowe. Komunistyczna Partia Polski, kwre" 
30-ta rocznica powstania przypada właśnH 
w tych dniach, była dalszym ogniwem kie­
runku klasowo-internacjonalistycznego, ktć 
ry zapisał tak piękne karty w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego. 

iKPP zrodziła się z połączenia SDKPiL 
. i PPS-Lewicy, tj. tej części PP8, 
która zerwała z polityką Piłsudczykowskie 
go kierownictwa. KPP była w okresie mię­
dzywojennym jedyną w Polsce siłą rewolu 
cyjną, jedyną partią, która walczyła o oba­
lenie panowania fabrykantów i obszarni­
ków i ustanowienie władzy proletariackiej, 
jedyną partią, która uświadamiała sobie 
potężne znaczenie zwycięskiej Rewolucji 
Socjalistycznej dla walki wyzwoleńczej pol 
ski.eh· m!U! pracujących. 

Zapędzona w podziemia konspira:!ji, na­
rażona na nieustanne gwałty ·i represje, 
KPP była czołowym oddziałem mas pracu­
jących w ich walce przeciw ofensywie kapi 
talu i reakcji. Wychowała ona zahartowany 
w bojach i wyrobiony ideologicznie Aktyw. 
Wydała ze swego łona takich bohaterów, 
jak: Hibner, Kniewski, Rutkowski, Engel i 
Botwin, Marian Buczek i wielu innych. To 
czego dokonała KPP dla wykucia klasowe 
go, rewolucyjnego światopoglądu proleta­
riatu polskiego - to trwały wkład, który 
zachowa swą wartość przez pokolenia. Prze 
zwyciężając drogą krytyki i samokrytyki 
niell:tóre błędne poglądy, odziedziczone po 
SDKP i L i PPS-Lewicy, KPP w wraz 
większym stopniu przyswajała sobie zasa­
dy programowe i strategiczne leninizmu, 
zdobywając sobie prawo do miana partii 
marksistowsko-leninowskiej. Zwłaszcza po 
przewrocie hitlerowskim, KPP okazała się 
na wysokości zadania, mobilizując szerokie 
warstwy społeczęństwa do walki z faszyz­
mem sanacyjnym, w obronie niepodległo-
ści, zagrożonej przez hitleryzm. ' 

Rozwiązanie KPP przez Międzynarodów­
kę Komunistyczną w 1938 r. spowodowane 
zostało przedostaniem się do kierownictwa 
partii elementów obcych, agentury Piłsud­
czykowskiej. Nie przekreśla to jednak w 

żadnym stopniu wielkiego dorobku rewolu•' 
~yjnego KPP i jej podstawowych kadr. 

POLSKA PARTIA ROBOTNICZA pow­
stała do życia w ciężkich latach okupacji, 
by wypowiedzieć bój śmiertelny najeźdź­
com. Jej trzonem byli komuniści polscy, któ 
rzy skupili wokół siebie inne elementy re­
wo!ucyjne i niepodległościowe. PPR mogła 
dać swoją słuszną koncepcję walki o Pol· 
skę Ludową, tj. walki klasowej i narodo­
wo-wyzwoleńczaj, związanej w jeden węeeł~ 
gdyż opierała się na podstawowych założe­
niach marksizmu-leninizmu, gdyż potrafiła 
nawiązać do wszystkiego co było słuszne, 
vvielkie i nieśmiertelne u jej poprzedników 
w Proletariacie, w SDKP i L i w KPP, 
odrzucając jednocześnie ,to, · co hamowało 
walkę i utrudniało zwycięstwo nad wro­
giem. 

W okresie okupacji PPR była trzonem I 
motorem obozu demokratycznego. W Pol­
sce Ludowej wysunęła się na czoło jako 
najaktywniejszy budowniczy demokracji 
ludowej. W walce z wrogiem PPR ponio­
sła ciężkie ofiary. Większość jej załOży­
cieli - Marceli Nowotko, Paweł Finder, 
Małgorzata Fornalska i inni - oddała 
swoje życie dla Sprawy i nie doczekała 
chwili Wyzwolenia. 

Zapoczątkował ten kierunek niezapom­
niany Ludwik Waryński, założyciel pierw­
szej partii polskiej klasy robotniczej -
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i
,Proletariatu". Historyczną zasługą „Pro­
etariatu" jest wniesienie marksizmu do 

polaki.ego ruchu robotniczego, samookre­
ślenie się klasowe przez odcięcie się od 
wpływów obcych klas, proklamowanie za­
sady soli~arności międzyn~rodowej. Parti~ 
„Proletariat" rozumiała„ ze losy re•o1ucJ1 
polskiej są nierozerwalnie związane z losa­
mi rewolucji rosyjskiej. Walka „Za wol­
ność waszą i naazą" była dewizą bohater­
skich proletariatczyków, którzy zginęli na 
stokach cytadeli 28 stycznia 188°6 r. 

Ci, którzy padli w walce z hitlerowskim wrogiem.„ 

Socjal-demokracja Królestwa Polskiego i 
Litwy, która powstała w latach 90-tych, u 
progu epoki imperialistycznej, była bezpo­
średnią kontynuatorką chlubnych tradycji 
„ Wielkiego Proletariatu". 

Wiele, bardzo wiele różniło ją od Ien.U:U-
. zmu - jedynego konsekwentnego markmz­
mu naszej epoki. Mamy tu na myśli ~WE'.­
stit chłopską i narodową oraz zagadnierue 
przewodniej roli klasy robotniczej. Ale, 
jak mówił Lenin, w walce z reformizmem 
i nacjonalizmem ówczesnej Piłsudczykow­
skiej PPS - SDKP i L, partia Róży Lu­
ksemburg, Dzierżyńskiego, Marchlewskie­
go i Kasprzaka miała po stokroć rację. 

Maria Wedman - Wera 
Maria Wedman była robotnicą. Pracowała 

w fabryce Geyera. Od powstania PPR jest 
członkiem partii. Jest ogromnie oddana. Ją.ko 

sekretarz Dzielnicy Gómej - Prawej wszystkie 
swe siły poświęca pracy partyjnej: k0111otroluje 
działalność komitetów fabrycznych, organizuje 
akcje sabotażowe. 

A przytem po macierzyńsku opiekuje się to­
warzyszami pracy i walki. I towarzysze bo­
leśnie przeżywają moment jej aresztowania. 

,,Wera" popełniła samobójstwo w cell wię­
ziennej. Po pierwszych „badaniach" - tortu­
rach bała się, że nie wytrwa, że może opraw­
com uda się wydostać z niej jakieś informacje. 
Wolała sama zginąć, niż wydać na śmierć 

tych, którzy przetrwaj!(, i będą budować no­
we, piękniejsze życie. 

Przybyszewski Stefan 
Był robo1lniiklem."W r. 1936 z ramienia Związ 

ków orgamizował w Łodzi powszechny strajk 
- organizował robotników do walki z reżi­
mem sainacyjnym - ustrojem nędzy, bezro-

bocla i wyzysku. Był czynnym członkiem KPP. 
W czasie okupacji hitlerowskiej „Władek" 

organizuje grupy sabot~żowe w fabrykach, 
później jest aktywistą PolskieJ Partii Robotni­
czej. Towarzysze podziwiają jego niespożytą 
energ:ię. Jako członek Powiatowego Komitetu 
PPR kontroluje pracę dzielnic I kół, często 

jeżdzi w teren, szczególnie w r. 1943, gdy 
zostaje sekretarzem obwodu. ,.Władek" - to 
wzór działacza robotniczego. Prosty w obejś­
ciu, serdeczny dla towarzyszy, wymaga j~d­

nakże wiele od siebie l od innych. 

W kwiebnlu 1943 r. zostaje aresztowany 
przez Gestapo. Torturowano go straszliwie, 
ale nie załamał się. Zmarł w więzieniu, za­
męczony przez katów niemieckich. 
I 

Artur Maciejewski 
Artur był odważnym tołnierzem Gwardii 

Ludowej - prawdziwym bohaterem akcji sa­
botażowej. Jako robotnik Wimy - bez cie­
l!lia strachu niszczy surowce, szczególnie Celllt­

ną wiskozę. Wynajduje coraz to nowe sposo-

Jak zginął ,,Ceniek " - Szymański 

Wyclą.gnę l się roz oszroe na prow zorycz- . . . h i "zdu ko- - Czesiek Sz a.ński nie ełyszy JUŻ niemieckie 1. . k . I r cykl był tuf I oto w lesie pełnym 'wi.ergotu I Szwabów „jajkiem". Tak, to Wołos. o ra.doAcil 

=y~: ru:ł::~~!~ ~r~p~:n~:~i p~~~i~:mr :$~~~~ ;~~~twa.;0zfe~:~~ę :~~k:o:~:~~~eja. !:ut padł go CKM-u ~Iecami. ~a~ strzr~ ~lrit 
na.nie w Łodzi rawie ucieczka przed niemiec obok przyezepki. Niemcy byli już na ziemi. Zdję Chłopcy za kilka mi~u~ ę ą. w esie, a e o 

Lm aresztem, pie~wsu zbiórka i pierwszy apel li a.utom.at i. r~p~ezri o~eńJ seriam\~!rztl~~ w~:;!,r:i~ P:r:!i_i:~~t· Dla niego · dla tych 
w łagiewnickim lesie. Potem marsz nocny do by.ło mozn~ hJa. Co , a.ck'~e 'toieszcze cł,,...,opłocie kilku w opłotka.eh w ;owie pnydr~źnym nie 
Gł C ł · · o mokreJ· ł•ce pełnej dzie po nic . „ eme s przy , .. 1 ' . 

owna. zo ganie siti P . . " ' . . k p de 'ś6 bliże· rowem zza było juf odwrotu. Jeszcze chwila, jeszcze sekun 
złocistych kaczeń~ów, gmazd ptasich i" wrzasku ~ :?d·~1~.::iw~z[d ty~. ~ra6 ieh,J bra6 prędko. da. Niemcy poderwali się E ziemi. Podbiega.ją 
rozbudzonych ezaJek. . . , J J ro~iera. mu piersi _ oto jest pierwsza do chłopca le!!:ą.cego na otwartym polu. Zabra· 
Szymański przymknął oczy i. marz~-. Widzi bi~:! klo mu amunicji. Jeszcze chwila! Sz:vab ~a;n~e-

jeazcze re.z tę c°:łą. dro~ę z ł.a.~ewnickieg? lasu. , dal klej drodze dnOl!z się kłęby rza się na rannego kolb!Jo karabinu i m.ia.zdzy 
Osiemnastu ludzi, prawie dzieci - po"?erzyło Wtem na .e r t! e.ładowa.- mu czaszkę. Który tot - rozmy~la Cemek -
mu oto swe !!:ycie i obarczyło ramiona ciężarem kurzu. Znów ~iem~y. J:t j.e i°~ a: t n 'el mierząc spokojnie ostatnim na.bojem w Niemca. 
dowództwa. i · odpowiedzialności. Uśmiechnął ne SS-ow.cami .. 0 ' ~est r~gie ~ ;zeci t h- Nagle świat zawirował mu w oczach, ehwycił 
się na wspomnienie „pierwszego strzału", gd;y .sytuacJa dstaJ~ s~ g~o n.a.6 1 z~t' ;~ę~o się ręką. za serce i padł ua. ziemię pokrytą. wio 
Tolkowi Grabowskiemu przypadkowo wypa.hł nuast decy o':'a . rzes a.wie. u . ' eenn runią. tra.wy. 
nabity mauzer. Niemieckie posterunki granic~- prędko. Tyralierka., rozsypk8: i strz~, strzał~ ą. 
ne były tuż pod nosem i mogła wywią.za6 s:ę bez przerwy - mauzer przeciw_ karabmom ma 
walka. Ale minęło. Wiatr wiał od wschodu, nie szynowym. . 
dosłyszeli. „Ceniek" Siym.ańs1?- de.cyduje w .jednej chw~ 

Potem było gorzej. Na widok biwakującego li. Trzeba tu z~sta6 l wzią.ć c.a.J:y ciężar walki 
oddziału gajowy strzelił do nich z dubeltówki. na siebie. Osłonić resztę od~zrnłu, by c~łopc! 
Odpowiedzieli mu seriami z mauzerów. mogli d?pa~6 do la.su. W lesie będą. bezpieczni. 

Pod mostem w Głownie przechodzili gęsiego. Wycofa.Ją. się. k ó k _ Sza.sza 
Potem znów skupili się w zwartą. kolumnę, 11.ż - !<to ze m~ą. f - py~a. r t o. 
oto tera.z odpoczywają. w leśniczówce w Psa- Kuźmecow wybiega za. rum. 

• rach u pa.na Pruskiego, leśniczego la.sów gł<>- • * 
wieńskich, który obchodził właśnie uroczyście Leśniczówka jest już otoczona z trzech etron. 
tzień swego patrona. Oddział gwardzistów ma przed sobą. tyl~o O· 

Na werandzie siedzą. goście przy stołach, pre.- twarty szmat pola. Przebić się, przebić z~ 
cownicy leśni, gajowi. Leśniczówka. jest strze- wszelką. cenę! Ci Niemcy od lasu przy ka.rab1· 
żona. Leśniczym odebrano już broń dla bezpie nie maszynowym są. już pewni zw.ycięstwa.. y· 
czeństwa. Czujki pilnują dokoła. Tu rzadko za- noszą się na kolanach, przepatruJą.c pole. łV 
glą.dają. Niemcy, drżą. na widok smukłych sosen n.ich! Pada jeden granat i drugi. Prosto p~d s~y 
l brzóz, „branych w wiosenną. szmaragdową. sza ją. grającego karabinu. Chyłkiem odr;rwa~ą ~1ę 
tę listowia. od ziemi. Gniazdo niemieckiej obsługi milknie. 

Ceniek bierze do ręki „sztabówkę" i wyzna- Dwa szwabskie trupy. Trzeci Niemiec ~r~ewr~­
cza , , dalszą. trasę marszu Aby tylko przejść gra ca się na bok, jest pewnie ranny. Ale JUZ me 
nicę. Potem znów rozproszą. się i będą. się prze· ma czasu na dalszą. rozprawę - tuż, zaraz o 

• • • 
Tak padł Czesław Szymiiński, tak padły eet­

ki i tysią.c.e. Z ich ofiarnego życia i z ich bo­
haterskiej śmierci wyrosłll. Niepoćll.t'glość, wyro 
sła. Polska Ludowa. To oni torowa.li naszemu 
pokoleniu <1Ngę do Polski !'i<H!~Dlistyt1P1ej. 

Czesław Szymański - „Ceniek" 
„Ceńka" od „Scheiblera''. znali i szanowali 

robotnicy łódzcy. Był „męzem zaufania" schei­
blerowców - delegatem robotników. W fa­
bryce zresztą pracuJe nie długo - aktywnego 
człooka KZMP aresztuje sanacyjna policja. W 
więzieniu, w osławionych Wronkach. walczy 
dalej. „Ceniek" wytrzymuje 11 dni strajku gło 
dowego o zmianę regulaminu dla więźniOw pu 
litycznych. Twarda jest jego droga życlowa 

bojownika sprawy robotniczej. Zn_aczą tę dro 
gę Jata więzień, miesiące Berezy Kartuskiej, 
bezrobocie 

by sabotażu. Organizuje całe grupy sabota!o­
we na terenie swojej fabryki. 
Zginął u p1ogu wyzwolenia. 

Bronisla w Krogulec-Jastrząb 
Robotnik-sch'eiblerowiec, od najwczeAniej-. 

szych lat walczy o zwycięstwo sprawy robot­
niczej. Pamiętają go dobrze robotnicy z „Ksi41 
żego Młyna", z ramienia których był delega­
tem. W czasie okupacji wstępuje do PPR. Po 
zamachu na gestapowca musiał uciekać do 
„Generalnej Gubern:).i" - do Radomia. Wstę­
puje tu w szeregi Gwardii Ludowej. Jako do­
wódca oddziałów przeprowadza szereg od.o 
ważnych akcj-1 zbrojnych. 27 listopada 1944 ro 
ku „Jastrząb" g~nie od zdradzieckej kuli NSZ„ 
tow ca. 

Leon Koczaski - Bolek 
Od najwcześniejszych lat związał swe żyd• 

z ruchem robotniczym. Ju! w szkole średniej 
był czY1IJ.llym członkiem KomunistycZII1il!go 
Związku Młodzieży Polskiej, a potem KPP. 
Długie lata więzień, bezrobocie„. I praca w 
partii - oto koleje losu Leona Koczaskiego. 

Przyszła wojna i okupacja ... Rolek" od razu 
zrozumiał, że jedyna droga wiodąca do wyzwo 
Iem.ta - to droga walki z okupantem On to 
był jednym z orgainizatorów „grupy retk1ńs­

skiej" i Komitetu sabotażowego do walki z hl 
tleryzmem. Pisał płomienne artykuły do pod 
ziemnej gazetki „Front Walki za Naszą i Wa 
szą Wolność", a po powstaniu PPR - do „Try 
buny Ludu", i „Głosu Łodzi". Ofiarnie z od­
daniem pracuje jako członek Komitetu Łódz. 
kiego, a potem jako oficer Sztabu Gwardii 
Ludowej. 

Następuje okres wzmożonego terroru i prze 
-śladowań. Koczaski, śledzony przez Gestapo 
nie może dłużej · pozostawać w Łodzi. Prze­
dostaje się przez granicę „Reichu" wyjeżdza 

do Radomia. Dalej prowadzi pracę partyjną 
jako sekretarz PPR na ' obwód III-ci (okręgi: 
częściowo łódzki, radomski, kielecki, często­
chowski). 

„Bolek" był gorącym zwole:nnik!em zjedno­
czenia ruchu niepodległościowego w Polsce. 
Na jesieni 1943 r. udał się do majątku Słabo­
szewice na pertraktacje z przedstawicielami 
bata!iOl!lów chłopskich. Nie wiedział, że dzie­
dzic z,e Słaboszewic - Cichocki przygotowuje 
zasadzkę. Nie wiedział, że czekają nań nie be­
chowcy, lecz członko-'fie NSZ. Na dziedzińcu 
dworu p. Cichocki wysiadających z furmanki 
Kocz1o•'ilk;•eqo i dwóch gwa:rdztlisitów prnzywiiJta1ł 
serią kul z aut?matów. „Bolek" ciężko ranny 
zdołał się dowlec do chałupy chłopskiej, któ­
rej gospodarz przewió7.ł go do szpitala w Opa 
tówku. Mimo starannej opieki lekarskiej - • 
Koczaski zmarł. 

Kula NSZ-towca przerwała żyde bojownika 
o wolność. 

dzierać do Warszawy, na umówione punkty. kilka kroków jest las. 
Gdzie pójdą f Kto wiei Gdzie rozkaże wy.7.sze Szymański pochylił się, przystaje. co. kilka 
dowództwo. kroków i bije pewną. ręką. w sylwetki Niemców. 

A kiedy wybucha wojna, nadchodzą dni oku młodzież, uczy przestrzegania dysLypliny woj­
pacji, „Ceniek"' w sz•eregach frontu walki „Za skowej. 

Nagle w drzwiach stanął Woł-Os i melduje, że Ten CKM niemiecki zagradza.ją.cy drogę chłop 
na drodze do leśniczówki ukazał się motocykl com do lasu, nie daje mu spokoju. Czy dadzą. 
niemiecki. sobie radę ze Szwabem f 

w jednej chwili byli wszyscy na . nogac~. Nagle usłyszał huk granatu. Kto rzuciH .Nasi 
Krótki rozkaz _ zdobyć motocykl i wyb1~ ezy Niemcy i Serce mu bije z niewysłow10neJ 
~iemców. Wybie1rli truchtem za oołotki. Moto r>trlości. To nasi. to oewnie Wołos trzepnał w 

:naszą i· waszą wolność"', a potem w PPR, da- W 1101k.u 1943 msrzyft w pofo pDelI'WISz-v od­
lej jest niestrudzonym bojownikiem sprawy dział GL. „Ceniek" objął dowództwo oddziału. 
wyzwolenia klasy robotniczej i narodu. Pełlni Pod Głownem w lasach Psarskich partyzanci 
funkcję sekretarza Komitetu Łódzkiego PPR, stoczyli ciężki bój z przeważającą siłą wroga, 
po czym szefa sztabu Gwardii Ludowej. Na polu boju poległ Czesław Szvmański. Zal• 

Oqanizu ie Gwardie Ludowa w Łodzi. szkoli nał tak. iak żvł - w w n lee. 
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Kronika ·Pabianic Remonty domów robotniczych na ukończeniu 

--o-
KOMU WINSZUJEMY 

Wtorek, dnia 14 grudnia 1948 roku 
Dziś: Izydora 

WAZNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Komisariat M.O. - 63. 
P. C. K. - 112 

Jak nas informuje kierownik wydzia 
lu nieruchomości, ob. Kajl - remonty 
domów robotniczych, przeprowadzane 
z dotacji Rady Państwa dobiegają koń­
ca. 

Remontem objęte są na t.erenie nasze 
go miasta 42 posesje zamieszkane przez 
567 rodzin robotniczych. Niektóre mie­
szkania były w strasznym stanie, mu­
sianc zmieniać sufity i dachy, wstawiać 
nowe okna i drzwi, ktaść nowe podłogi. 
Postawiono około 80 nowych budyne­
czków gospodarczych (komórek), wybi 
to 1 nową .studnię artezyjską, wyremon 
towano 11 studzien, 5 jest jeszcze w 
remoncie. Przy smołowaniu dachów są 
pewne trudności, gdyż smoła marznie 
1 trudno rozsmarowuje się, ale na og<.~ 

łagodna pogoda pozwala kończyć re- montu 1200 nieruchomości-, znajdują• 

monty. cyćh się pod zarządem Miasta. Dopiera 

Przeprowadzono roboty kanalizacyj- w r. 1949 gdy powstaną większe sumy 

ne na ul. Narutowicza, Pułaskiego, po- z wpływających od września br. wpłat 
łożono nowe wjazdy betonowe na ul· na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej 

Warszawskiej, ~ Szewskiej, naprawiono akcja remontowa będzie miała większy 
chodnik na ul Poniatowskiego. z~sięg . . Remonty obejmą przede w~zyst 

Rada Państwa przyznała na remonty . ktm wt~ksz~ domy czyn.szowe, zam1esz­

dla Pabianic 10 milionów złotych, do· kale głownie przez ludzi pracy. (sb.) 

dnia 30 listopada wydatkQwano 6-692 ty m~rrmsmmmrrt:©rdimW:'lk'''''''"tJ&.;d!WWAmmml 

siące. Przeprowadzenie tylko najkonie- Z żqcia partii 
r.zniejszych remontów będzie kosztowa 
Io łącznie około 15 milionów złotych i 
Zarząd Miejski wystąpił do Rady Pań­
stwa o dodatkowe przyznanie jeszcze 5 
milionów zł. · 
Oczywiście nawet przyznanie tej su­

my nie rozwiąże całkbwicie sprawy re-

Dziś, dnia 14.12.43 r . o godz. 17 w 
świetlicy Komitetu Miejskiego PPR od 
będzie s;ę odprawa sekretarzy kói par­
tyjnych PPR. 

Ze -względu na ważność spraw przy­
bycie wszystkich sekretarzy obowiązko 
we. 

Dni Przeciwgruźlicze w Pabianicach Komitet PPR 
--0-

Dworzec Kolejowy - 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 

Miejski Komitet „Dni Przeciwgruźli- Pamiętajmy, że gruźlica po niszczy- Prezenty dla dzieci 
czych" w Pabianicach wydał odezwę w cielskiej i potwornej wojnie przyjęła PZPB 
której czytamy m. in.: wprost za:.traszające rozmiary. W przedszkolu 

Do walkl z gruźlicą stanąć musi całe Wzywamy Was Obywatele _ nie W dniu 6 grudnia rb. dz1eci prżed-
Telegraf - 213 
PI>R. - . 5 

DYŻURY APTEK 
społeczeństwo. Gruźlica bowiem pozba szczędźcie ofiar na tę walk~ w okresie szkola PZ~B ot~zymały l_iczne pre~en­

wia możności pracy w naszym kraju .,Dni Przeciwgruźliczych"! ty. Poza . 1~dyw1dual:iym1. paczkam1 ze 

p~~~A~i~::.O~ejif;~~~ub:ińskiego około miliona ludzi przeważnie w sile W dniu 19 grudnia 1949 r-, o godz. I słodyczami 1 o~oca:nt; kazd~ klasa. o: 
---o- wieku. Gruźlica pozbawia dziesiątki ty- 16.30 przy ul. Traugutta w sali Teatral trzymał~ odpo~1:dn1e do. w1eku ~z1ect 

K I N A sięcy ludzi radości życia. nej PZPB wygłosi odczvt dr Biehler Wi zabawki. Dzieciaki maJą obowiązek 

Klilllo „ROBOTNIK" _ wyświe111a f.hlm pt. Aby z tą klęską skutecznie walczyć, I told pod tytułem: „Istota i rozpowsze- dbać o całość i porządek swych zaba-

„PraearuciJe" prod. O'.lleSlkńej. trzeba jednak dwóch rzeczy: powszech chnienie gruźlicy". wek. 

-o- nego uśw.?adomienia i dużej ofiarności. Wejście bezptatne. Przedszkole kończy już również przy-

--------------~------------------------------ gotowania do gwiazdk!, która odbędzie 

Dzie1·e 1· os1·ąon1·ęc1·a ,·edne1· szkoły~ sięwdn.19grudnia.Zfunduszówso-e cjalrfych przeznaczono na prezenty dla 

W Pabianicach - tym ośrodku wybit W lutym 1947 r. szkoła otrzymuje z braku funduszów, postanowiły pro- każdPgo dz:ecka po 150 zł. 

· nie włókienniczym znalazły się także znacznie wygodniejsze pomieszczenie a blem ten rozwiązać prowizorycznie. z Dzieci w przedszkolu jest 230. 

i Państwowe Zakłady Przemysłu Che- co naiważniejsze - skromne laborato- podległych fabryce pabianickiej zakła- (sb). 

micznego. rium. dów „Nitrat" w N!ewiadowie sprowa-

Charakter pracy w przemyśle chemi- z rozpoc7~ciem nowego roku szkol- dzono bezużyteczny barak drewniany, lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

cznym różni się zasadniczo od pracy fa- nego powstaje druga klasa. Szkoła z którego bud.uje się obecnie ncwe po- Z dniem 13 XI.I 1'!48 r. 

bryk włókienniczych: podstawowym nabiera charakteru gimnazjum, prze mieszczenie dla szkoły. 

warunkiem dobrej produkcji jest tu chodzi jednocześnie pod bezpośrednią Budynek, pomieści wszystkie klasy, I De.enafura R s ~ »Frasa« 
przeprowadzanie ciągłych badań nauko opiekę Działu Szkoleniowego Centralne posiadać będzie nadto dobrze wyposażo e 
wych, analiz, prób, ciągły nadzór nad j go Zarządu Przemysłu Chemicznego, ne laboratorium i pracownie. Do użyt­

produkcją Ucznego i wysoko wykwal'i-. skąd otrzymuje potrzebne subsydia ku zostanie oddany już w ~tyczniu 

fikowanego personelu technkznego. Za' oraz wytyczne odnośnie programu nau- 1949 roku. 

granicą, w dużych zakładach chemicz-1 ki. G~mnazjum przemysłowo - Chemicz 

nych, na trzech pracowników fizycz- Obecnie szkoła liczy już trzy klasy i ne w Pabianicach stoi na mocnych pod 

nych przypada jeden inżynier lub tech 124 uczniów. W bieżącym roku opusz- stawach. Wysiłki jej órganizatoró~ o-

ł'lik. czą jej mury pierwsi absolwenci. Po- płacily się stokrotnie. 

Nic też dziwnego, ż.e z chwilą uru- nieważ zakres prac szkolnych przewi Szkoła ta ma tym większe znaczenie 

przenies•ona zosta!a do nowego lokalu 

przy ul. Piotrkowsk e ~ 68 lip. 
OBECNE TELEFONY: 

Centrala 136·91 
130-46 

chomienia po wojnie PZPCh w Pabia- duje poza nauką teoretyczną i badania jeśli się zważy, że Fabryka Chemiczna 

nicach, główną troską kierowników mi laboratoryjnymi także prace prakty w Pabianicach stanowi w planie sześcio · 

przemysłu chemicznego stało się zaan- czne na terenie fabryki, absolwenci bę letnim ważną pozycję jako potężna pła 

Dyrektor Delegatury 
Wydz;ał Administracyjny 

Wydział Finansowy-Księgowosc 

157.93 
144-18 

gażowanie do pracy niezbędnych dla fa dą mogli odrazu stanąć przy warsztacie cówka farmaceutyczna. 

bryki inżynierów, magistrów .i techni- jako pełnowartościowi pracownicy. Może z czasem Pabianice będą słynę 

ków. Wielu zdolniejszych pracowników Szybki r0zwój szkoły spowodował, ły w Polsce~ nie tylko dzięki PZPB lecz 

podniesiono do godności mistrzów i kie że dotychczasowy budynek stal się za także dzięki wzorowym zakładom prze 

rowników oddziałów, angażując jedno- ciasny. Dyrekcja fabryki wspólnie.z Ra mysłu fannaceutycznego. · 

cześnie z całej Polski personel technicz dą Zakładową i Kołami Partyjnymi w Franciszek ścibiorek 

nY. W ramach tej akcji udało się pozys trosce o dalszy rozwój - wobec niemoż pracownik PZPCh 

kilć dla fabryk] kilku wybitnych facho- liwo§ci wybudowania nowego gmachu w Pabianicah 

wców, niemniej ciągle jeszcze odczuwa­
się brak wykwalifikowanych sił techni­
cznych. 

DYREKCJA 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Złóż ofiarę na 
Pomoc Zimową 

Mimo tych trudności kominy fabryki 
chemicznej w Pabianicach zadymiły 

wkrótce po wyzwoleniu, produkcja zo­
stała uruchomiona, wskutek czego prze. 
mysł włókienniczy mógł otrzymać po­
trzebne barwniki a na półkach aptek po 
jawiły się oczekiwane przez całą lud-

/Kloda.1 nie zawiódł •• 
od poraź~~ we Wrccł:łwiu ność lekarstwa. Krzemień tratł na jeden z ,,dyszh" ••• uratował Zryw 

Ażeby jednak fabryka młała zapew- „Pafawag" prowadzi 8:6. Dziesięć tysięcy 
nioną przyszłość należało pomyśleć o I widzów z zapartym oddechem oczekuje de-

. ł • cydującej walki w wadze ciężkiej, któr'.l 
stworzenlU kadr m odych fachowcow przechyli szalę zwycięstwa na jedną lub dru-

przez założenie chemkznej szkoły zawo gą stronę.„ 
do · PORAŻKA WISIAŁA NA WŁOSKU 

weJ. Nie trudno było wczuć się w położenie 
Trudności nastręczało się wiele: spra kierownictwa drużyny „Zrywu". Waga cięż­

wa pomieszczenia sił, nauczycielskich, ka była przecież tą wagą, na którą prawie 
1a.boratorium itp. Ale 1·uż w październiku nikt z nich nie liczył. Porażka więc wisiała 

na włosku i to porażka, która mogła zade-
1946 r. powstaje szkoła przemysłowo- cydować o lidze. 
chemiczna. Za oomieszczenie służy jej KŁODAS POJECHAŁ BEZ TRENINGU 

chwilowo jadalnia robotnicza, a następ Nie chcielibyśmy w tej chwili być w skó-
nie J"eden z pokoi biurowych. Począt- rze kierownika sekcji pięściarski~j i wice-

. . . . . prezesa „Zrywu" tow. Saganowskiego. Kło-

Y:owo tstnleJe Jedna tylko klasa, liczą- das do Wrocławia pojechał niemal bez tre-
ca jednak aż 50 uczniów. Wykładowca ningu. Stary _Kłodas . z _pewnoś~ią sam nie 
mi są inzy· nierowie fabryczni a w za- 1 pr~ypuszcz.ał, .ze prz~Jdzie mu. Jeszcze zało-

. . • • ' ks zyc rękawice 1 stanąc w obrome barw „Zry-
kre~.1 e przedm1otow ogolno - ztałcą-1 wu" i to w meczu o nie byle jaka stawkę. 
cych profesorowie szkół średnich mia- DWA DYSZLE 1.„ KROPKA 

sta Pabianic. - Kłodasowi - mówi dalej tow. Saga-

nowski - pozostały jeszcze jego sławne nir::­
gdyś ,.dyszle". Wystarczyły mu do zwyctę­

stwa dwa, które mu wyszły już w pie'rwszt>j 
rundzie. Zwycięstwo Kłodasa uratowało nas 
od przykrej porażki-kończy nasz rozmówca. 

- A jak się popisali inni chłopcy? 

TO ZWYCIĘSTWO BYŁO NAJBARDZIEJ 
ZASŁUŻONE 

przyjął pozycję, po chwili jednak zaczął się 

chwiać na nogach. Był to typowy przykład 

powtórne.i reakcji, jaką wywołuje tego ro­
dzaju cios. 

- Czarnecki i Kijewski wygrali swe w,11-

ki b. przekonywująco. 

WYNI~ NAJMNIEJ SPODZIEWANY 

- ~łod'.ls -. r:iówi to"'.. Saga.nowski. - - Wyniku 8:8 najmniej spodziewałem się. 
spra~1ł rru . naJwię_kszą mespodz1ankę. 1 ~': Zresztą sami wrocław ianie nie kryli się z 

zwyc1ęst~a Jego uc1eszy~em się bar<;i~ieJ, ~11z tym, że przygotowani byli na porażkę swych 
ze zwy~1ęstwa Czarneckiego, czy K1Jewsk1e-1 chłopców - no, ale w ringu nie tru:'l."<O o 
go, gdyz w t.en sposób otrzym:ił _Kłodas peł- przypadki. Sądzę jednak, że 16 stycznia w 

!1ą ~atysf~cJę za swe wyrobieme sportowe Łodzi uzyskamy lepszy wynik i zrewaozu-
1 of1arnośc dla barw swego klubu. jemy . się naszym gościom. 

STASIAK CZEKAŁ NA WIOSNĘ •.• 

- Stasiak czekał na„. wiosnę, Krawczyk 
przegrał b. nieznacznie i mógłby zasłużyć mo 
im zdaniem na remis. Porażka Wojnowskie­
go była przypadkowa. Wojnowski prowadzi! 
na punkty, ale niespodziewanie dostał cios w 
tętnicę obok ucha. Podczas liczenia wstał, 

9 STYCZNIA „ZRYW" GOSCI 
WICEMISTRZA &:LĄSKA 

Następnym naszym przeciwnikiem oę­

dzie wicemistrz Sląska. Sl ązaków gościć bę­

dziemy u siebie o tydzień wcześniej, to j :~st 

9 st~l7nia : 
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